
Program
unowo
czesniema
_T, OKRESIE otwierającym kam- 

I 1/1/ panię wyborczą koncentro- 
I walismy się na bilansowaniu 
' rozwoju w ostatnich la- 
' S a więc w latach 1961-1964.

Vie' wchodząc w szczegóły, przy- 
«nmiiiiłW tyłk®. ie mimo t™inoś- 
% lat’ 1962-1963 osiągnęliśmy zu- 
milnie dobre tempo rozwoju. Wlniej- 
L co prawda od planowanego, co 
wnlunłe na niewykonanie poszcze- 
Jlnuch zadań planu pięcioletniego, 
ale wyższe, a nawet znacznie wyż- 
,e ad tempa osiąganego przez kra

je z którymi się najczęściej porów- 
rajemy. I tak na przykład w za
kresie produkcji przemysłowej o- 
siagnęliśmy przyrost o ponad 38 
moc w stosunku do roku 1960, pod
czas gdy w takich krajach jak Cze
chosłowacja, Francja, NRD czy NRF 
przyrost ten kształtował się w gra
nicach 20—2’> proc. Szacunkowe obli- 
c-enia wzrostu produkcji przemysło
wej w Polsce w całym pięcioleciu 
1951-1965 (o około 52 proc.) wska- 

że nasz przemysł rozwijał się 
w tempie niemal dwukrotnie wyż- 
s:ym niż przemysł czterech najbar
dziej rozwiniętych krajów zachod
niej Europy, tzn. Anglii, NRF, Fran
cji i Włoch (szacunkowy przyrost 
o ok. 27 proc.).

Podkreślając mimo wszystko do
bra realizację zadań bieżącej pię
ciolatki od strony ilościowej, stwier
dzamy jednocześnie niedostateczny 
postęp w zakresie unowocześniania 
naszej produkcji i jej struktury, a 
także zbyt wielką rozpiętość mię
dli/ produkcją środków produkcji i 
środków konsumpcji. Przyczyny 
tych dysproporcji są znane i wie- 
lokrotńie były analizowane. Dlatego 
też zarówno z punktu. widzenia ja
kościowo pojętego współzawodnic
twa z krajami kapitalistycznymi, 
jak i z punktu widzenia naszych 
wewnętrznych potrzeb, coraz wię
cej uwagi poświęcamy nie tylko 
sprawom tempa, ale również struk
tury naszego rozwoju gospodarcze
go. Sprawy te znalazły pełne od
zwierciedlenie w centralnym, zagad
nieniu Programu Frontu Jedności 
łiarodu, jakim jest nowy plan pię
cioletni na lata 1966—1970.-

Myśli przewodnie nowego planu 
pięcioletniego, które można spro
wadzić do osiągnięcia wyższego po
ziomu życia narodu w wyniku roz
woju produkcji opartej ó postęp 
techniczny i podnoszenie wydajnoś
ci pracy przy równoczesnym najbar
dziej celowym wykorzystaniu środ
ków inwestycyjnych, zyskały już 
pełne potwierdzenie i akceptację 
społeczną w dyskusji zjazdowej i o- 
statnio — w konfrontacji z potrze
bami poszczególnych terenów i za
kładów — w kampanii, - przedwy
borczej. Trwa jednak i; konkrety- 
zuje się dyskusja nad sposobami i 
metodami uzyskania przyjmowanych 
powszechnie zadań w sposób jak 
najbardziej efektywny przy mini- 
Mlnym nakładzie środków. Rozwa
żne są alternatywy lepszego wy
korzystania wstępnie rozdyspono
wanych nakładów, lepszego dosto
sowania produkcji do potrzeb spo
łecznych. Dyskusja ta jest wyni
kiem nagromadzenia konstruktyw
nych wniosków krytycznych z prze
biegu realizacji bieżącego planu pię
cioletniego, z drugiej zaś strony jest 
o'ia rezultatem sięgnięcia do źró-. 
deł informacji na dole, w przedsię
biorstwach, w radach narodowyh. 
Te źródła informacji o rezerwach 
Produkcji istniejących w zakładach, 
0 rezerwach, wynikających z koor- 
dynacji zam-erzef inwestycyjnych i 
Produkcyjnych, w skali branż i po- 
s-czególnych terenów — dzięki me
lodam zainspirowanym i wprowa
dzonym w życie przez U Plenum 
KC PZPR przekształciły się w kon
kretny kształt planów alternatyw- 
•W, których weryfikacja i wyko- 
reystanie w konstrukcji oraz reali- 
!aeji planu pięcioletniego stać się 
Wożc źródłem, zwiększenia efektyw- 
ności naszego rozwoju gospodar
nego.

puje nr miarę rozwoju gospodarcze
go dość istotna ewolucja. Najpierw 
w warunkach głodu towarowego 
chodziło nam o uzyskiwanie global
nych rezultatów ilościowych, wszę
dzie, gdziekolwiek to było możliwe, 
w stopniu maksymalnym i niemal 
za wszellcą cenę. Nie było czasu i 
potrzeby zastanawiania się nad sub
telnościami jakości i asortymentu. 
Potem nastąpił okres koncentracji 
na przemysłach podstawowych, ko
sztem nawet innych dziedzin, po
nieważ tytko te przemysły mogły 
stać się rozrusznikami, akcelera
torami rozwoju gospodarczego.

Obecnie znajdujemy się na eta
pie,. w którym chcielibyśmy skoja
rzyć w sposób kompleksowy iloś
ciowy wzrost produkcji z jego 
strukturą jak najbardziej dostoso
waną do skonkretyzowanych już i 
ilościowo uchwytnych potrzeb spo
łecznych, jak również skojarzyć u- 
zyskiwane wielkości produkcji na
poszczególnych odcinkach gospoda- 

wielkością ponoszonychrowania z 
w tym celu, 
wem, coraz 
my zwracać 
nomicznym

nakładów. Jednym slo- 
więcej uwagi zaczyna
na to, co w języku eko- 
określamy pptymali-

SUnM.™ Markowski" — BILANS LAT IBS |U A | |U| fcM E. g&SBggiBgŁjSSS 
— Str. 1 lwi lyl IC ty dotyczące rozwoju gospodarki komunalnej i usługi

. , , . . - perspektywy zagospodarowania Bieszczad.
Artykuł zawiera wstępny, przedotlcjalny szacunek P p z

wykonania mijającego. planu S-letniegó.‘ .Produkcja __ twtW CIHODZI O KO-
przemyslowa wzrosła ogółem o 52 proc. W zakresie Włodzimier» WOWCZUK — NIE
produkcji środków produkcji plan został przekroczo- problematyki gospodarczej* województw u progu nó- MINY ”” *

■ny, ale w zakresie produkcji przedmiotów spożycia wej pięciolatki. Autor twierdzi, że alternatywa: cen- 
nie w. pełni będzie wykonany. Autor wskazuje ■ na tralizacja — decentralizacja jest Już anachronizmem, 
pomyślne przekształcenia strukturalne , prądukcj!  ------ “ - ---- .. . —.-.,2...,.,-..
przemysłowej i eksportu. Wzrost dochodów realnych 
na jednego zatrudnionego wyniósł ś proc. Plan wy
konywany był w trudniejszych warunkach I więk
szym kosztem, niż uprzednio się spodziewano.

CENTRALNE PROBLEMY W REGIONALNYM 
ZWIERCIADLE
Tym sprawom poświęcamy kilka publikacji:

Ryszard Turski — „GÓRA — DÓŁ — GÓRA'*
— str. 1 1 10

Pierwsza z zamierzonego cyklu publikacji, synte
tyzujących dokonany na naszych łamach przegląd

icazuje na tralizacja — decentralizacja Jest JUż anachronizmem. Białostocczyzna w przyszłej 
prędukcji Ogromny wzrost roli, rad narodowych,‘objawiający tecznie rozwinięty. przemysł I niedolnwesrow wiel- - • w——-  ------- . .. _ ... ... . . .. --------- ... nictwo, pomimo że województwo dokonało Już wiei

kiego postępu w rozwoju gospodarczym. 
Jednego mieszkańca jest tu najniższy w 
runek rozwoju w przyszłej pięciolatce, intemwfiłm 
cja gospodarki hodowlanej w oparciu o wielkie 
prace melioracyjne, znaczny wzrost produkcji xb 
i warzyw oraz rozwijanie przemysłu przetwarzają

się głównie w przejmowaniu funkcji wspólzarządza- 
nia gospodarczego, nie mieści się w żadnym z tych 
schematów. Przekazywaniu uprawnień z góry w dół 
towarzyszy coraz znaczniejszy udział terenu w kształ
towaniu decyzji na szczeblu centralnym. Rady — 
twierdzi autor — są najdynamiczniej rozwijającym 
się składnikiem władzy i zyskują coraz większy
wpływ na 

' kowaną.

GŁOWNY

Rozmowa

gospodarkę formalnie Im niepodporząd-

CEL — NOWE MIEJSCA PRACY 
— str. 3

z T Sekretarzem KW PZPR w Rzeszowie
WŁADYSŁAWEM KRUCZKIEM na temat kierunków 
rozwoju Rzeszowszczyzny w pięcioleciu 1066—70. Roz-

pratc iHvnuiavyjucj «iihav*..,? ..-- - »
i warzyw oraz rozwijanie przemysłu
cego produkty rolne.

Zbigniew Wyczesany —DOROBEK 
ZUJE

ZOBOWIĄ- 
— str. 8

województwaArtykuł omawia kluczowe problemy -------- — -
opolskiego — regionu o wysoko i wszechstronnie roz- 
winietym przemyśle i najwydatniejszym rolmctwi®»
Główny problem — deficyt siły robocze,.

lk<ęki krytycznemu oświetleniu 
Kc-ególowych wytycznych planu 
P^cioletniego przez „dól" i krytycz- 
nei weryfikacji alternatyw propo- 
mywanych z dołu przez ,,górę" roś- 

nasza samowiedza o gospodarce, 
9. integralnym związku spraw od- 
emkowych z ogólnonarodowymi, te- 
mwicych z centralnymi. Rośnie 
*901 samym zrozumienie centralnego 
9wiifikatora dla potrzeb i możli
wości terenów i poszczególnych je- 
wostek produkcyjnych^ a równocze
śnie zrozumienie tych ostatnich dla 
P°trjeb gospodarki narodowej jako 
całości.

^sjlstotniejszą sprawą staje się 
jak najlepsze zdysl<ontowanie 

tych możliwości, które już odkryłd 
1 pędzle odkrywać jeszcze w więk- 
^■ym stopniu demokracja socjalt- 
^Vczna wyrażająca się w rosnącej 
tMcjatywie mas w wykrywaniu źró- 

i metod przyspieszania rozwoju 
B°st>odarczego.

W poglądach społeczeństwa na 
!Posoby rozwoju, produkcji, poglą- 
dach wyrażanych w charakterze 
‘Emulowanych zadań poszczegól- 
Wc/i planów gospodarczych, nastę-

zacją planów rozwoju gospodarcze
go. Mamy już bowiem za sobą o- 
kres przezwyciężania zacofania go
spodarczego w jego najbardziej o- 
czywistym sensie, a możemy i mu- 
simy mówić o nowoczesności pro
dukcji, o jej poziomie światowym, o 
nowoczesnej strukturze produkcji i 
podnoszeniu jej walorów użytko
wych.

Tak więc, kiedy w przyszłym pla
nie pięcioletnim formułujemy zada
nia dla hutnictwa, nie chodzi nam 
o produkcję hutniczą w ogóle, o 
tony, ale o uszlachetnioną produk
cję hutniczą. Gdy mówimy o szyb
kim tempie rozwoju przemysłu ma
szynowego, matmy na myśli . takie 
produkty, które wymagają zużycia 
mniejszych ilości’ surowców i ma
teriałów, natomiast dużego wkładu 
pracy kwalifikowanej. Gdy mówi
my o chemii, kładziemy akcent na 
nawozy sztuczne, ną petrpchemię,- 
tworzywa sztuczne i włókna synte
tyczne. W rolnictwie również kon
centrujemy się na problemach 
strukturalnych, Stwierdzając ko
nieczność szybszego rozwoju bazy 
paszowej, niż całości produkcji rol
nej i jej najbardziej racjonalnego 
zagospodarowania przez przyspiesze
nie produkcji mieszanek paszowych. 
Także w handlu zagranicznym nie 
chodzi nam o wzrost obrotów w o- 
góle ani o wzrost eksportu, w o- 
góle, ale o taką jego strukturę, któ
ra pozwoli maksymalnie oszczędzać 
surowce i materiały, dając przy tym 
największe wpływy dewizowe na 
jednostkę wywożonej produkcji. Po
dobnie w polityce inwestycyjnej — 
nie musimy, jak to miało miejsce w 
poprzedniej pięciolatce, uzasadniać 
potrzeby inwestowania, walczyć z 
tym co kiedyś nazywaliśmy nastro
jami konsumpcyjnymi. Potrzeba in
westowania jest powszechnie od
czuwana. Chodzi nam przede wszy
stkim o to, jak uzyskiwać przyro
sty produkcji bez nakładów inwe
stycyjnych, gdzie lokować środki 
inwestycyjne aby ich efektywność 
była jak największa. Problemem dla 
nas jest więc przede wszystkim po
szukiwanie sposobów zmniejszenia 
kapitałochłonności produkcji, oczy
wiście w takim zakresie w jakim 
umożliwiają to bilanse materiało
we.

Te właśnie sprawy ujęte w pro
gramie wyborczym Frontu Jedności 
Narodu w postaci określenia „pię
ciolatka jakości i nowoczesności pro
dukcji, pięciolatka przemysłu ma
szynowego i chemicznego, pięciolat
ka intensyfikacji rolnictwa i ofen
sywy eksportowej" były przedmio
tem wnikliwych dyskusji, uwag ł 
postulatów na setkach spotkań kan
dydatów na radnych i posłów w mi
nionej kampanii wyborczej. Będą 
one również przedmiotem codzien
nej pracy nowego Sejmu i rad na
rodowych w okresie najbliższych 
czterech lat. Przed naszymi przed
stawicielami na wszystkich szczeb
lach władzy nieustannie stał będzie 
problem, nie ile produkować', ale co 
konkretnie produkować, a przede 
wszystkim jak produkować, aby 
jak najbardziej efektywnie wyko
rzystać nakłady inwestycyjne, su
rowce, materiały i pracę ludzką. 
Czyli — problem dalszego podnie
sienia efektywności naszego gospo
darowania.

Jakie mamy tu gwarancje, jakie 
aktywa, które pozwoliłyby narn, na 
optymizm, na stwierdzenie,. ze te 
zadania intensywnego rozwoju me 
staną się zadaniami ponad nasze 
siły, ponad stly naszych przedsta
wicieli w radach narodowych i Sej-

wykwalifikowanych techników oraz 
ponad 800 tys. absolwentów zasad
niczych szkól zawodowych. Podwyż
szą-swoje kwalifikacje już pracują
cy ludzie, spośród których blisko 
340 tys. uzyska uprawnienia tech
ników i okolą 40 tys. zdobędzie 
wyższe wykształcenie.

Nowe możliwości stwarzają (z ta
kim nakładem pracy przygotowy
wane) plany alternatywne i rosną
ca rola czynników koordynacyjnych 
io naszej gospodarce, w sensie za
równo koordynacji branżowej, jak 
i terenowej. Ukoronowaniem tej 
działalności koordynacyjnej będzie 
niewątpliwie podkreślana z takim 
naciskiem w toku kampanii wy
borczej metoda, konsultowania przez 
Sejm podstawowych problemów ży
cia kraju, w tym oczywiście i go
spodarczych. z radami narodowymi 
i poszczególnymi zainteresowanymi 
środowiskami. Wreszcie — zabiera
my że sobą na przyszłe pięciolecie 
wielki bagaż doświadczeń z dzie
dziny wprowadzania intensywnych 
metod'gospodarowania w ubiegłym 
pięcioleciu, pozytywnych i negatyw
nych. Wiemy znacznie lepiej-niż 
kiedyś, które ze stosowanych me
tod przynosiły największe efekty, a 
które zawodziły i dlaczego. Jeżeli 
do tego dodamy uznawaną pow
szechnie potrzebę dokonania roz
ważnych, ale dostatecznie głębokich, 
korekt w systemie planowania i za
rządzania oraz przeprowadzone w 
tej dziedzinie badania eksperymen
talne i prace przygotowawcze, mo
żemy stwierdzić, że usilna i kon
sekwentna praca nas wszystkich po
zwoli nam za cztery lata dobrze 
rozliczyć się z programu wyborcze
go Frontu Jedności Narodu.

(J.G.)

mu.
Wymieńmy tu na pierwszym 

miejscu największą w historii na
szego kraju armię młodych ludzi, 
ponad 3 miliony chłopców t dziew
cząt którzy właśnie w okresie naj
bliższej pięciolatki rozpoczną samo
dzielne- życie, w większości właś
nie w produkcji. Na armię tę zlozy 
się około 115 tys specjalistów z 
wyższym wykształceniem, 520 tys.
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Centralne problemy w regionalnym zwierciadle

EKTURA sprawozdań 
ze spotkań kandyda
tów na posłów i rad
nych z wyborcami 
skłania do takiej, mię
dzy innymi, refleksji: 

problemy rozwoju gospodarczego
poszczególnych regionów 
jeden z dominujących 
zebrań przedwyborczych.
te rozważa się przy tym 
nie, nierzadko wnikliwie.

stanowią 
tematów 
Tematy 

konkret- 
Po‘stula-

ty regionalne nie są przeciwstawia
ne postulatom ogólnym, krajowym 
— wyrastają z funkcji spełnianych 
przez poszczególne regiony w syste
mie gospodarki krajowej, powołu
ją się na rezerwy, ważne z ogólnej 
perspektywy. Zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że obecne spotkania 
przedwyborcze są znacznie bardziej 
nasycone treściami wzrostu gos
podarczego w regionalnym zwier
ciadle niż w poprzedniej kampanii

„GÓRA

RYSZARD TURSKI
znaczenia 
kampaniitych treści w następnej 

wyborczej.
Gospodarka regionalna 

coraz bardziej realnym i

wyborczej. Można też chyba prze
widywać dalszy wzrost ------”

staje się 
doniosłym

faktem ekonomicznym, społecznym 
i> politycznym naszego życia. Roz
poczęty w sierpniu ub. r. w „Życiu 
Gósppdarczym” cykl publikacji 
„Centralne problemy w regional
nym zwierciadle” ukazał rozległe 
i skomplikowane wymiary tej 
prawdy. Cykl ten objął w zasadzie

już wszystkie województwa i po-, 
zwalą niewątpliwie sformułować 
szereg ogólnych refleksji o regio
nalnych problemach w centralnym 
— tym razem — zwierciadle. Pier
wszym, nasuwającym się tu logicz
nie problemem, jest rola regional
nego systemu władzy, a przede 
wszystkim rad narodowych, w fun-

kcjonowaniu gospodarki wojewódz- 
k’iej_ i krajowej.

Publikacje cyklu „Centralne pro
blemy w regionalnym zwierciadle” 
ukazały bardzo wymiernie i plasty
cznie ‘ ogólnie znaną prawdę: nie 
mamy obecnie w Polsce regionów 
stagnacyjnych, inercyjnych. Bogaty 
zestaw dńńych i opisów ukazuje 
szeroką panoramę procesów moder
nizacyjnych, gruntownie przeobra
żających strukturę i funkcję posz
czególnych regionów. W okresie o- 
statniego dwudziestolecia struktu-
ra gospodarcza wszystkich regio
nów zasadniczo unowocześniła się, 
a ich funkcje gospodarcze w syste
mie ekonomiki krajowej wyraźnie 
krystalizowały się. Regionalne u- 
kłady gospodarcze dojrzewały rów
nież jako autonomiczne w określo
nym zakresie systemy gospodarcze. 
Przed kilkunastu laty, między in
nymi w wyniku koniecznych zmian

DOKOŃCZENIE NA STR. 10

A
INTENSYFIKACJA 
SPRZEDAŻY JAJ 
I MARGARYNY

Bilans lat 1961 -1965

Według aktualnych przewidywań 
w br. podaż ’ jaj na rynek wewnę
trzny będzie wyższa o ok. 25 
proc, w stosunku do wykonania 
sprzedaży w roku ubiegłym. Ceny 
jaj są niższe niż w roku ubiegłym. 
W związku z tym istnieje możliwość 
zarówno zwiększenia sprzedaży jaj 
w sklepach, jak również szerszego 
wykorzystania Ich w gastronomii i 
żywieniu zbiorowym.

Minister Handlu Wewnętrznego 
przesłał więc do wszystkich Wydzia
łów Handlu PWRN wytyczne, zmie
rzające do następujących posunięć:

• Zwiększenie zużycia jaj w ga-
stronomil 
poprzez

co najmniej o 50 proc..
rozszerzenie

potraw z jaj, potraw z 
jaj, deserów, lodów Itp,

asortymentu 
dodatkiem

STANISŁAW MARKOWSKI

Aczkolwiek na pełną I szczegółową analizę stopnia 
wykonania bieżącego planu 5-letniego (1961 — 1965) 
jest jeszcze zbyt wcześnie, to można jednak - podjąć 
próbę oceny podstawowych zmian, jakie nastąpiły w 
strukturze ekonomicznej Polski w latach 1961 — 1965, 
jak również ocenić, czy rozwój gospodarczy kraju 
był zgodny z ogólnymi tendencjami zarysowanymi w 
planie pięcioletnim. Na wstępie należy więc przypom
nieć, jakie były podstawowe zadania planu 5-letniego 
na okres 1961 — 1965.

Po pierwsze — zwiększenie potencjału ekonomicznego Pol
ski w'stopniu zapewniającym poprawę położenia materialne
go ludności i zmniejszenie dystansu dzielącego Polskę .od 
wysoko rozwiniętych pod względem gospodarczym krajów 
Euronv o>az stworzenie materialnych podstaw umożliwiają
cych szybki rozwój gospodarczy Polski w okresie następnych 
plpS6drumeł°—^rozszerzenie działalności Inwestycyjnej ze 
szczególnym uwzględnieniem tych dziedzin, od których uza- 
leźniony jest szybki rozwój gospodarczy kraju. W tym celu 
zakładano intensywną rozbudowę przemysłu hutniczego, 
nrzemyslu maszynowego, przemysłu chemicznego, przemysłu 

’ materiałów budowlanych oraz systematyczne rozszerzenie 
krajowej bazy surowcowej.

Po tr-ecle — zwiększenie stopnia Intensywności gospo
darki rolnej przez powszechne wprowadzenie w rolnictwie 
postępu technicznego drogą poważnego zwiększenia nakła
dów inwestycyjnych oraz dostaw środków produkcji.

Po czwarte — poważne Zwiększepie eksportu towarów i 
usług, z tym, że tempo wzrostu eksportu powinno wydatnie 
wyprzedzać przyrost importu.
I po piąte — zapewnienie odpowiedniej ilości nowych izb 

lekcyjnych oraz nowych stanowisk pracy dla wchodzących 
w wiek produkcyjny licznych, powojennych roczników mło
dzieży.

INWESTYCJE

Dane, ilustrujące realizację zadań gospodarczych 
w okresie 1961—1964 oraz dotyczące ustaleń NPG na 
1965 r. wskazują, że bieżąca pięciolatka była okresem 
poważnego wysiłku inwestycyjnego. Łączne nakłady 
inwestycyjne w latach 1961—1965 przekraczają nieco 
poziom 613 mld zł, co oznacza realizację zadań pla
nu 5-letniego nieomal w 100%. W ramach tej sumy 
udział inwestycji produkcyjnych wynosi 71,9%, a in-
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• Znaczne zwiększenie zużycia jaj 
do produkcji w barach mlecznych.

9 Zwiększenie zużycia jaj do śnia
dań, obiadów .1 kolacji w zakładach 
zamkniętych żywienia zbiorowego, 
stołówkach oraz domach wczasowych 
o co najmniej 100 proc.

' * Polecono poszerzyć Ilość 1 asor
tyment wyborów garmażeryjnych, 
w których podstawowym surowcem 
są jaja. Nastąpi także zwiększenie 
zużycia jaj przy produkcji wyrobów 
ciastkarskich. Zapewniona ma być 
ciągłość sprzedaży jaj we wszystkich 
sklepach ogólnospożywczych trady
cyjnych 1 samoobsługowych.

Drugi problem to sprzedaż marga
ryny. Mimo wzrostu, z każdym ro
kiem dostaw tłuszczów roślinnych 
na rynek, spożycie ich w kraju na 
mieszkańca jest jeszcze znacznie 
niższe niż w wielu innych krajach 
np. Szwecji, Danii, Holandii, nhd, 
NRF itp. Przy przeciętnej krajowej 
4,6 kg na mieszkańca, spożycie w
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SŁUŻBY EKONOMICZNE- 
KŁOPOTLIWE ZADANIE?

W
YZNACZONY uchwa
lą Rady Ministrów 
Nr 224 termin zorga
nizowania służb eko
nomicznych w pań
stwowych przedsię

biorstwach przemysłowych minął 
w styczniu. W większości przed
siębiorstw uczyniono zbyt mało, 
aby postanowienia uchwały zostały 
wdrożone w życie. Istnieją więc 
przyczyny opóźnienia realizacji po
stanowień tej ważnej dla gospodar
ki narodowej uchwały.

Nie można do nich zaliczyć krót
kiego okresu czasu na wykonanie 
prac przygotowawczych. Ptzed, 
trzema laty zostały bowiem ogło
szone tezy Rady Ministrów w tej 
sprawie. Były one dość szeroko 
spopularyzowane. Uchwała nie by
ła więc niespodzianką, a dołączo
ne do niej wytyczne stanowią po
ważne udogodnienie przy wdrażaniu 
jej postanowień. Jeśli dotąd nie po
wołano w wielu przedsiębiorstwach 
służb ekonomicznych, powierzchow
nie potraktowano obowiązek spo
rządzania analizy działalności eko
nomicznej, wynika to w znacznym 
stopniu z wewnętrznego klimatu 
dla postępu ekonomicznego w 
przedsiębiorstwie.

Osiąganie postępu ekonomiczne
go wymaga podejmowania przed- 
sięwzięć zapewniających osiągnięcie 
optymalnych efektów, zgodnych li 
interesem ogólnospołecznym. A za
tem, wymaga tó Wprowadzania 
zmian w poszczególnych środowis
kach pracy, doskonalenia organi
zacji pracy, technologii, techniki, 
zaostrzonego reżimu ekonomicznego. 
Przystosowanie się ludzi do tych 
zmian nie jest łatwe. Wiąźe się na 
ogół z koniecznością zwiększenia 
wysiłku, w pierwszym rzędzie 
umysłowego, tak ze strony robot
ników, jak i kierownictwa. Za
niechanie tradycyjnego sposobu 
całego procesu technologicznego 
pracy i wprowadzenie nowej orga
nizacji stanowiska roboczego. Czy 
związane jest z koniecznością Za
poznania się z nowymi instrukcja
mi, zmianą wykonywanych dotych
czas czynności, okresowego obniże
nia wydajności pracy, a więc rów
nież zarobków. Pracownicy dozoru 
obawiają się często zwiększonego 
wysiłku i zwiększonej odpowie
dzialności.

Konsekwentne wdrażanie postępu 
ekonomicznego i pełne egzekwowa
nie reżimu ekonomicznego musi 
opierać się o rzetelną analizę, która 
dostarcza potrzebnych informacji o 
faktycznym stanie poszczególnych 
odcinków działalności. Ujawnienie 
nieprawidłowości, krytyczna ocena 
działalności danego odcinka oraz 
wysunięcie uzasadnionych, popar
tych rachunkiem ekonomicznym 
wniosków nie spotyka się z pow
szechną przychylnością w przedsię
biorstwie. Pracownicy odpowie
dzialni za dotychczasowy stan czu- 
ją się dotknięci. Traktują wyniki 
przeprowadzonej analizy nie jako 
materiał służący do poprawienia 
swego odcinka pracy, lecz jako kry
tykę osobistą, niewdzięczność za 
dotychczasowy wkład pracy, powód 
do niezadowolenia i kłótni. Nasta
wienie takie przechodzi również w 
pewnej części na robotników, któ
rzy nie znając właściwego celu i 
sensu pracy komórki ekonomicznej 
przeprowadzającej analizy działal
ności, lekceważą tę pracę oraz pra
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cowników, którzy ją wykonują. 
Następstwem Sobrze przeprowadzo
nej analizy jest konieczność usu
nięcia niedociągnięć i wprowadza
nia zmian, wymagających dodatko
wego wysiłku.

Kłopotów takich woli unikać kie
rownictwo przedsiębiorstwa i po
szczególnych szczebli zarządzania w 
przedsiębiorstwie. Wywołuje to 
konsekwencje personalne w stosun
ku do pracowników sporządzają
cych analizy. Za dobrego ekono
mistę, który zasługuje ha awans, 
premię i nagrody nie uważa się 
tego, który potrafi ujawnić niepra
widłowości i wykrywać rezerwy, 
lecz tego, który-je zatuszuje, uspra
wiedliwi i ukryje. Przyczyna ukry
wania rezerw produkcyjnych tkwi 
w chęci wykazania wyhików pracy 
wydziałów czy całego przedsiębior
stwa od najlepszej strony oraż w 
dążeniu do zaplanowania łatwych 
do osiągnięcia zadań, nie wymaga
jących zwiększonego wysiłku i 
wprowadzenia nowych udoskbnalo- 
nych metod produkowania i udos
konalania.

Nadanie problematyce postępu 
ekonomicznego należytej tangi w 
przedsiębiorstwie zależy w pierw
szym rzędzie od pełnego zrozumie
nia tych spraw przez pracowników 
na stanowiskach kierowniczych i 
czolóWy aktyw Załogi wchodzący 
w skład samorządu robotniczego. 
Wpojenie w załogę przekonania, że 
celem postępu ekonomicznego Jest 
osiągnięcie maksymalnych, zgod
nych korzyści całego Społeczeństwa, 
przedsiębiorstwa i zatrudnionych w 
nim pracowników przyczyni się do 
szybkiej poprawy wyników naszej 
działalności. Wytwarzanie przychyl
nego ..klimatu" dla tych Zagadnień 
zależy również Od kierownictwa 
przedsiębiorstwa, które powinno 
tak pracować, aby zapewnić rze
czywistą Zgodność interesów załogi 
z ogólnospołecznymi. Zamierzone 
zmiany powinny być omawiane z 
odpowiednimi t grupami pracowni
ków, aby wytworzyć ti nich przy
chylne nastawienie, to jest tn. in. 
zadanie służb ekonomicznych.

Zadania służb ekonomicznych nie 
są znane i doceniane. Świadczą o 
tym zaobserwowane metody wpro
wadzania w życie uchwały. Do
wolność opracowywania nowych 
schematów organizacyjnych powo
duje brak powiązania funkcjonal
nego niektórych komórek organi
zacyjnych w przedsiębiorstwie 1 
zjednoczeniu. Przykładem tego mo
że być wydział gospodarki mate
riałowej w zjednoczeniu, który 
obejmuje swoim zakresem działa
nia część problematyki prowadzo
nej w przedsiębiorstwie przez dzia
ły zaopatrzenia, gł. metalurga, gł. 
technologa i finansowy. Nie jest 
chyba dobrze, gdy jeden wydział 
w zjednoczeniu obejmuje zakres 
czynności rozłożony w przedsię
biorstwach na kilka komórek funk
cjonalnych, które zajmują .się prócz 
tego jeszcze inną problematyką. Po- 
wstajć w ten sposób podwójna roz
bieżność powiązań organizacyjnych 
i skomplikowanie komunikatywnoś
ci pomiędzy zjednoczeniem i przed
siębiorstwem. Organizacja służb 
ekonomicznych oraz umocnienie ra
chunku ekonomicznego w przed
siębiorstwie omawiane są w ostat
nim czasie często na zebraniach kół 

PTE, jak również przy innych oka
zjach. Pozwala to zorientować się 
w jaki sposób poszczególne przed
siębiorstwa oraz ich jednostki nad
rzędne rozwiązują te zagadnienia.

Oto np. Zjednoczenie Wyrobów 
Metalowych zwołuje pod koniec 
grudnia ubiegłego roku naradę z 
przedsiębiorstwami, na której ko
munikuje się, że dotychczasowych 
zastępców dyrektorów do spraw 
administracyjnych przemianuje się 
na zastępców do spraw ekonomicz
nych, podporządkowując im ko
mórki organizacyjne zajmujące się 
działalnością ekonomiczną. Nie bie- 
rże się przy tym pód uwagę wyso
kich wymagań kwalifikacyjnych 
niezbędnych na stanowisku głów
nego ' ekonomisty. Na tejże nara
dzie wydano dopiero polecenia wy
konania analizy stanu ekonomicz
nego i metod gospodarowania,. do
raźnego programu usprawnienia 
ekonomiki przedsiębiorstw, nowych 
schematów organizacyjnych. Ter
min na ukończenie tych prac wy
znaczono do końca stycznia, po
nieważ w tym czasie mija również 
termin wyznaczony uchwałą Rady 
Ministrów. Uchwała przewidywała 
jednak na wszelkie prace przygo
towawcze sześć miesięcy, a nie je
den miesiąc.

Niektóre przedsiębiorstwa wzię
ły się do tych prac w odpowied
nim czasie, była ich jednak zna
czna mniejszość. Na ogół zwleka
no do czasu wydania wytycznych 
przez zjednoczenia, które dokona
ły tego w różnych terminach i w 
różny sposób. Podobnie zresztą 
jest to zagadnienie traktowane w 
przedsiębiorstwach. Niektóre uwa
żają, że wyprzedziły postanowienia 
uchwały, jest u nich wszystko do
brze i nic nowego nie będą wpro
wadzać. Można wskazać liczne na
zwy tych przedsiębiorstw, w któ- 
ryćh na temat uchwały kierow
nictwo w ogóle nie chce rozma
wiać. Wiele przedsiębiorstw w okre
sie ostatnich dwóch lat przemia
nowało zastępców dyrektorów do 
spraw administracyjno - handlo
wych na ekonomicznych 1 twierdzą, 
że" mają już tym samym głównych 
ekonomistów oraz zorganizowane 
służby ekonomiczne.

Kreowany w ten sposób zastępca 
dyrektora do spraw ekonomicznych 
kieruje pionem składającym się z 
tych samych komórek co poprzed
nio. Są to: zaopatrzenie, zbyt, ad
ministracja, socjalny, transport. 
Nie można tego nazwać służbą eko
nomiczną. Inne znów przedsiębior
stwa organizują służbę ekonomicz
ną poprzez obniżenie rangi orga
nizacyjnej działów planowania i 
analizy ekonomicznej oraz za
trudnienia i plac, przemianowu- 
jąc je na sekcje planowania ana
lizy i płac, które wchodzą w 
skład jednego, tzw. działu ekono
micznego. Dziak ten włączają do 
pionu administracyjno - handlo
wego, który przemianowują na pion 
ekonomiczny, z-cy dyrektora do 
spraw admin istrącyjno-handlowyeh 
nadają nazwę głównego ekonomi
sty i sprawa załatwiona.

W przedsiębiorstwach niekiedy 
dużych i w niektórych zjednocze
niach rozwiązuje się sprawę w ten 
sposób, że podporządkowuje się 

z-cy dyrektora do spraw admini
stracyjno - handlowych dodatkowo 
dział ekonomiczny, planowania; 
kosztów i cen, zatrudnienia, fi
nansów i tworzy się jeden roz
budowany pion. Obejmuje on, 
obok wyżej wymienionych działy: 
sprawozdawczości i statystyki, zao
patrzenia, gospodarki materiałowej, 
zbytu, transportu szynowego, _ tran
sportu kołowego, administracji, so
cjalny, inwentaryzacji ciągłej 1 ko
mórkę radców prawnych. W ten 
sposób piętnaście samodzielnych 
komórek organizacyjnych podpo
rządkowane zostaje głównemu eko
nomiście. Może On posiadać swe
go zastępcę, który nie jest jednak 
członkiem dyrekcji, ale ^to nie 
zwalnia go od odpowiedzialności 
za pracę którejkolwiek z wymie
nionych komórek organizacyjnych.

Główny ekonomistą przy takim 
rozwiązaniu organizacyjnym, nie 
może wykonać zadań wynikających 
z uchwały. Nie starcza mu czasu 
na pracę koncepcyjną, omówienie 
spraw ekonomicznych w gronie 
kierownictwa zakładu, przegląd i 
podpisywanie korespondencji,, nad
zorowanie poszczególnych działów.

W niektórych przedsiębiorstwach 
powołuje się służbę ekonomiczną 
W najbardziej wzorowej formie. 
Usiłuje się jednak wyznaczyć jej 
zadania w ten sposób, aby1 rachu
nek ekonomiczny nie mógł stać się 
podstawą podejmowania decyzji i 
zarządzania. Służba ekonomiczna 
mająca również swych reprezen
tantów w wydziałach produkcyj
nych i pomocniczo - produkcyj
nych, ma sporządzać analizy dzia
łalności i wyciągać z nich wnio
ski, sama realizować ■ programy 
usprawnienia ekonomiki, rozgrze
szać się’ „wewnętrznie” z planowa
nia. rozliczania, analizy i obniżki 
kosztów bez tak zwanego wtrąca
nia się w działalność służb tech
nicznych.

Dąży się w ten sposób do sta
wiania problematyki ekonomicznej 
na -jednej płaszczyźnie, a technicz
no - produkcyjnej na drugiej. Wy
znaczenie takiej roli służbie eko
nomicznej nie -może dać oczekiwa
nej poprawy efektów działalności 
produkcyjnej. Obawa przed ujaw
nieniem nieprawidłowości musi 
ustąpić miejsca stałemu dążeniu 
do optymalizacji wyników działal
ności gospodarczej. Takie ambicje 
zawodowe powinny cechować do
zór techniczny i służbę ekonomicz
ną. Zabezpieczenie tej zbieżności 
celów i wysiłków w przedsiębior
stwie można osiągnąć wtedy, gdy 
postęp ekonomiczny przyjmie się 
jako główną podstawę oceny pra
cy ludzi na kierowniczych stano- 

“wiskach.
Dla realizacji omawianej uchwa

ły potrzebna jest współpraca wszy
stkich ekonomistów zatrudnionych 
w przedsiębiorstwie oraz ich współ
działanie z pracownikami tech
nicznymi. Ekonomiści pracujący 
w różnych służbach i działach przed
siębiorstwa powinni niezależnie od 
pełnionych funkcji połączyć swe 
wysiłki 1 ptzy pomocy pracowni
ków technicznych Wdrożyć w ży
cie postanowienia uchwały.

Inicjatywa taka, poza nieliczny
mi ■wyjątkami, jest chętnie widzia
na przez dyrekcję, ^rganizacje par
tyjne i rady robotnicze. W ten spo
sób postąpiono w Myszkowskich 
Zakładach Metalurgicznych i przy
niosło to dobre wyniki. Koło PTE 
opracowało harmonogram prac nie
zbędnych do wdrożenia uchwały, 
tematykę i formularze do analizy 
stanu ekonomicznego i metod za
rządzania w przedsiębiorstwie, prze
dyskutowało warianty nowych sche
matów organizacyjnych, rozwiąza
nie organizacji służby ekonomicz
nej i ramowe regulaminy dla tej 
służby. Sprawy te były konsulto
wane z dyrekcją, do której należy 
podejmowanie decyzji wiążących 
w przedsiębiorstwie.

Zakład
Problemowy 
Gospodarki 
Krajów 
Słabo 
Rozwiniętych
PRZY Szkole Głównej Planowania 

i Statystyki działa 
niany Zakład problemowy Gospo
darki Krajów Słabo Rozwiniętych.

Zakład publikuje swoje opracowania 
w formiePartykulów w wydawanym 
przez siebie kwartalniku „Prace 1 
Hałv”- Dla «orientowania czyteiniKow 
o zakresie tematycznym, publikowanych 
tam prac pragniemy „me-
krótce o treści, dwu ostatnich nume 
rów tego periodyku.

Najświeższy, grudniowy numer „Prąc 
i Materiałów” «‘Wierą artykiił L SACH 
SA pt. „W sprawie istoty ustroju spo 
leczno . gospodarczego wsPÓlczesneg 
Eciutu”. „Socjalizm arabski” jest zja 
winkiem niezmiernie skomp 'kowanym. 
Jeco właściwa ocena ma istotne ena01® Sta nie tylko dla zrozumienia «wilycdi 
procesów społeczno-gosnpjtarczych po 
stępujących w Zjedno^on 
Arabskiej lecz również ze względu n 
czołową rolę tego państwa w bloku1 kra 
jów neutralnych i promieniowanie wzór- 
ca krabskiego na kraje Afryki i Azii.

Polityka gospodarcza Nassera, jego 
neutralizm w polityce
i pragnienie korzystania z nomnev gon 
podarczej obydwu bloków ujawniają pe
wien wnływ koncepcji 
Autor artykułu jest zdania, 
dzięki odrzuceniu skrupułów Nehru w 
sprawie nacjonalizacji i l!f,'’,’'’t.'v°w>eo'® 
urzeczywistnił w bardzo krótkim cąasta 
.indvjski wzorzec” kapitalizmu państwo
wego. Natomiast w Indii realwmla 
„wzorca indyjskiego” napotyka rosnące 
trudności.

Trzeba Jednakże dodać i to jest ogól
nym wnioskiem, do którego dochodzi I, 
Sachs, że ewolucja eginska. umcestwm- 
iac panowanie feudałów i wielkiej bur- 
żuazji w soiuszu z zagranicznym kapi
tałom monopolistycznym, nie miała wy
raźnego charakteru antvkapitaHstvcz- 
nego. Odgórne reformy żęrarńe me na- 
ruszylv w sposób istotnv układu R’ł sno- 
tecznvch we wsi egipskiej, ograniczając 
łedynie pewne drastvczne formy wvzv- 
skn (lichwiarstwo, pośrednictwo w dzier
żawie ziemi itn.) Przemiany sflnłerz- 
ne w Felncie wzmocnił'’ warstwę drob
nej i średniej burżuazii oraz średnie
go chłonstwa. Snośród warstwy drob
nej burżuazii rekrutuje sie .rówrio.ż 
nerom nie rozbudowany aparat admini
stracyjny.

T»n sam temąt pnrle’mułe również w 
snosób Ogólnv M. KALECKI, doknnitine 
próhv uogólnienia dotvnhczasowveA doś
wiadczeń spoleczno-nolitycznvch szere
gu krajów ..trzeciego świata”. Autor 
szuka odpowiedzi na nvtanie „czv ist- 
niein w. czasach obernvch jakieś spe
cyficzne warunki, które mogą snzzv. 
Jać rządom renzezentujacrm interesy 
drobnomieszczaństwa (ob“imuiac tą 
nazwa również i odnowiednlk tvch 
warstw wśród chlnnów?)”. Auto» gadzi, 
że rzeczywiście takie siiervftaz.ne warun
ki, bez precedensu w historii rozwniu 
społeczeństw isłniein we wsp6teze«nvm 
Swiecie. Składają sie na to emaocvpa- 
c.ja nn1'tvrzna tveli kraiów w svtuacH, 
w które! drobna Imrżuazia i»st warstwą 
hnrd^o liczna, istnienie socialistvrzneeo 
wznrea planowego kierowania procesem 
rozwoju gospodarczego, możliwość Uzv- 
sknplś pomocy eosnodarczej od nańst.w 
należących do obu bloków. Utrzymywa
nie sta drobne! burżuazii przy władzy 
wvmaea od płci wyzwolenia się snnd 
wnlvwów kapitału zagranicznego, nrze- 
prowadzenia reformy rołneł i z.npew- 
pienia stałego rozwoju gospodarczego.

Rząd ponada w kop nikt z kapitałem 
zapraptaznym i reliktami feiidnilzmp, 
choć nie musi to oznaczać podważania 
vslvwn wielkiej burżiinzii. Z tego po
wodu svtuacia mosłaby bvć rzeczvw’śo'ó 
nietrwała. Aktualnie jednak, w tvch 
krajach rodz’ma burżuazia iest warstwą 
zbyt słaba, ahv mogła wyprzeć i nodnn-' 
rzndkować sobie warstwv średpie. 
Utrzymapiu status 0110 sprzvia także in
tensywne zaangażowanie nnństW w kle. 
rowanie ensnoiłark.a. Sektor kamtnli- 
zmu państwowego rozwija z regulv apa
rat wvtwórczv i nie wvnlera drobnych 
wytwórców z ich przedsiębiorstw. An-
taconistami rzeczywistymi sa feudaln-
wie pozbawieni znaczenia politycznego

popnes reformę rolną. Warstwy «1 
choć potencjalnie są również 
etami kl«sy rządzącej, nie sUniwr"1' 
aktualnym układzie społecznym’* » 
beapieeseństwa dla panującego 7ŁW 
Ni»)kjedy rządy chwytała się 
represji w stosunku do działaczy'?"16» 
mistycznych. Rządy te prowadza' 
czsinia na arenie miądzynarodowit'61’ 
lity kg neutralną. 1«.

Niezwykle aktualny temat jest 
miotem artykułu Cz. bobrowski?6’ 
pt. „Błędne kolo „pomocy” dla ,0° 
ciego świata”. Jedynym bodajże 
dowanym wynikiem światowej 
rencji na temat handlu i rozwoju i? '■ 

wiadomo, postanowienie o n J’ 
niu do życia stałego organu jL» 
Zjednoczonych, którego zadaniem 
dzie organizowanie i kierowanie iJl’’ 
stronną pomocą gospodarczą dla M l 
jów '„trzeciego świata”. Postanowi"’’ 
to zostało przeforsowane dzięki soi 1 ' 
ności bloku zainteresowanych 
które .wykazały w tej sprawie zaiff’1 
jący dla Wielu uczestników kontS"; 
stopień dojrzałości politycznej j 
mitycznej zręczności. UJ*

Autor łgdri jednak, że przejdę ,. 
uchwal do konkretnej realizacji ../6 
kich zasad” wystawi tą solidarnotó ’’ 
ciężką próbą. Tymczasem ta wiat».’ 
solidarność jest jedynym atutem w , 
ku krajów słabo rozwiniętych | »«1«; 
wą siły przetargowej w stosunku 
krajów wysoko rozwiniętych. 
janie W aktualnych warunkach po>.„; 
wszystkich krajów wymaga nieuci»,’ 
nie ustalania priorytetów, które b“! 
podstawą rozdziału pomocy. To laj i.’ 
dzie oddziaływać na solidarność krala™ 
trzeciego świata, zmniejszy ich sllen , 
targową i zmniejszy także rozmiary 
zyskiwanej pomocy. Autor proponuje » 
związku z tym pewne kryteria, ha. 
jego zdaniem mogłyby być przyjęte i 
nane przez zainteresowane kraje.

„Importowana żywność jako czynnik 
kapitałowy w krajach sta ho rozwiń, 
tych” — oto tytuł artykułu n. jasuJ, 
SKIEGO zajmującego sie newralslu 
nym punktem problematyki rozwiń 
gospodarczego, a mianowicie 
niem przezwyciężania bariery braku 
żywności. Choć rozwój przemysłu w ęu“ 
żvm stopniu warunkuje postępy n 
kresie produkcji rolnej. tn jednał, 
splot wzajemnych uzależnień między eh 
rodzajami wytwórczości czyni rolnictwa 
hamulcem rozwoju przemysłu w wielu 
krajach słabo rozwiniętych.

W. LIPSKI w artykule pt. „DoSwiak 
czenia rozwoju rolnictwa japońskiego a 
okresie startu”, zapoznaje czytelnika z( 
szczególnym w swoim rodzaju przvpij. 
kiem rozwoju gospodarczego Japonii,

Godny Uwagi jest również poprzedni 
numer „Prac i Materiałów" zawierają,» 
szereg ciekawych artykułów naświetla, 
jących rozmaite aspekty spoleczpo-sti. 
podarcze rozwoju współczesnych spole. 
czeństw. Lokacja sieci szkolnej jikt 
czvnnika rozwoju ekonomicznego |rit 
prżdmiotem artykułu K. Romaniuka 
rozważającego ogólne podstawy i 
dv kształtowania docelowego systemu 
edukacji narodowej mogące znaleźć n.

rozwija iarvcli sie kn.stosowanie
Jach. Odmienne zagadnienie społeczna 
znalclnie omówienie w artykule p. 7.4, 
REMBY, Interesującym autora ąrohls 
mem jest „wpływ problematyki spo. 
lecznej na urbanizacją krajów Alryld u 
południe od Sahary".

Kolejną pozycja jest artvkul J, TE. 
PICHTA „W snrawie przeobrażeń 
nych w krajach mniej rozwiniętych”. At. 
tvkul jest uzupełnieniom odczytu wv:|> 
szoneeo przez prof. Tepicbta w Rnmit 
w listopadzie uh. roku onuMikowanen 
na łamach pisma ..Rinascitn". l.oialnie 
uprzedzając o niebezpieczeństwie zhrt 
pochopnego przyjmowania entmrrch 
rozwiązań, autor dzieli sie z czytelnika, 
mi pewnymi ogólnymi uwagami sformu- 
lowanvnti na podstawie dnświiifad 
własnego kraju i faktów za obseram 
nych za granica. Chodzi tu zulasrru 
o rozważenie svtuacii w których - rdv 
niem autora — szrhka kolcMrwintlr 
może hyć czynnikiem posteru hit i « 
tvch przypadkach kiedy nie wydaje ńf 
ona celowa.
r Ciekawe rozważania na temat 
re -problemy ekonomicznego nykrrzvsb' 
nia nadwyżek silv roboczej w krahth 
mniej rozwiniętych” zawiera amkil 
JANA KULIGA..'Na podstawie krrtwe 
nego opracowania dorobku Uwrtvmi' 
go w tym zakresie, autor artvkoln sta. 
wia priede wszystkim dwa nvtanla ma 
jace zasadnicze znaczenie dla formule. 
wania polityki roz—oin gosnoavmn 
kraiów przeludnionych: po nierwut - 
jakie sa kryteria klasvfikarii i W 
ilościowej bezrobocia pkrvtesn w Uń 
kratach, pó drugie — jakie są waninM 
i konsekwencje' transferu sbv robccul 
ze wsi do zajęć pozarolniczych.

Problemy zmian w struktuwe h»* 
zagranicznego krajów nólnnrzenwsiaw'e 
nych omawia K. STARZYK. Przni* 
tein szczegółowej analizy w cnym 
o ostatnie publikacie sa wsnntralcnw 
cl pomiędzy rozwolem prrenwsiniwi 
a tendencjami w obrotach mieArrę»’* 
dowvch począwszy od lat frvdzkdv™. 
Warto zasygnalizować także artrw 
ZYGMUNTA 2EKOKSKIEGO „ProNe 
my wyżywienia w regonach gospoash 
cżo słabo rozwiniętych”.

Oba zeszyty „Prac i Materiałów” f* 
siadają ponadto bogata cześć doku'"''"' 
tacyjną, na która składa in sie a™’*- 
nia i recenzje najciekawszych tinzrejl w 
teratury światowej z tego zakresu.

KAROL LUTKOWSKI

Plan na rok 1966 
i założenia na 1967

ADA Ministrów — jak podaje 
PAP — uchwaliła zasady, tryb 
oraz terminarz prac dotyczących 
przygotowania projektu Narodo

wego Planu Gospodarczego, budżetu 
państwa, terenowych planów gospodar
czych i budżetów na 1S66 r. oraz pod
stawowych założeń planu na 1987 r. 

Narodowy Plan Gospodarczy na 1968 
r. i podstawowe założenia na 1967 r. — 
podkreśla się w uchwale — obejmują 
pierwsze dwa lata przyszłej S-latki, za
kładającej wszechstronny rozwój sił 
wytwórczych kraju, zwłaszcza wydatny 
wzrost potencjału przemysłu oraz rol
nictwa. Chodzi o to, by stwdrzyć pra
widłowe, najkorzystniejsze warunki 
startu w przyszłej 5-latce.

W związku « tym decyzje Rady Mi
nistrów nakładają na resorty gospodar
cze szereg obowiązków. Przede wszyst
kim ogniwa planujące powinny dążyć 
do ustalenia wskaźników produkcji 
przemysłowej na poziomie wyższym niż 
to przewidują projekty planu S-letnle- 
go, uwzględniając w szczególności po
myślne wyniki roku 1965, oraz do jak 
najpełniejszego dostosowania jej do wy
magań rynku — zwłaszcza pod wzglę
dem asortymentu i jakości, dalszego 
rozszerzania opłacalnego eksportu Itd. 
Jeśli idzie ó inwestycje — to nakłady 
na ten cel powinny być koncentrowane 
przede wszystkim na znajdujące się w 
budowie obiekty, a w szczególności na 
te, które mają być przekazane do eks
ploatacji w latach 1966—67.

Nowe inw.estycje należy podejmować 
w przypadkach bezwględńie niezbęd
nych i wiązać je przede wszystkim ze 
stworzeniem warunków dla pełniejsze
go wykorzystania istniejących zdolnoś
ci produkcyjnych oraz z modernizacją 
i rekonstrukcją czynnych zakładów i o- 
biektów.

Uchwala Rady Mlnlstr6w zwraca uwa
gą na potrzebę racjonalnego planowa
nia zatrudnienia. Zatrudnienie przyro
stu slly roboczej powinpo gwarantować 
odpowiednie efekty ekonomiczne. Rów

nocześnie wykazuję Się w uchwale po
trzebę przyśpieszenia wzrostu wydajnoś
ci pracy.

Uchwala Rady Ministrów precyzuje 
podstawy, na jakich jednostki gospo
darcze powinny opierać się przy opra
cowywaniu planów swej działalności na 
przyszły rok i założeń planu na 1967 r. 
Najważniejszą podstawą są ustalenia 
na lata 1966—67 w projektach planów 
na przyszłą 5-latkę, uzupełnione dany
mi z alternatywnych planów przedsię
biorstw na ten okres oraz wstępne za
łożenia na 1968 r. zawarte w uchwale 
o NPG na br.

A oto terminarz prac nad planem I 
budżetem państwa na rok przyszły: wo
jewódzkie rady narodowe mają obowią
zek zakończyć prace nad planami tere
nowymi do 15 sierpnia br. I budżetami 
— do 20 sierpnia; projekty planów re
sortowych mają być przekazane Komi
sji Planowania do 20 sierpnia, a budże
tów resortowych — do 31 sierpnia. Ra
da Ministrów powinna otrzymać naj
później 15 października projekt Naro
dowego Planu Gospodarczego na 1966 r. 
z Komisji Planowania, a z Ministerstwa 
Finansów — projekt budżetu państwa 
na przyszły tok — w 15 dni po tym 
terminie.

Na lamach „SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO” nr 5-65

Spt&uffy planowania

RYSZARD ŁUKASIK - RACHUNKO- 
WOSC BUDŻETOWA - wyd. 2 zmie
nione - sir. 300, cena zl 37. - Pań- 
stwow-e Wydawnictwo Ekonomiczne, 
Warszawa 1963.

Obok obszernego omówienia zasad 
rachunkowości w jednostkach budże
towych, obszernie naświetlono zasa
dy rachunkowości organów finanso
wych w budżetach centralnym, woje
wódzkich i powiatowych.

CZESŁAW KOS - WPŁYW DOCHO
DÓW NA SPOŻYCIE ARTYKUŁÓW 
ŻYWNOŚCIOWYCH - str. 228, cena 
zl 18. — Państwowe Wydawnictwo Eko- 
nomlczne, warszawa 1963.

Próba określenia przestanek dla 
kształtowania produkcji 1 spożycia 
artykułów żywnościowych zgodnie z

WsiajżkT 

nadesłane

zasady obrotu materiałami drzewny
mi, podstawowe wiadomości o drew
nie, metody konserwacji drewna oraz 
zagadnienia normalizacji, W części 
szczegółowej natomiast ' omówiono 
wszystkie ważniejsze asortymenty 
drewna z punktu widzenia ich włas
ności i zastosowania.

Nr 22 (715) — 30.V.19G5 r.

zalecanymi wzorcami teoretycznego 
zapotrzebowania. Chodzi głównie o 
przesłanki dla polityki gospoilarczńj, 
w której uwzględniono by z jednej 
strony teoretyczne zapotrzebowanie 
na żywność, a z drugiej - możliwości 
Jego pokrycia w perspektywicznym 
rozwoju.

ANTONI MILEWSKI - MATERIAŁY 
I WYROBY Z DREWNA - Poradnik 
zaopatrzeniowca branżysty - str. 388, 
cena zl 42. — Państwowe Wydawni
ctwo Ekonomiczne, Warszawa 1965.

Praca ma charakter podręcznej en
cyklopedii o drewnie i wyrobach z 
drewna, ujętej pod kątem widzenia 
potr7.eb zaopatrzeniowca branżysly. 
W części ogólnej omówiono gospodar
cze znaczenie oszczędności drewna.

ZBIGNIEW M. SKÓŁUBA - PIENIĘŻ
NE ROZCHODY NA BUDOWNICTWO 
ROLNIKÓW INDYWIDUALNIE GO
SPODARUJĄCYCH - str. 129, Insty
tut Budownictwa Mieszkaniowego, 
Warszawa 1965.

Praca oparta na analizie wyników 
badania zapisów rachunkowości rol
nej. Charakteryzuje ona całość wydat
ków na budownictwo wiejskie, bez 
podziału na mieszkaniowe 1 gospodar
cze za okres roku gospodarczego 
1939/60 w rozbiciu wg wielkości wydat
ków na budownictwo I w ujęciu tery
torialnym. Na szczególną uwagę za
sługuje dość obszerne naświetlenie 
wpływu kredytów na rozwój budow
nictwa wiejskiego, co Jest obecnie 
przedmiotem wielu dyskusji.

SPRAWĘ planów alternatywnych podejmuje Mieczysław 
Goszczyński w artykule pt. „Refleksyjnie o planach 
alternatywnych”. Autor omawia przebieg 1 wynik prac 
nad planami alternatywnymi w przedsiębiorstwach wo

jewództwa warszawskiego. Uwagi te nie dają podstaw dla 
głębszej analizy problemu; sumują pewne wymierne wyni
ki tych prac, omawiają ich kierunki i metody. Aby zapew
nić prawidłowy tok pracy przyjęto 'zasadę, że: 1) przygoto
wanie alternatyw planów odbywa się w porozumieniu z jed
nostkami nadrzędnymi, 2) plany podlegają zatwierdzeniu 
przez KSR oraz 3) przed tym zatwierdzeniem propozycje sa 
opiniowane przez WKW PZPR lub KP PZPR, r J " 

.Prace te dały zasadniczo dobre wyniki, chociaż można 
stwierdzić pewne nieprawidłowości. W niektórych przedsię
biorstwach zbyt powierzchownie potraktowano sprawę wy
krywania I wykorzystania rezerw. Zdarzały się nawet fak- 
ty ich ukrywania, zaznaczyły się także zbyt wygórowane 
żądania środków inwestycyjnych, glównlP na budownictwo 
mieszkaniowe. W wielu zakładach sprawę stawiano tak, 
ze tylko w ramach inwestycji centralnych można przygo
tować mieszkania dla kadr, zwłaszcza wysoko kwalifikowa
nych. w mniejszym stopniu uwzględniono tu budownict
wo spółdzielcze oraz grupowanie środków kilku przedsię
biorstw na cele budownictwa mieszkaniowego.

W wielu przypadkach nie przewidywano w planach alter
natywnych potrzeby zmiany struktury zatrudnienia na ko
rzyść pracowników iniynieryino-technicznvch. szkolenia pra
cowników, które w niektórych przcdsiębiorstwaćii jest ko
nieczne. Jest to dość rażące, gdyż w przvszlej pieclolat- 

e« za,ya2y «fzystoPia, do budowy skompliko- 
XnrtniJu 1 W hlektorydh tylko przypadkach wzrost 
produkcji i jej jakości wiązano w podnoszeniu kwalifi- KaCjl zaiog.

Jest to zresztą zjawisko ogólniejsze. W s*vlu pracv aktv- 
wu przedsiębiorstw, gdv chodzi o rozwiązywanie zadań pro- 
dukcyłno-ekonomicznych. elówny akcent pada z reguły na 
czynniki materialne — inwestycje, nowe maszyny |t<i. w 
mniejszym zas stopniu bierze sie pod uwagę kwalifikacje 
pracowników, postęp w orcanizacil, technologii itp„ a Jest 
to przecież czynnik najbardziej mobilnv, chociaż ha pew- 
milinna^zlotych. d0 wykorzystania "iż "P- «inwestowanie 

niej kwestii w artykule się nie analizuje. Jeśli chodzi o wa
riant bezinwestycyjny, to w rezultacie nrac nad alterna- 

wykazano dodatkowe możliwości produkcyj
ne, uruchomienie nowych asortymentów, orodukcii antv- 
ImonrtowGj. Wykryti* rczcrwv mocv możność fw tatach IMS-mi zwiększenia produkcji ofi 2 nrn^ 

d0 «^^«‘"veh założeń. Autor nie“wyjaśnia 
d"»k Jak pronozvcje wzrostu produkcii. now asortymenty 
wiąła sie z zapotrzebowaniem gospodarki i Jakie sawalo- 
rv ekonomiczne nrnnonowanvch rozwiązań. To łącznie z 
brakiem nmowtenta wariantu inwe*tvcv1n«<»o. utrudhin osta
teczną ocenę wyniku prac nad planami alternatywnymi? "

*

Dyskusja na posiedzeniu Komisji Samorządu 
go CRZZ, gdzie podjęto próbę oceny pracy KSR w z3", 
sie uchwalenia planu na 1965, dbtvczy w Istocie tej J 
sprawy, którą omówiono powyżej. Jest to sprawnost l 
tywność pracy samorządu robotniczego, ztilóg pr-™-, 
biorstw w rozwiązywaniu określonych 1 aktualnych » 
gospodarczych.

Pierwszy problem, ze swej'natury formalny, to ‘er™* 
wość przekazywania wskaźników z lednostck nadrze""- 
do przedsiębiorstw 1 ich zasadnicza niezmienność. J»t 
jak wiadomo; elementarny warunek właściwej pracy s 
rządu na tym odcinku. Jak wygląda sytuacja? Mi™', 
spieszenia prac planistycznych na szczeblu centralny"1',5. 
praktyce warunki pracy samorządu nad wskaźnikami 
nu tpf nie uległy poprawie w porównali! z rrklenL;.n(r.i' 
lym. Czaś jakim dysponowały organy samorządu r™ w 
czego dla przygotowania sesji KSR nie uleęi wydiu.« 

Mimo to w samej organizacji 1 przebiegu prac zano 
no pewien postęp. W dyskusji nad planami uezesww» 
więcej pracowników niż w roku ubiegłym, dotyczy tor 
szcza robotników. Zatwierdzone przez KSR olanv 58 '" 
lizujące 1 możliwe do wykonania. W porównaniu tera™ y 
lat ubiegłych wzrosła liczba przypadków kwestio"” 
przez KSR wskaźników dvrektvwnych otrzymvwnnycn 1 
dnostek nadrzędnych. Sesje KSR poprzedziły wiec 
sje ze zjednoczeniami, które doprowadzały do osra" 
go uzgodnienia wysokości wskaźników.

Fakty kwestionowania wskaźników dyrektywnych. Kj 
porównać je z poważną liczba zgłoszonych m sesjacn 
kontrpropozycji podwyższających zadania planu I ‘ 
ze wiele przedsiębiorstw podwyższając swe zada ni" s 
żądało dodatkowych środków finansowych 1 materi"" 
— są przejawem aktywizowania się samorządu rob" 
go. coraz lepszego opanowywania przez niego Prn, 
produkcvjno-ekonomicznej. Wytrwała praca w tpf 
nie będzie przynosić stopniowo coraz lepsze wyniki-

Konieczne Jest tu jednak, jak to wskazała 
dyskusja, spełnienie określonych warunków. ktore,_j 

Pr«dsiebiorstw, jak i od systemu planowania 
w ca6ości' Potrzebne jest najpierw, jak J“‘ 

minarto, pozostawienie samorządowi robotniczemu 
wiedniego czasu dla zorganizowania i przeanalizowana 
sci planów produkcyjnych; konsekwentne zerwal"c-.»du * 

formalnego traktowania pracy i opinii ramo™ 
zakresie przygotowywania planów, częstej zmiany . 
produkcyjnych. Trudno wymagać od przedsiębiorstw 

robotniczych, aby gruntownie opracovyy«ao 
alizowaly swoje zadania, gdy nie są one wlasciwie r2#iN 

w Jednostkach nadrzędnych. Praca, wkład ra^-ypni; 
w przygotowanie planów może 1 powinna star 
kiem ich stabilizacji, prawidłowego i erunlownr’o 
przecież o właściwych wykonawców planu) okresie" 
liwoscl-produkcyjnych, które powinien zawierać plan.



Centralne problemy w zwierciadle rzeszowskiego regionu Centralne problemy w zwierciadle

Przyniosłyby łącznie przy- 
rost'. produkcji w latach 1966-70 o około 
32.9_mld zli wzrost zatrudnienia b 10 626' osoby, 
j VPrzemyśle terenowym' przyrost pro
dukcji globalnej bez nakładów Inwesty
cyjnych ma wynieść .791,4 min zl, przy 
wzroście zatrudnienia o. 1713: osób. Jed
nocześnie przy wzroście nakładów inwe
stycyjnych w wysokości 133,3 min zl przy
rost . wartości produkcji 1 wyniósłby 
1 216,6 min zł, a przyrost zatrudnienia — 
8 500 osób.

Główny cel

my. chciel! choć w części złagodzić łalność ta daje dobre rezultaty. 
'■■■■■■' Miejscowości, w -których istnieją 

duże obszary . pastwisk- gromadz
kich, cechuje wybitny: brak- paszy:

poprzez wzrost produkcji bardziej 
pracochłonnej. Oczywiście tak, aby 
odpowiadało to potrzebom gospo
darczym; Dlatego zakładamy, że w 
latach 1-066—1970 ulegnie zwiększe-
niu powierzchnia upraw najbar
dziej . pracochłonnych, przede 
wszystkim potrzebnych. gospodarce 
narodowej roślin przemysłowych.

nowe miejsca pracy
Rozmowo z I Sekretarzem KW PZPR w Rzeszowie, Władysławem Kruczkiem.

i słaba użytkowość bydła. Zagospo
darowane już użytki zielone mienia 
wiejskiego zapewniają miejscowym 
rolnikom duże ilości wysokoyar- 
tościowego sianą i umożliwiają po
prawę bilansu paszowego.

Do roku 1970 zagospodarowany 
zostanie cały, areał tych użytków. 
Wprowadzać się będzie w dalszym 
ciągu poszerzenie areału uprawy 
lucerny, koniczyny* końskiego zębu, 
kapusty pastewnej, ' mieszanek 
strączkowych oraz powszechny 
siew poplonów. Zakłada się rów
nież lepsze wykorzystanie połonin 
bieszczadzkich, poprzez odpowiednie 
zagospodarowanie i wypas młodego 
bydła rzeźnego. Prowadzimy sze
roką pracę nad rozwojem kiszón- 
karstwa pasz i zastąpieniem w ży-, 
wieniu zwierząt gospodarskich zbo
ża mieszankami przemysłowymi.

Szeroki program inwestycyjny we 
wszystkich . sektorach gospodarki 
rolnej, ńie spotykany dotąd wielki

REDAKCJA: Główną rezerwą rozwoju 
naszej gospodarki, która Szczególnie 
mocno została zaakcentowana i przez 
uchwały IV Zjazdu, jest wykorzystanie 
rezerw mocy produkcyjnych w prze
myśle. Wykorzystanie jej - tó przede 
wszystkim podwyższenie wskaźnika 
zmianowoścl, specjalizacja i koncen
tracja produkcji. W tym miejscu do
chodzimy do problemu siły roboczej - 
zagadnienia, którego rozwiązanie w 
skomplikowanej sytuacji demograficz
nej Waszego województwa - należy do 
najważniejszych spraw przyszłej 5-latki 
w Rzeszowskiem. Jak się proponuje 
rozwiązanie tej kwestii?

W. KRUCZEK: Rzeszowszczyz- 
na odziedziczyła po dwudziestoleciu
międzywojennym przeludnienie
agrarne, duże rozdrobnienie gospo
darstw rolnych, niską wydajność 
produkcji rolniczej, niski stopień 
zainwestowania (przede wszystkim 
przemysłowego), - co ograniczało 
zdolności zatrudnienia ludności w 
zawodach pozarolniczych. Z rol
nictwa utrzymywało się przed woj
ną 79% ludności regiońu, a tylko 
21 ',n z zajęć pozarolniczych. Wszyst
ko to wskazuje na poważne zacofa
nie gospodarcze naszej ziemi.

Już w 1950 r. województwo wkracza na 
drogę Industrializacji. W ciągu ostatnich 
piętnastu lat wyraźnie widoczne jest, źe 
tempo przyrostu miejsc pracy poza rol
nictwem (przede wszystkim w przemyśle) 
jest wyższe od przyrostu zasobu rąk ro
boczych. W tym czasie stan ludności 
wzrósł z 1 ST» »ys. osób do 1 682,3 tys. 
osób (tj. o 23%), stan zatrudnienia w 
zajęciach pozarolniczych ' wzrósł ze 157,8 
tys. osób do 321,2 tys. osób (tj. o 103,5%), 
w tym w przemyśle i rzemiośle z 58,3 tys. 
osób do 137,5 tys. osób (tj. o 135,8%). Na
stępowało to przede wszystkim dzięki in
westycjom, w dużej mierze przeznaczo
nym na organizowanie nowych mocy pro
dukcyjnych. W mniejszym stopniu zwra
cano u nas uwagę na możliwości wyko
rzystania Istniejących w naszym prze
myśle rezerw produkcyjnych.

Tymczasem opracowane w bieżą
cym roku alternatywne plany roz
woju przemysłu na lata 1966—1970 
wykazały jak cenne rezerwy tkwią 
w naszym przemyśle. I co ciekaw
sze — część z nich może być wy
korzystana na drodze bezinwesty
cyjnej lub przy pomocy stosunkowo 
niskich nakładów inwestycyjnych. 
Wartość gospodarcza wykorzystania 
tych rezerw polega na tym, że da
ją one możliwości wzrostu produk
cji i wzrostu zatrudnienia w istnie
jących już .zakładach. Możliwości te 
tkwią bądź w niepełnym wykorzy
staniu urządzeń i powierzchni pro
dukcyjnych, bądź w niskiej zmia- 
nowości, bądź wreszcie w wadliwej 
wewnętrznej organizacji produkcji 
lub w niewłaściwym przebiegu po
wiązań kooperacyjnych.

Chodzi tu o znaczne wielkości.
W przemyśle kluczowym, zlokalizowa

nym w Rzeszowskiem, przyrost wartości 
produkcji w latach 1966—70 (bez dodatko
wych nakładów inwestycyjnych) wyraża 
się sumą 13,1 mld zł. Wymaga to jedynie 
zwiększenia zatrudnienia o 5 287 osób. 
Jednocześnie' przy uwzględnieniu dodat
kowych nakładów Inwestycyjnych w wy
sokości 1,6 mld zł (a więc stosunkowo 
niskich) zakłada się, że dodatkowy wzrost 
produkcji wyniósłby prawie 9,81 mld zl. 
a przyrost zatrudnienia — 5 339 osób. Obie

Łącznie, dodatkowe efekty pla
nów alternatywnych przemysłu klu
czowego i terenowego wyrażają się 
przyrostem wartości produkcji o 
blisko 24,9 mld zl i zatrudnienia — 
o 15 839 osób, przy dodatkowych na
kładach w wysokości 1,7 mld zł.

Równolegle ze wzrostem produk
cji, w tym również eksportowej, bę
dziemy systematycznie dążyć do 
podnoszenia poziomu tej produkćji 
poprzez koncentrację i specjaliza
cję. Np. chcemy, aby zakłady w 
Nowej Dębie (wytwarzające obec
nie silniki motocyklowe obok in
nych asortymentów) przejęły ana
logiczną produkcję z zakładów 
warszawskich. Bardziej jednorodna 
produkcja zakładów pozwoli na 
lepszą wewnętrzną organizację pra
cy, wyższy jakościowy poziom pro
dukcji, a przy tym niższe ’ koszty 
jednostkowe.

Podobną akcię koncentracji i spe
cjalizacji produkcji prowadzimy w 
przemyśle terenowym. Duże rezer
wy kryją wciąż jeszcze nie w peł- 
ni wykorzystane surowce, .mogące 
stać się podstawą m.in. rozwoju 
produkcji chałupniczej (np. w za
kresie wikliniarstwa). Na produk- 
tywizację tego rodzaju surowców 
mineralnych, drzewnych i zwierzę
cych, która pociągnie za sobą 
wzrost zatrudnienia w chałupnict
wie, zwrócona będzie nasza uwaga 
w przyszłej 5-latce.

Poważne możliwości wzrostu za
trudnienia wyłaniają się z deglo- 
meracji produkcji niektórych war
szawskich zakładów przemysło
wych. W tym zakresie przedłoży
liśmy konkretne wnioski. Zwraca
liśmy uwagę na korzyści wynikają
ce z naszych propozycji. Korzyści 
te wyrażają się np. w wykorzysta
niu szeregu wolnych obiektów, we. 
wspólnym profilu produkcyjnym 
it>p. Np. Lubaczowskie Zakłady 
Przemysłu Galanteryjnego zdolne 
są przejąć produkcję Warszawskich 
Zakładów Uszczelek i Wyrobów Az
bestowych po małej adaptacji obec
nie niewykorzystanych obiektów. 
Koszt przeniesienia produkcji ogra
niczyłby się do przystosowania o- 
biektów oraz montażu maszyn i 
urządzeń.

Zarówno wnioski wynikające z 
planów alternatywnych, jak i z 
propozycji deglómeracji warszaw
skiego przemysłu — pozwoliłyby 
nam w znacznym stopniu rozwią
zać — przy niewielkich nakładach 
inwestycyjnych — tak nabrzmiały 
na Rzeszowszczyźnie problem za
trudnienia.

Muszę powiedzieć, że pomimo do
tychczasowego poważnego rozwoju 
gospodarczego województwa wystę
pują jeszcze znaczne nadwyżki siły 
roboczej. Nadwyżki te tkwią za
równo w rolnictwie (zawodowo 
czynne w rolnictwie na 100 ha 
użytków rolnych są ., w kraiu 32 
osnbv. u nas — 50 osób), jak i w 
miastach i miasteczkach.

W rolnictwie problem ten będzie-

Poważnie zwiększymy, również 
obszar produkcji owocowo-warzyw- 
niczej. W PGR nastąpi wzrost ho
dowli i. areału upraw. Zwiększy się 
stan zatrudnienia w pegeerowskich 
brygadach budowlanych: Intensyw
nie rozwijana będzie działalność, a 
w ślad za tym zatrudnienie w kół
kach rolniczych, w usługach dla 
wsi. 1 w przedsiębiorstwach mecha
nizacji rolnictwa. Wzrost praco
chłonności w rolnictwie w pewnej 
części pozwoli złagodzić nacisk na 
pracę w zawodach pozarolniczych.

Jednakże, uwzględniając stan o- 
becnych nadwyżek i przyrost za
sobów siły roboczej w latach 1966— 
1970, powinniśmy do końca roku 
1970 zorganizować poza rolnictwem
151 tys. nowych 

Jak widzimy 
problemu?

poza rolnictwem,

RzeszowszczyźnieTempo wzrostu produkcji globalnej na 
(w procentach)

program 
przyszłą

melioracji gruntów na
5-latkę,

kwotą miliarda
wyrażający się 

złotych, zakłada
drenowanie na ponad 46 tys. ha 
gruntów ornych, zagospodarowanie 
26 tys. ha użytków zielonych i wie
le innych prac. Zwiększone przy
działy nawozów sztucznych, środ
ków ochrony roślin, mechanizacji, 
zwiększenie odpowiednio przygoto
wanej kadry dla obsługi rolnictwa, 
działalność wiejskich organizacji 
partyjnych i rad narodowych, co
raz większa aktywność gospodarcza 
rolników — pozwalają przewidywać, 
że zamierzenia nasze są do zreali
zowania.

miejsc pracy.
rozwiązanie tego

nie Ucząc nowych
obiektów przemysłu kluczowego, zątrud- 
nlmy 61,6 tys. osób. Wzrost zatrudnienia 
W' planach alternatywnych bez dodatko
wych nakładów Inwestycyjnych wynie
sie 7,0 tys. osób, a przy dodatkowych na
kładach Inwestycyjnych - jeszcze 8,8 tys. 
osób. Zwiększenie zatrudnienia Według 
zgłoszonych propozycji deglomeracjl pro
dukcji z Warszawy planuje się na 5.2 tys. 
osób. Razem daje to 82,6 tys. nowych sta
nowisk pracy.

Zatem dla pełnego rozwiązania 
problemu zatrudnienia należałoby 
zlokalizować na terenie wojewódz
twa nowe zakłady, które w roku 
1970 zatrudniłyby 68,5 tys. osób, o 
ile oczywiście plany alternatywne 
i propozycje deglomeracyjne w peł
ni zostaną uwzględnione.

Niestety, otrzymane przez nas z 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów propozycje nowych waż
niejszych lokalizacji przemysło-
wych dają możność, zatrudnienia w 
roku 1970 jedynie: około 2,4
osób.

Tak więc w chwili obecnej 
rozwiązana jest jeszcze sprawa 
trudnienia poza rolnictwem

tys.

nie 
za- 
(do

końca 1970 roku) 66 tys. osób. 
Czynimy zatem i czynić będziemy 
u władz centralnych wszelkie sta
rania, aby te nasze potrzeby zosta
ły w pełni uwzględnione i docze
kały się pokrycia w odpowiednich 
decyzjach lokalizacyjnych. Tym 
bardziej, że możliwości migracji 
ludności na inne tereny będą w 
przyszłym pięcioleciu ograniczone. '

REDAKCJA: Gdy przed czterema la
ty omawialiśmy w obszernym cyklu 
publikacji problemy Waszego woje
wództwa, postawiliśmy pytanie: zboże 
czy mięso? Już wówczas mówiło się, że 
Rzeszowszczyzna ma szanse nie tylko 
wyżywienia ludności ale także realną 
podstawę dla zapewnienia sobie odpo
wiedniej bazy paszowej... Jak wygląda 
ta sprawa obecnie i jakie są perspekty
wy na najbliższe pięciolecie?

W. KRUCZEK: Zdecydowanej 
odpowiedzi na pytanie: zboże czy 
mięso — przy uwzględnieniu wa
runków Rzeszowszczyzny — dać nie 
można. A nawet i nie trzeba. Na
tarcie bowiem musi być komplek
sowe. Hodowla — częściowo roz
wiązuje sprawę zatrudnienia, upra
wy roślinne — zapewniają zaś paszę 
wyżywieniową.

Rolnictwo województwa rzeszowskiego 
na niektórych odcinkach poczyniło znacz
ne postępy. Plony ziemniaków utrzymu
ją się na poziomie 190 q na ha, a bura
ków cukrowych — ponad 300 q na ha. 
W ostatnich czterech latach (w stosunku 
do takiego samego okresu poprzedniej 
5-latkl) plony 4 zbóż wzrosły o 1,5 q na 
ha i wynoszą 16,3 q z ha. Pogłowie bydła 
w bieżącej 5-Iatce wzrosło o ponad 36 
tys. sztuk 1 wynosi obecnie około 735 tys. 
.sztuk.

Rezerwy, jakie istnieją w gospodarce 
rolnej województwa rzeszowskiego (i do
tychczasowe doświadczenia), pozwalają 
na stwierdzenie, że istnieją dalsze możli-
wości podwyższania plonów zbóż 1 roz
woju hodowli. Oczekuje się, że w 1970 ro
ku plony czterech podstawowych zbóż 
będą się kształtowały w granicach 22 q/ha, 
a pogłowie bydła zwiększy się o 65 tys. 
sztuk. Przewiduje się również zwiększe
nie pogłowia trzody chlewnej - z 535 tys. 
sztuk — o ponad 11% (obsada w 1970: 50 
sztuk na 100 ha użytków rolnych).

W dziedzinie zapewnienia odpo
wiednich plonów zbóż prowadzimy 
pracę nad poprawą agrotechniki, 
nawożenia i ochrony roślin, udosko
nalamy program nasienny, podej
mujemy szeroką akcję wapnowania 
gleb, wykorzystując w tym celu 
wielkie zasoby wapna poflotacyj
nego z kombinatu siarkowego w 
Tarnobrzegu.

Jednyid* z najistotniejszych za
gadnień, które przyjdzie nam roz
strzygać to sprawa zapewnienia od
powiedniej ilości paszy dla wzra
stającego Inwentarza. Rozwiązanie 

. problemu paszowego możliwe jest 
poprzez polepszenie gospodarowa
nia, na użytkach zielonych\których 
jest w województwie ponad 300 tys. 
ha. Od paru lat prowadzimy pra
cę nad zagospodarowaniem użyt
ków zielonych mienia wiejskiego, 
których powierzchnia wynosi 35 
tys. ha. Dotychczas zagospodarowa
nych zostało ponad 7 tys. ha. Dzia-

REDAKCJA: Istnieje dziedzina życia 
gospodarczego, w której częstokroć upa
truje się główną przeszkodę w spraw
nym rozwoju terenu. Chodzi tu o sze
roko pojętą gospodarkę komunalną. 
Wasze województwo jest pod tym 
względem także zaniedbane. Czy w 
przyszłym planie pięcioletnim nie uwi
dacznia się szczególna dysproporcja po
między rozwojem regionu a potrzebami 
w tym zakresie?

W. KRUCZEK: To prawda, że 
gospodarka komunalna wojewódz
twa rzeszowskiego w chwili obec
nej nie jest w stanie sprostać 
wszystkim potrzebom ludności i • 
przemysłu. Na budowę urządzeń 
komunalnych w latach 1950—1964 
wydano przeszło 770 min zł. W bie
żącym roku nakłady mają wynosić 
83,8 min zł. Niestety to — w* sto
sunku do potrzeb — stanowczo za 
mało.

W przyszłej 5-Iatce nakłady Inwęsty- 
cyjne na gospodarkę komunalną wynio
są 328 min zł (w obecnej mają osiągnąć 
341 min zł). Jest to więc mało, gdyż lud
ność w miastach wzrośnie o 17%, a in
westycje w przemyśle (który przecież w 
poważnym stopniu korzysta z usług ko
munalnych) — o 25,4%.

Te szczupłe nakłady Inwestycyjne po
zwolą jedynie wybudować: 41 km sieci 
wodociągowej, 83,7 km sieci karializacyj-

roboczej za' taką lokalizacją bez
względnie przemawiają. ■

REDAKCJA: Ze sprawami tymi wlą- 
żą się także usługi dla ludności. Dla 
szybkiego postępu w rolnictwie, dla 
poprawy stopy życiowej itd. — rozwój 
tego typu usług stał się koniecznością. 
Co zamierzają robić władze terenowe, 
aby zapewnie właściwy rozwój tej 
dziedziny gospodarki?
W. KRUCZEK: W stosunku do roku 

1960 liczba zakładów usługowych w gos
podarce uspołecznionej wzrosła o 2 859 
zakładów (tj. o 180,2%), w tym na wsi o 
2441 zakładów (tj. o 71,5%).

W rzemiośle indywidualnym liczba za
kładów rzemieślniczych ogółem wzrosła 
o 1 222 zakłady (tl. o 26,0%). na wsi o 1 260 
zakładów (tj. o 56,4%), zaś liczba zakła
dów w miastach zmalała. Główny na
cisk położony został na rozwój usług 
dla wsi. Rozwinęły się przede wszystkim 
usługi budowlane: stolarstwo, ciesielstwo, 
kolodziejstwo i szklarstwo. Ponadto roz
winęły się usługi związane bezpośrednio 
z produkcją rolną (usługi fitosanitarne).

W miastach 1 miasteczkach rozwinęły 
się przede wszystkim usługi radlotele- 
wizyjne, naprawy zmechanizowanego. 
sprzętu gospodarstwa dompwego, instala
cyjne i pralnicze.

W roku 1960 na 1 mieszkańca wartość 
usług wynosiła 98,90 zł, natomiast łia ko
niec roku 1904 — już 274,81 zł. Stanowi 
to wzrost o 177,8%. .

W bieżącej 5-latce prezydia rad 
narodowych inicjowały organizowa
nie zakładów usługowych wzorco
wych, scentralizowanych, powiąza-

ich w wojewódzki organizm gospo-. 
darczy.

Pierwszy kompleksowy program 
rozwoju tego regionu skonkretyzo
wany został przez uchwałę KERM 
z dnia 27 czerwca 1959 r. Zasadni
cze kierunki aktywizacji tych tere
nów wytyczone przez powyższą u- 
chwałę to: rozwój osadnictwa, go
spodarki leśnej, przemysłu leśnego, 
gospodarki wodnej i energetyki, 
gospodarki rolnej, sieci komunika
cyjnej, turystyki, sieci handlowej 
oraz usług kulturalno-socjalnych.

Na zagospodarowanie rejonu 
Bieszczad w latach 1959 — 1964; 
wydano około 2 mld zł. Dzięki pro
wadzonej działalności inwestycyjnej 
tereny te sukcesywnie zostają za
gospodarowane. Z roku na rok 
wzrasta eksploatacja bogatych za
sobów surowca drzewnego, która 
w 1964 roku osiągnęła wielkość o- 
koło 380 tys. m’. Zagospodarowanie 
pod względem rolniczym przebiega 
jeszcze w niedostatecznym stopniu. 
Główny ciężar zagospodarowania 
przesuwa się na PGR.

Osiągnięte w latach 1959—1964 
efekty gospodarcze, jakkolwiek po< 
ważne, nie pozwoliły jeszcze na 
pełne zagospodarowanie Bieszczad, 
zwłaszcza, że nie wszystkie założe
nia uchwały ' KERM zostały wykor 
nane.

Z tego też względu dalsze zago-
Dynamika wzrostu zatrudnienia w województwie rzeszowskim 

(w procentach)
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WOJEWÓDZTWO

400 400

spodarowanie przesuwa się
przyszłego 5-letniego 
darczego.

Przewiduje się, że w 
nakłady inwestycyjne

planu

latach

280

236
200

m 47
160

na lata 
gospp-

1966—1970
wyniosą około

1219 min zł. Największe nakłady finan
sowe. bo około 517 min zl, przeznacza się 
na zakończenie zapory i elektrowni wod
nej w Solinie, która zostanie oddana do 
użytku w 1SU8 r. Stworzy ona poza pro
dukcją energii elektrycznej, znakomite 
warunki do rozwoju ruchu turystycznego 
w tej części Bieszczad.

Duże nakłady przewiduje się na Inwe
stycje rolne (ok. 184 min zl). leśne (ok. 
177 min zl), budowę dr<w lok' I4ii min zl), 
bodowę szkól, rozwój sieci handlowej, 
obiekty zdrowia.

Przyszłe pięciolecie będzie pierwszym 
programem turystycznego zagospodaro
wania Bieszczad. Zakłada się że wybu
dowane zostaną: cztery obiekty turystycz
ne (w Cisnej, Ustrzykach Dolnych. Be- 
rehach Górnych i Sanoku), duży ośrodek 
wczasowo-wypoczynkowy w Polańczyku 
k. Soliny, ośrodek wczasowy w Mycz- 
kowcach (Podkaliszcze) oraz dom wypo
czynkowy w Zabrodziu pow Lesko.

Atrakcyjny pod względem turystycz-

ŁOK. 1950 1955 1960 1962
nyrn teren 'Bieszczad coraz to

nej, 54,5 km steci gazowej, 332 mb mo
stów i wiaduktów, hotel o 258 łóżkach 
1 zaplecze techniczne dla MPK i MPO w 
Rzeszowie. Brak będzie natomiast możli
wości na uzbrojenie terenów pod nowe . 
budownictwo. Niedobór ma wynieść po
nad 100 ha.

Tak więc sytuacja w zaspokoje
niu potrzeb na usługi komunalne w 
latach 1966—1970 stanie się w nie
których miastach bardzo trudna.

Przeprowadzone badania zdol
ności produkcyjnych podstawowych
urządzeń
że niektóre większe

komunalnych wskazują,
miasta woj.

rzeszowskiego, w tym głównie sam 
Rzeszów, przekroczyły już w 1963 
roku. tzw. „próg urządzeń komunal
nych”. Jeśli więc w przeciągu naj
bliższych lat nie nastąpi zasadni
cza przebudowa ujęć i stacji uzdat- 

. niania wody, przebudowa sieci ka
nalizacyjnej i dróg miejskich, to 
dalszy rozwój Rzeszowa będzie bar
dzo utrudniony.

Podobne trudności występują w 
innych miastach województwa. 
Biorąc pod uwagę najpilniejsze po
trzeby, postulowaliśmy zwiększenie 
nakładów inwestycyjnych w latach 
1966—1970 do wysokości 560 min zl. 
Nakłady te pozwoliłyby rozwiązać 
najbardziej palące problemy uzbro
jenia miast.

Pragnę podkreślić, że jesteśmy 
województwem o najniższym stop
niu urbanizacji w kraju. Brak wy
posażenia komunalnego utrudnia 
rozwój miast, a jednocześnie i prze
mysłu. Brak urządzeń komunalnych 
czasem wręcz nie pozwala na lo
kalizowanie nowego przemysłu, wy
wołuje zarówno wyższe koszty in
westycji przemysłowej, jak i nie- 
atrakcyjność danej miejscowości, 
pomimo że istniejące zasoby siły

nych z szeroką siecią punktów 
przyjęć i odbioru, dążyły do rozwi
jania usług w mieszkaniu klienta. 
Inicjatywy te 1 dążenia nie przy
niosły jednak w pełni pożądanych 
rezultatów. Złożyło się na to wiele 
przyczyn, przede wszystkim poważ
ny deficyt lokali na cele usługowe 
z nowego budownictwa rad naro
dowych, spółdzielni mieszkaniowych 
i zakładów pracy, a ponadto zbyt 
małe nakłady inwestycyjne na dzia
łalność usługową. Czynnikiem dość 
istotnym, który utrudnił prawidło
wy rozwój nowych zakładów usłu
gowych, było preferowanie przez 
rady narodowe w nowym budow
nictwie działalności handlowej na 
niekorzyć usług.

Zakładamy osiągnięcie w roku 1970 w 
gospodarce uspołecznionej liczby 6 783 
zakładów usługowych (w tym 5169 na 
wsi) zatrudniających 28 384 osób. W rze
miośle natomiast przewiduje się, że bę
dzie 9 350 zakładów (w tym 6 560 na wsi) 
o łącznym zatrudnieniu 15 200 osób. Go
spodarka uspołeczniona rozwijać będzie 
usługi przede wszystkim w dużych ośrod
kach miejskich. Natomiast rzemiosło in
dywidualne będzie się koncentrować na 
usługach wiejskich i w malyeh miastach, 
ale przede wszystkim w rzemiosłach naj
bardziej potrzebnych rolnictwu.

REDAKCJA: Wreszcie sprawa ostat
nia. O tym, że w Bieszczady wróciło 
już życie — wie prawie każdy Polak. 
Ale przecież rejon ten nie jest jeszcze 
„idealnie" zagospodarowany...

W. KRUCZEK: Rejon Biesz
czad — to część województwa rze
szowskiego, która na skutek wojny 
i niszczycielskiej działalności band 
UPA została całkowicie zniszczona 
gospodarczo i wyludniona. Stąd też 
uwaga władz centralnych i woje- 
wódzikich skoncentrowana była', (i 
jest) na jak najszybszym zagospoda
rowaniu tych terenów i włączeniu

większą ilość turystów krajowych i za
granicznych. W 1961 r. przybyłe w Biesz
czady ponad 290 tys. turystów (tj. ok. 
100% więcej niż w 1960 roku) Mając na 
uwadze dalszy wzrost nasilenia tego ru
chu w przyszłych latach, przewiduje sie 
stworzenie lepszych warunków poprzez 
zwiększenie bazy noclegowej. rozwój 
usług oraz rozbudowę sieci dróg.

Założony w projekcie planu pro
gram inwestycyjni' jest jeszcze za 
mały. Dlatego też czynimy sarania 
u władz centralnych o podjęcie no-
wej uchwały w sprawie 
tywizacji gospodarczej 
szczególnie w dziedzinie 
leśnej.

W Bieszczadach około 
nej powierzchni zajmują 
dujące się tam poważne 
rowca drzewnego były

dalszej ak- ■ 
Bieszczad, 

gospodarki

50% ogól- 
lasy. Znaj- 
zasoby su
do ty cli czas

w niedostatecznym stopniu wyko
rzystane z uwagi na brak dróg do
jazdowych, siły roboczej itp. W 
przyszłym planie 5-letnim postulu
jemy zwiększenie przez resort leś
nictwa nakładów inwestycyjnych o 
ok. 680 min zł. w celu umożliwienia 
prowadzenia racjonalnej gospodarki 
leśnej. Niezbędne jest również 
zwiększenie nakładów inwestycyj
nych m.in. na komunikację, gospo
darkę wodną, rolnictwo, zdrowie, 
oświatę, gospodarkę komunalną i 
usługi handlowe.

Wielkość niezbędnych dodatko
wych potrzeb inwestycyjnych w la
tach 1966—1970 określa się na ok. 
1,6 mld zł. Program ten jest przed
miotem analizy i dyskusji z zain
teresowanymi resortami i Komisją 
Planowania przy Radzie Ministrów. 
Pozytywne załatwienie przedłożone
go programu przyśpieszyłoby zago- 
spodarowanie tego regionu kraju.*

Rozmawiał: KAROL SZWARC
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DRUGA STRONA

RACHUNKU

R
ACHUNKI, jak medale, 
mają dwie strony. Także 
rachunki oszczędności. O- 
biektem reporterskiego 
zwiadu stały się tarnow
skie i podtarnowskie za

kłady przemysłu kluczowego:' Fa
bryka Silników Elektrycznych „Ta
mel”, Zakłady Azotowe im. F. 
Dzierżyńskiego, ' Zakłady. Mecha
niczne „Tarnów” i Niedomickie Za
kłady Celulozowe k. Tarnowa. Czte
ry różne branże: elektryczna, -che
miczna, maszynowa i papiernicza, 
trzy różne resorty — to już „labo
ratorium” dla reporterskich poszu
kiwań. Temat — służby remon
towe.

Oddajmy głos liczbom. Ńa przy
kład — „Tamel”: tabela, dotyczą
ca remontów planowo-zapobiegaw- 
czych.

a

oM >»H 5 "
fc S fes

•) panc dotyczą pierwszych 10 miesię
cy roku.

1961 110.786 89.971 139
1962 111.558 87.354 132
1963 107.678 81.241 133
1964 153.504 54.060 •) 132
19G5 163.245 139

A oto liczby, charakteryzujące 
dysproporcję między potrzebami re
montowymi a rzeczywistą zdolnoś
cią przerobową służb remontowych 
w Zakładach Azotowych:

Niedobór zdolności przerobowych 
w procentach

Rok Służby 
mechaniczne

S|uźby 
budowlane

1961 7 47
1962 6 50
1963 13 51
1964 22 57
1963 32 69

<-I tak dalej, i tak dalej — wszę
dzie, we wszystkich zakładach, z 
mniejszą lub większą ostrością ten 
sam problem: ogromna dyspropor
cja między potrzebami, wynikają
cymi z harmonogramów remontów 
planowo-zapobiegawczych lub teo
retycznych norm zapotrzebowania 
na te remonty, a możliwościami 
ich zaspokojenia. Co gorsze, jest to 
dysproporcja w ostatnich latach 
niemal .wszędzie narastająca. Coraz 
groźniejsza w swych ekonomicz
nych skutkach. Bo pod tymi pro
centami niezrealizowanych potrzeb 
remontowych kryje się coraz więk
szy majątek narodowy.

W roku 1962 potencjał produkcyjny 
„Tamelu” reprezentowany był przez 127

KRZYSZTOF KRAUSS

obrabiarek i 75 pras, w roku 1964 — 
przez 271 obrabiarek i 83 prasy; w tar
nowskich Azotach w r. 1962 — przez 
54,6 tys. ton aparatury i 2.953 min mJ 
budynków i budowli (z uwzględnieniem 
dróg i placów według odpowiednich 
współczynników przeliczeniowych), w 
roku 1964, — przez 64,8 tys. ton apara
tury i 3.600 min m3 budynków i budo
wli. Każdy procent majątku trwałego 
wyłączonego spod opieki I konserwacji 
— w miarę , jak zakłady rozbudowują 
się, bogacą sie o nowe urządzenia i o- 
biekty produkcyjne — wyraża w licz
bach bezwzględnych coraz większą su
mę złotówek, pozostawionych swemu 
własnemu losowi.

„METODY”

Oczywiście, zakłady ratują się, 
jak mogą. W Azotach, gdzie awa
ria pojedyńczego agregatu wytrącić 
"może z produkcji cały ciąg tech
nologiczny — czego nie nadrobi się 
już później ani pracą po godzinach, 
ani w trybie pożarowym ściągany
mi dostawami kooperacyjnymi pół
produktów od sąsiadów — oszczę
dza się przede wszystkim na re
montach budowlanych. Gdy stanie 
fabryka, grozi to prokuratorskim 
dochodzeniem. Gdy z dziurawego 
dachu leje się woda na głowy pra
cowników, pretensje zgłosi co naj
wyżej rada zakładowa (albo i nie). 
A więc kosztem ograniczenia zdol
ności przerobowych remontowych 
służb budowlanych zakładu do 53 
proc, rzeczywistych potrzeb, wy
windowano zdolności przerobowe 
mechanicznych służb remontowych 
do 93 proc, rzeczywistych potrzeb.

Ale i tą metodą nie można „ła
tać” gospodarki remontowej bez 
końca. W roku 1965 zredukowano 
zdolności przerobowe budowlanych 
służb remontowych zakładu do po
ziomu 31 proc, potrzeb1). Stopień 
zdolności przerobowej mechanicz
nych służb remontowych spadł do 
poziomu 68 proc, potrzeb. Ponieważ 
świat jest bogaty w pomysły w 
„Tamelu” obrano inną drogę: ogra
niczono przeglądy okresowe, re
monty bieżące i średnie, koncen
trując potencjał służby głównego 
mechanika na remontach kapital
nych. Na zasadzie mniejszego zła. 
Maszyna nie konserwowana nale
życie, rzadziej przeglądana przez 
mechaników, a nawet nie podda
wana drobniejszym naprawom, ma 
jeszcze spore szanse funkcjonowa
nia jakiś czas. Jest przecież two
rem z żelaza i stali, nie tak łatwym 
do zdarcia, jak para butów. Ale ' 
maszyna, której nie zaaplikuje się 
w porę kapitalnego remontu, jest 
już praktycznie kupką złomu, bez
użyteczną produkcyjnie, czymś, co 
trzeba dopiero odtworzyć.

W roku 1962 zrealizowano jeszcze, po
za zaplanowaną ilością remontów kapi
talnych, niemal w całości program re
montów bieżących i średnich. W roku 
1964, przy zapewnieniu niezbędnych re
montów kapitalnych w zasadzie w ca
łości, ilościowy plan np. remontów bie
żących został Już wykonany tylko w 50 
proc. Ą do tego dęchodzą jeszcze. „o- 
szczędności” na remontach średnich i 
przeglądach. Oczywiście, nie pozosta- 
je to bez wpływu na produkcję. Np. w 
styczniu 1962 roku zanotowano w fabry
ce ok. 3.800 roboczogodzin nieplanowa
nych przestojów, w styczniu 1965 roku 
— głównie na skutek awarii nie kon
serwowanych należycie urządzeń — już 
ok. 8.500 roboczogodzin, a więc w przy
bliżeniu co 8 godzinę pracy fabryki 

wyeliminowały postoje! Kosztuje to 
drogo:, unieruchomienie linii automa
tycznej przez 2 tylko zmiany, a wy
starcza' do tego awaria choćby jednej 
jednostki produkcyjnej, pozhąjyia ta- 
brykę produkcji o wartości 320 tys. zł»! 
Taka kwota wystarcza na opłacenie 
przez blisko półtora miesiąca całej służ
by remontowej fabryki!

Gdyby zrezygnowano z kapital
nych remontów, przestoje wzrosły
by jeszcze bardziej i straty,, pono
szone z tego tytułu, być może zao
krągliłyby się o dalsze zera. A‘le to 
niewielka pociecha; przy wartości 
roboczogodziny wynoszącej średnio 
216,5 zł chodzi już teraz o sumę 
przekraczającą dwa miliony złotych 
miesięcznie! W samych tylko zakła
dach „Tamel”. A w pozostałych 
fabrykach?

Nie jest to rachunek pełny 1 pra
widłowy. Do strat w produkcji, 
wynikających z awaryjnych prze
stojów, doliczyć należy dewastacje 
majątku fabryki, skrócenie okresu 
przydatności produkcyjnej maszyn 
i budynków na skutek zaniedbywa
nych remontów i konserwacji. Tak
że straty, powodowane obniżeniem 
jakości produkcji, bo przecież im 
niższa jest sprawność techniczna 
maszyny, tym trudniej o dokład
ność, precyzyjność obróbki.

RACHUNEK BIEŻĄCY 
I PRZYSZŁOŚĆ

Reporter nie odkrywa tu rzeczy 
nieznanych. Że w długofalowym 
rachunku ekonomicznym sten taki 
przynosi ogromne straty gospodar
ce narodowej, wszyscy doskonale 
zdają sobie sprawę. Także dyrek
torzy przedsiębiorstw, ponoszący 
bezpośrednią odpowiedzialność za 
to, co się dzieje w fabryce. Wiedzą 
o tym i. alarmują. Nie ma chyba 
w Polsce zakładu, gdzie problem 
ten choćby raz nie był przedmio
tem gruntownej analizy ze strony 
samorządów robotniczych lub ad
ministracji przedsiębiorstwa. W ar
chiwach wszystkich niemal fabryk 
spoczywają grube, coraz to uzupeł
niane nowymi dokumentami i o- 
pracowaniami teczki, poświęcone 
niepokojącej sytuacji w służbach 
utrzymania ruchu. A jednak ... 
dużym optymizmem (i chyba przed
wczesnym) byłoby twierdzenie, że 
coś się tu zmienia na lepsze.

W naszej praktyce gospodarczej mię
dzy rachunkiem korzyści długookreso
wych i bieżących nie ma ścisłego 
związku. W skali przedsiębiorstwa do
minuje praktyka przymierzania wszyst
kiego do rocznych lub krótszych jesz
cze wycinków czasu. Przecież' cały sy
stem bodźców ekonomicznych podpo
rządkowany jest tej zasadzie! Choćby 
premie personelu kierowniczego, u- 
chwała o nowym systemie premiowa
nia nie pozostawia żadnych wątpliwoś
ci: w przypadku na przykład przekro
czenia zaplanowanego na dany okres 
funduszu plac, a jest tą wskążnik dy
rektywny i bezwzględnie ąąą^aziijący, 
zjednoczenie ma obowiązek uwieszenia 
wypłaty premii kierowniętwir przedsię
biorstwa. W przypadki; 'przekroczenia 
funduszu żadne tłumaczenia nie poma
gają: nowy system premiowania, co 
skądinąd jest jego zaletą, opiera się na 
bezwzględnym poszanowaniu faktów. 
Spełniłeś warunki uzyskania premii? 
No to Ją masz. Nie spełniłeś? Obejdź 
się smakiem. Ze przyczyny niezawinio
ne? Trzeba było sobie tak zorganizo
wać pracę, by nie było przyczyn nieza
winionych. Ze w przyszłości ta strata 

okaże się korzyścią? W porządku, wo 
bec tego w przyszłości będzie też pre
mia, a na razie płać. Premia to duża 
pozycja w miesięcznym budżecie domo
wym dyrektora dużego, dobrze funkcjo- 
nującego przedsiębiorstwa» nie łatwo 
więc z niej-rezygnować.

A zdąrzają się przecież sytuacje, 
że na przykład na skutek opóźnio
nych dostaw kooperacyjnych, za
grożone zostaje wykonanie produk
cji planu któregoś z asortymentów. 
Sankcje premiowe źa takie niewy
konanie planu , są bardzo surowe. 
Fabryka więc „staje ńa głowie , 
by plan wykonać. Często trzeba za 
to pracownikom dodatkowo zapła
cić. Fundusz płac jest limitowany. 
Można manewrować w jego gra
nicach, nie można go przekroczyć. 
Remontpwcy produkcji nie dają;, 
oni „tylko” warunkują jej egzy
stencję... w przyszłości. Przyszłość 
jest tym, co będzie, a premia jest 
tym, czym się płaci za to, co jest. 
Więc odpowiedni manewr perso
nalny i w miejsce remontowca po
jawia się tzw. pracownik bezpo
średnio produkcyjny, de iure lub 
de facto. Rośnie krzywa produkcji, 
zarabiając na premię dla załogi, zaś 
z planu okresowych przeglądów 
„wypada” jakiś agregat... A póź
niej podlicza się straty z tytułu 
„oszczędności” — godzin postoju z 
powodu awarii tyle i tyle, rozsypu
jących się murów z powodu zacie
kającej rynny tyle i tyle, zdewa
stowanych samochodów z powodu 
niezałatanych dziur w jezdni tyle 
i tyle...

NAKŁADY I WYNIKI

A przecież angażujemy w te pra
ce ogromną armię ludzi i ogromne 
pieniądze. Za duże — przynajmniej 
w zestawieniu z rezultatami. W 
Zakładach Mechanicznych „Tarnów” 
co dziesiąty pracownik fabryki 
związany jest ze służbą utrzyma
nia ruchu. Przedsiębiorstwo dyspo
nuje bogato wyposażonymi, rozbu
dowanymi warsztatami. Wydawało
by się — potęga. A i tu, chociaż 
zakład należy do nielicznej grupy 
fabryk o dobrze zorganizowanym i 
rozwiniętym zapleczu remontowo- 
usługowym, na które chucha się i 
dmucha, te same kłopoty powta
rzają się jak w lustrze.

„Bo jakże może być inaczej — 
powiadają remontowcy „Tarnowa" 
— gdy co trzecia obrabiarka w fa
bryce jest innego typu. Mamy na 
przykład czechosłowackie maszyny 
ciśnieniowe. Dobre, nroste w obsłu
dze. Ale w związku ze wzrostem 
produkcji, trzeba było zainstalować 
takich maszyn więcej. Otrzymaliś
my więc nowe, dodatkowe urzą
dzenia — włoskie, by nie było poj 
wodów do narzekania na monoto

„Mała automatyzacja"
Polska, chociaż poważnie zaawansowa

na w pracach z zakresu teorii automaty
ki, w praktycznym zastosowaniu automa
tyzacji w przemyśle zajmuje jeszcze bar
dzo dalekie miejsce. Mówiono o tym 
m. in. na zwołanej w ub. tygodniu kon
ferencji prasowej w „PROZAMET - BE- 
PES”, przedsiębiorstwie projektowania i 
wyposażenia zakładów elektromaszyno
wych, którego zadaniem jest torowanie 
drogi najnowszym technikom wytwarza
nia. Specjalnością przedsiębiorstwa są 
przede wszystkim automatyczne urządze
nia galwanizerskie i agregaty malarskie, 
zautomatyzowane urządzenia odlewnicze, 
do obróbki cieplnej, transportu wewnętrz
nego itd. Ale do najciekawszych opraco
wań i inicjatyw należy nie tyle tworze
nie fabryk-automatów, co tzw. „mała 
automatyzacja” i do niej, przynajmniej 
w naszych warunkach, należy chyba 
przyszłość.

Mała automatyzacja, polegającą na eli
minowaniu pracy ludzkiej przy pewnych 
tylko czynnościach — gdzie trzeba coś 
podać, przesunąć itd. — opierająca się na 
stosunkowo niewielkim zespole typowych 
elementów, które często mogą współpra

nię. Przekształcamy się w chałup
ników, z każdą obrabiarką grzebie
my się jak w warsztacie rzemieśl
niczym, bo każda jest inna, do każ
dej potrzebne są inne części; każ
da reprezentuje inną konstrukcję i 
dla każdej opracowywać trzeba 
odrębną technologię remontu. W 
tej sytuacji przemysłowa organiza
cją remontów, gwarantująca wyso
ką wydajność i przepustowość-war
sztatów, staje się iluzją,,bo potoko
wa organizacja remontów zależy od 
powtarzalności, typizacji dorabia
nych części...”

Właśnie: dorabianych. Sztab rze
mieślników — fachowców trudni 
się w warsztatach kopiowaniem pó- 
jedyńczych, na indywidualne zlece
nie wykonywanych części zamien
nych, a dotyczy to nie tylko unikal
nych, importowanych maszyn, lecz 
również seryjnie (!) produkowanych 
w kraju obrabiarek, zainstalowa
nych w zakładzie. Ba! Mówiąc mię
dzy nami (co nie jest przeznaczone 
dla uszu .kierownictwa tarnowskich 
zakładów) to, źe nie są tam dora
biane w warsztatach zespoły do , 
zainstalowanych w fabryce obra
biarek... noszących znak firmowy 
„Zakłady Mechaniczne Tarnów”, 
jest niekiedy li tylko rezultatem 
pewnych bardzo nieładnie określa
nych przez kodeks karny zabiegów.

Otóż „ekspediuje” się pracownika do 
sąsiedniej hali, gdzie obrabiarka taka 
produkowana jest seryjnie. Ten — pod 
pretekstem, że coś tani ma obejrzeć — 
kręci się po hali, i gdy majster nadzo
rujący produkcję odwróci się na chwi
lę, zagada się czy po prostu zaszyje 
w kantorku, chwyta upatrzony wcześ
niej detal ze sterty przygotowanych do 
montażu części i z ukrytą pod kurtką 
zdobyczą triumfalnie wraca do warszta
tu. „Jest. Możemy się brać do robo
ty...” Obliczenie ile to kosztuje, ile po
chłaniają czasu i pieniędzy takie me
tody „odtwarzania”; poszczególnych ze
społów wchodzących w skład remonto
wanych urządzeń, posłużyć by mogło 
za wdzięczny temat do pracy dyplomo
wej na wydziale organizacji produkcji 
Szkoły Głównej Planowania i Statysty
ki czy Politechniki Warszawskiej. Gdy
by taki wydział istniał.

„USŁUGI” REMONTOWE

Zakłady Mechaniczne „Tarnów” 
są potentatem w swej branży, o 
licznej kadrze'fachowców i wszech
stronnym wyposażeniu technicz
nym. To ułatwia im rozwiązywa
nie również kłopotów remonto
wych. Ale dla zakładów mniej
szych, gdzie nie ma powodów do 
tworzenia odrębnych dużych war
sztatów remontowych, sprawa" u- 
trzymania w sprawności maszyn 
i urządzeń. zakładu obrasta w do
datkowe. problemy. Sa skazani na 

. kooperację w tej dziedzinie, na ko
rzystanie z pomocy innych. I szu
kają. Kołaczą od drzwi do drzwi.

W Niedomickich Zakładach Celu

cować z tradycyjnymi urządzeniami - 
ma wielką szansę zastosowania Wszędzie 
tam, gdzie warunki zagrażają bezpieczeń
stwu pracowników lub po prostu trudno 
człowiekowi pracować, bo ciasno, ciem
no ilp. A także tam, gdzie chodzi o nie
zawodność działania urządzenia i elimi
nację błędów obstugi. Mała automatyza
cja Gaje się stosować w bardzo zmien
nych warunkach i wymaga stosunkowo 
niedużych nakładów. To Jej ogromna, w 
naszej sytuacji, zaleta. Potwierdzają Ją 
zresztą praktyczne doświadczenia: w 
przeciwieństwie do deficytowych jeszcze 
wielkich zespołów automatycznych, ma
ła automatyzacja amortyzuje się już po 
kilku miesiącach, a nawet tygodniach! 
To przemawia na jej korzyść.

Dla tzw. małej automatyzacji stworzono 
też już niezbędne przesłanki. W oparciu 
o konstrukcje naszych projektantów, Za
kłady im. Waltera w Radomiu jeszcze pod 
koniec tego roku uruchamiają seryjną 
produkcję takich „drobnych” elementów 
automatyki pracującej w oparciu o wy
korzystanie ciśnienia powietrza: typo
wych cylindrów pneumatycznych wraz 
z urządzeniami mocującymi, rozdzielaczy

lozy ha rok 1962 zaplanowano tej 
mont suwnicy. Chodziło m. in, o 
przebudowę napędu ręcznego na 
elektryczny, • WbRfi;
brąnżąwyfh ośrpdliU rpmgntmm, 
wyspecjalizowanym zakładzie. W 
rokq 1962 Ohecnię jest rok '1965. 
Urząd,zepia potrzebnego ^o przpbą- 
dqwy suwnicy jak nie byłą,' tak 
nie ipa. Bo to jestystyga, Usługą, 
się nie opłaca. Ęen^ngść „robi” 
produkcja. Iv^c brąnżpwy pśrodek 
remontowy bawi się w produkcję. 
Na eskport. Toteż ząkładw Niedo
micach szuka nowych partnerów. 
Ma pewną ilość silników, elektrycz
nych'. Od czasu do czasu trzeba ta
ki silnik „przewinąć”. Kto ma to 
robić? I znowu wędrówka od war
sztatu do warsztatu, od fabryki do 
fabryki. Zgodził się przewijać silni
ki jeden z POM-ów. Nie święci 
garnki lepią. Przewijał POM silni
ki, póki nie zauważyły tego wła
dze nadrzędne POM-owskiej pla-

'.ćówki: Co? Przewijanie silników 
dla przemysłu? A kto będzie trak
tory reperował? Fakt. Kto? Więc 
Niedomice straciły partnera. Celu- 
lozownia w Niedomicach ma rów
nież kilka obrabiarek, które wyma
gają remontów. Trzy lata minęło, 
nim znaleziono w Polsce kogoś, kto 
zgodzi się przyjąć do remontu to
karkę. A jak już się zgodzi... efekty 
bywają różne. W r. 1962 ulokowa
no w jednej ze stołecznych fabryk 
szlifierkę do kapitalnego remontu. 
Wróciła wraz z rachunkiem prze
kraczającym 70 tys zł. oraz nieza- 
hartowanymi i nieoszlifowanymi 
kołami zębatymi i wrzecionem. No 
cóż: „usługa”. Usługa nie robi pla
nu, duże zużycie robocizny, nie
wielkie materiału, co tam głowę 
sobie zawracać?

*

Kamyczek jeszcze jeden do po
dwórka remontowej gospodarki. 
Tych kamyczków zebrało się tam 
już sporo. Zbyt dużo, by rozwiąza
nie tego problemu, narastającego z 
roku na rok, odkładać w nieskoń
czoność. Nie możemy rozumować w 
kategoriach rachunku doraźnego, 
„na dziś”. Co na krótką mete daie 
efekty, często w miarę upływu lat 
wraca jak bumerang w postaci 
trudnych do odrobienia strat. A z 
tym się pogodzić nie można, co 
stanowi jeszcze jeden argument na 
rzecz szybkiego zracjonalizowania 
systemu bodźców, planowania i za
rządzania.

•) Częściowo deficyt ten Jest wyrów
nywany zlecaniem remontów obcym 
firmom.

powietrza wraz z wyposażeniem, sma
rownic smoczkowych, zaworów redukcyj
nych, filtrów powietrza, zaworów odcina
jących, złączy. Na ten rok przewiduje się 
wykonanie takich urządzeń na' sumę 
5 min zł. w roku 1966 - za 10-2« min zł, 
a w r. 1970 — ok. 100 min zł. Opłacalność 
dewizowa tej produkcji jest wyjątkowo 
wysoka. A zapotrzebowanie na. to urzą- 

• dzcnla - według wstępnych szacunków - 
jest ogromne, w kraju i za granicą. W 

Polsce potencjalne potrzeby w tej dzie
dzinie ocenia się w r. 1970 na ok. miliard 
złotych! A eksport? Jesteśmy np. jedy
nym w RWPG producentem cylindrów 
pneumatycznych dla układów automa
tyki...

Oczywiście, nie chodzi o to, by rezyg
nować z projektowania i burtowy w pełni 
zautomatyzowanych kompletnych obiek
tów, przede wszystkich takich, gdzie wy
stępują ciągle procesy produkcyjne (che
mia, spożywczy, energetyka itd.). Ale 
warto też w pełni wykorzystać szansę, 
jaką zawiera w sobie rozwój prac pro
jektowych i produkcji urzadżeń dla „ma
łej automatyki”, tak bardzo opłacalnej 
i o tak dużych możliwościach stosowania 
w dziesiątkach, setkach zakładów. Tym 
bardziej, że dysponujemy przecież zdolną 
kadrą konstruktorów i wykonawców 1 
pewnymi nadwyżkami mocy produkcyj
nych w fabrykach precyzyjnych, najbar
dziej predestynowanych do prowadzenia 
tej produkcji.

' (kk)

«■MMMM

P
OLSKA farmacja pokazała w blężącęj pię
ciolatce lwi pazur. Żadne ze zjednópzen che; 
mii nie może się pochwalić tak wielkimi 
i wszechstronnymi sukcesami, jak Zjedno
czenie Przemysłu Farmaceutycznego „Polfa”. 
Łączne zadania na lata 1961—1965 zostaną 

wykonane prawie z 20-procentową nadwyżką. Pro
dukcja w roku bieżącym w porównaniu z rokiem 
1960 wzrośnie, zamiast o 96% jak przewidywał plan 
5-letni — o ponad 140%. Nawet rok 1963 tak głębo
ko niepomyślny dla większości gałęzi, nie zdołał 
wydatnie zahamować imponującej dynamiki „Polfy”.

Wspominałem już, źe zjednoczenie to prezentuje 
nie tylko osiągnięcia ilościowe *).  Rozmach 1 inicja
tywa, ale posługująca się rachunkiem ekonomicz
nym, przyniosła efekty najwyraźniej uwidoczniające 
się w obrotach zagranicznych. W okresie opracowy
wania bieżącego planu 5-letniego wielkich pod tym 
względem szans nie brano widocznie pod uwagę, po
nieważ wzrost eksportu leków zaplanowano na 50% 
(z ok. 20 na ok. 30 min zł dew.). Wyniki przeszły 
wszelkie oczekiwania. „Polfa” wyeksportuje w 1965 
roku za ok. 125 min zł. dew., czyli za sumę przeszło 
4-krótnie większą, niż na ten rok pierwotnie zapla
nowano, i przeszło 6-krotnie przewyższającą wartość 
eksportu z roku 1960.

•) Nr 17/65: „Chemia 1961—1965 — Czy wystarcza wysoka 
dynamika”.

Jedno z jedenastu zjednoczeń przemysłu chemicz
nego, będące wśród nich na 6 miejscu pod wzglę
dem wielkości produkcji (wartościowo) uplasowało 
się na miejscu pierwszym wśród eksporterów tego 
psor’u Już w końcu roku 1961 osiągnęło nadwyżkę 

wywozu leków nad ich przywozem. W roku bieżą
cym wartość całego importu leków wynosi zaledwie 
ok. 42% ich eksportu. Udział'zaś wyrobów farma
ceutycznych w całym eksporcie chemicznym wzrósł 
w toku pięciolecia z 8,3 do ok. 25—27%. „Polfa” za
tem nie tylko z dużą nadwyżką (ok. 70 min zł dew.) 
„zarabia” na import, ale tnkże odgrywa decydującą 
rolę w ogólnych obrotach zagranicznych artykułami 
chemicznymi.

Sytuacja tego zjednoczenia jest, być może, w pew
nym stopniu uprzywilejowana. Zadania w bieżącym 
planie 5-letnim ujęte zostały — z wyjątkiem kilku 
asortymentów — ogólnie, wartościowo. Otwierało 
to naturalnie pole manewru, ale, zaznaczmy od razu, 
>v najbardziej dodatnim znaczeniu tego określenia. 
Drugim elementem: uprzywilejowania jest okolicz-

. Nr 22 W - 30rV.1965 r.

Rozmach i inicjatywa 
z ołówkiem w ręku 

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

ność, źe inwestycje w tym przemyślę nie są w ogóle 
zbyt drogie. W latach 1961—1965 pochłoną nie więcej 
niż 1 200 — 1 300 min zł, dając ekwiwalent w postaci 
wzrostu produkcji wartości ok. 2 900 min zł. Można 
także uznać, że takim sprzyjającym czynnikiem są, 
choć to wydaje się bez wątpienia dziwne, nader wy
sokie wymagania farmakopei polskiej. Nasza farma
cja pracuje w atmosferze nietolerancji dla produkcji 
nie odpowiadającej wymaganiom jakościowym, któ
re — co bardzo ważne — ustalane są ściśle przed 
podjęciem produkcji. Naturalnym porządkiem rzeczy 
pracę w przemyśle, farmaceutycznym nastraja to 
z góry na'wysokie obroty. Zarazem ułatwia przysto
sowywanie się do wysokich i często zmiennych, wy
magań farmakopei zagranicznych — co jest pierw-, 
szym warunkiem powodzenia eksportu.

Nawiasowo trzeba wspomnieć, że ten ostatni czyn
nik postawił przed polskim przemysłem farmaceu
tycznym zupełnie nowe zagadnienia. Chodziło już 
nie tylko o „wyśrubowanie” takich parametrów leku, 
jak chemiczna czystośę, czy‘moc, lecz także np. wła
sności fizycznych substancji (sposób krystalizacji, 
wielkość i kształt kryształów, jednorodność itp.), do 
których przedtem nie przywiązywano tak wielkiej 
wagi.

*
Dobrze świadczy o przemyśle farmaceutycznym 

fakt, źe potrafił zdyskontować zarówno pewne oko
liczności sprzyjające, jak i czynniki dopingujące. 
Kierując się rachunkiem ekonomicznym w miarę 
możności elastycznie dostosowywał aparat produk
cyjny do aktualnych potrzeb. Decydował się nawet 
na bardzo radykalne posunięcia. Oto przykład. Po 
opanowaniu produkcji (patent polski) grupy nowo
czesnych antybiotyków — tetracyklin, natychmiast 
uruchomił tę produkcję w skali możliwie najwięk

szej, eliminując z tanków tarchomińskich penicylinę 
i streptomycynę.

Przesłanki takiego wyboru, pozornie ryzykownego, 
są w gruncie rzeczy oczywiste. Produkcja nowa, 
nowoczesnai zapewnia wysokie ceny. Aby z tego 
tytułu osiągnąć maksimum korzyści — przede wszy
stkim w eksporcie — należy podjąć wyścig z czasem, 
doprowadzając do wysokiej koncentracji produkcji, 
celem wykorzystania aktualnych korzystnych relacji 
cen nawet kosztem, jeśli to konieczne, wyrobów 
mniej rentownych. Te ostatnie bowiem można nabyć 
łatwo za drobną część sum uzyskanych z eksportu 
wyrobów najbardziej efektywnych. „Polfa”, konsek
wentnie stosując tę taktykę, zdynamizowąją pgólny 
rozwój przemysłu farmaceutycznego. Produkcją anty
biotyków, wśród których główną rolę obrywają 
antybiotyki najnowocześniejsze, zwiększyła s'ię prze
szło 8-krotnie, podczas gdy plan przewidywał‘wzrost 
5-krotny, produkcja sulfamidów wzrosła przeszło 
2-krotnie (plan — wzrost o ok. 30%) itd. itp.Ogó- 
łem w latach 1961—1965 „Polfa" dostarczy wyrobów 
farmaceutycznych więcej niż to wynikało z planu 
na sumę ponad 3,8 mld zł (porównywalnymi). Uzy
skała także wysoki wartościowy poziom gkspprtu 
i jego efektywności, zapewniając jednocześnie' wy
datny postęp w zaopatrzeniu w leki rynku' krajowe
go. „Polfa” kierowała się bowiem zdrową' hąndlową 
zasadą, że nie należy produkować u siebie' "tęgo, có 
taniej i korzystniej (w ogólnym rachunku) można 
kupić gdzie indziej. Dlatego też nawiązała' ściślejszą 
współpracę specjalizacyjną w ramach RWPG, ' Która 
zresztą przynosi korzyści wszystkim partnerowi.

Takie, tendencje wysunęły na plan pierwszy za
gadnienia modernizaćji aparatu wytwórczego. Prze
budowa i dostosowywanie aparatury do aktualnych 
potrzeb, postęp techniczny — to cechy charaktery
styczne inwestycji w przemyśle farmaceutycznym. 

Np. w Zakładach Tarchomińskich przygotowano uni
wersalną aparaturę w oddziale antybiotyków do 
trzech rodzajów operacji chemicznych (strąceniowa, 
ekstrakcyjna, jonitowa). Uzyskano w ten sposób ela
styczność przestawień, co nie wyklucza jednak ko
nieczności przeróbek w celu zaspokojenia określo
nych wymagań tego lub innego importera.

Duży nacisk kładzie zjednoczenie na mechanizację 
prac, zwłaszcza w oddziałach konfekcyjnych. Dzięki 
temu np. produkcja tabletek zwiększyła się z 2.3 
mld szt. w roku 1960 do 5 mld szt. w roku 1965, 
drażetek — z 1,1 mld do 4 mld szt., ampułek — ze 
160 min do 250 min szt.

To co jest słuszne, korzystne i oczywiste z ekono
micznego punktu widzenia nie zawsze p nąs prze
biega gładko. Farmacja musiała po drodze pokony
wać wiele barier wzniesionych przez przestarzałe 
przepisy, system planowania, relacje cen itp. Nie
które okazały się wręcz nieprzekraczalne. Dawał się 
zwłaszcza odczuć brak dyspozycyjnych środków na 
drobne inwestycje, których to potrzeb nie były 
w.stanie zaspokoić limity na inwestycje szybko ren- 
tujące. W niektórych przypadkach trzeba było cze
kać rok.— do następnego planu. Ponieważ jak już 
wspomniano, czas jest tu czynnikiem o pierwszorzęd
nym znaczeniu, wypadło niekiedy rezygnować z do
brego interesu. Nie rozwodzę się już w tym miejscu 
o innych „antybodżcach”, jak przestarzałe relacje 
cen, tryb i system planowania, wskaźniki ilościowe 
sprzeczne często z zadaniami ekonomicznymi itp. — 
o których już niejednokrotnie pisaliśmy.

Zjednoczenie Przemysłu Farmaceutycznego jako 
pierwsze opracowało i przedłożyło projekt swego 
nowego statutu, który ma zapewnić lepsze warunki 
elastycznego' działania, opartego na rachunku eko
nomicznym. Nowy statut ma obowiązywać od 1 lipca 
lir. Tymczasem przechodzi „przez ogień i wodę” roz
maitych komisji, w których tu i ówdzie ujawniają 
się utopijne życzenia osiągnięcia stuprocentowego 
ideału modelowego, co — rzecz jasna — bynajmniej 
Pie pajlepiej realnym usprawnieniom funkcjo
nowania gospodarki. Skoro to ma być eksperyment, 
praktyką pozwoli skorygować błędy w zasadniczo 
trafnym, jak. powszechnie się stwierdza, projekcie. 
Wydąje się, że można w tej sprawie w pełni zawie
rzyć zjednoczeniu, które wykazało w tym pięcioleciu 
walory ppbrego gospodarza, zdolnego kojarzyć inte
resy węższe z ogólnospołecznymi.
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Nie chodzi
o kominy

WŁODZIMIERZ WOWCZUK

N
a wstępie kilka uwag wprowadzających. 
Problematyka gospodarcza województwa 
białostockiego — wbrew pewnym pozo
rom — jest dość złożona. Próba analizy 
rzeczywistości, ekonomicznej regionu i per
spektyw rozwoju na najbliższą nawet 

przyszłość, próba określenia miejsca regionu na gospo
darczej mapie kraju, wymagają znajomości jego „hi
storii". chociażby niektórych etapów powojennego roz
woju. Przyzwyczailiśmy się, kiedy mówimy o Białó- 
stocczyżnie, posługiwać dość wygodnym okre^eniem 
„Polska B” Ułatwia to niekiedy wartki tok dyskusji 
(zwłaszcza z punktu widzenia semantyki logicznej) nie 
wnosi natomiast prawie nic, jeśli chodzi o jej aspekty 
ekonomiczne. Prawda, że jest, to jeden z najbardziej 
zacofanych obszarów kraju w okresie międzywojen
nym. Województwo typowo rolnicze o niskim poziomie 
acrokultury, niekorzystnej strukturze glebowej, kar
łowatych i mało wydajnych gospodarstwach; 450 ma
jątków obszarniczych na 104 tys. ha; 13 tysięcy bezrol
nych rodzin; zbiory 4 zbóż wynoszące 10 q z ha — oto 
wymowna ilustracja stanu i możliwości rolnictwa bia
łostockiego Istniejące wówczas i zajmujące czołową 
pozreję w przemyśle regionu zakłady włókiennicze w 
stopniu raczej ograniczonym wpływały na dynamikę 
jego rozwoju Dogodna lokalizacja i stały dopływ ta
niej siły roboczej kształtowały konkurencyjność wy
robów białostockiego przemysłu włókienniczego ■ na 
rynkach europejskich. Nie zmieniało to jednak w spo
sób zasadniczy ogólnej sytuacji gospodarczej woje
wództwa. Wojna i okupacja poczyniły ogromne spusto
szenia na tej ubogiej ziemi, niszcząc majątek trwały, 
powodując nieobliczalne straty wśród ludności.

Opóźniony nieco sthrt powojennej odbudowy Biało
stocczyzny odbywał się w szczególnych warunkach. 
Wydawało się wówczas, że tylko 1 wyłącznie uprzemy
słowienie regionu może wpłynąć na szybkie odrobienie 
jego zacofania oraz umożliwić równie szybką likwida
cję skutków wojny. W dyskusjach poprzedzających 
opracowanie kolejnych regionalnych planów gospo
darczych przeważała argumentacja typu ideologiczne
go. Istotnie, niewiele się wówczas mówiło o rachunku 
ekonomicznym.. i to chyba nie tylko tu. Wojewódz
two białostockie nie stanowiło pod tym względem 
wyjątku. Rolnictwo regionu, perspektywy jego roz
woju, widziano przędę wszystkim na drodze podnosze
nia plonów zbóż w oparciu o mechanizację, nowoczesne 
formy uprawy, stosowanie których umożliwić miała 
gospodarka zespołowa. Nie istniał podówczas, jak się 
wydaje, żaden kompleksowy plan perspektywicznego 
rozwoju gospodarki regionu, który uwzględniałby wa
runki naturalne Białostocczyzny, jej rzeczywiste możli
wości i potrzeby, tworząc zarazem realną szansę wy
równania szeregu dysproporcji i przesłanki do uprag
nionego awansu ekonomicznego.

Mimo niezaprzeczalnych osiągnięć w powojennej 
odbudowie i rozbudowie gospodarczej województwa 
białostockiego, które stały się możliwe dzięki pokaź
nym nakładom inwestycyjnym (wynoszącym w latach 
1950/1963 prawie 20 mld zł), mimo osiągnięcia wyso
kich wskaźników wzrostu produkcji globalnej, wyraź
nych postępów w dziedzinie elektryfikacji, budowni
ctwa, rozwoju transportu region ten nie przekształcił 
się w zagłębie przemysłowe. Przeciwnie, fakty mówią, 
że Białostocczyzna posiada aktualnie niedostatecznie 
rozwinięty przemysł i nieefektywne, niedoinwestowa- 
ne rolnictwo, zaś dochód na 1 mieszkańca jest naj
niższy w kraju Trudno natomiast przyjąć „zarzut", 
że Białostocczyzna „więcej bierze, niż daje”, źe kon
cepcją rozwojową regionu pozostają „kominy fabrycz
ne". jako symbol i jedyna droga podniesienia poziomu 
gospodarczego województwa.

nych wahań w produkcji 4 podstawowych zbóż (w 
1961 r. — 15,3 q z ha; w 1964 r. na skutek'suszy — 
10 q z ha) znajdują się również określone, niewyko
rzystane rezerwy. Przed gospodarką zbożową wyłania 
się poważny problem maksymalnego zagospódarowa- 
nia areału ziemi, stanowiącej zarówno odłogi, jak 
i grunty nieprawidłowo wykorzystywane. PFZ. w wo
jewództwie białostockim posiada 60 tys. ha gruntów 
czekających na zagospodarowanie. Jak na konkretne 
warunki regionu — niemało. Podniesienie poziomu 
kultury rolnej, konsekwentna walka z zachwaszcze-

wydaje, zaliczyć do obszarów „specjalnego zaintereso
wania". Ich aktywizacja gospodarcza nie wymaga 
przecież wielkich nakładów. Tu nikt nie czeka na las 

' kominów.
Wyda je się obecnie, że politykę inwestycyjną regio

nu białostockiego należy ściśle powiązać z podstawo
wymi kierunkami jego rozwoju i konsekwentnie dą
żyć do odpowiedniego wyprofilowania jego gospodar
ki. Należałoby, jak się wydaje, nadal praęowąć nad 
długofalową koncepcją kołnpleksówego rozwoju' Bia
łostocczyzny, pamiętając przy tym, że inwestycje w 
przemyśle przetwórczym należą do inwestycji stosun
kowo tanich i szybko rentujących się. Znajomość per
spektywy rozwojowej regbliu, budowa planów gospo
darczych i ich realizacja przy czynnym udziale gospo
darzy województwa (nawet w warunkach centralne
go planowania) stanowią dziś postulat, o realizację 
którego walczyć nie trzeba, gdyż wszyscy są zgodni 
co do jego słuszności. Jest to podobno najbardziej nie
bezpieczna sytuacja, kiedy „wszyscy są zgodni" — 
wówczas jest tak, że najdalsza perspektywa to naj
bliższa 5-latka, a zdanie gospodarzy terenu ma cha
rakter niemal wyłącznie konsultatywny.

NOWE NADZIEJE I STARE NIEPOKOJE.

niem pól, wydatne zwiększenie dostaw nawozów
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Muszę wyznać szczerze, że nie tylko oczywiście 
wyczerpałem bogatej problematyki gospodarczej 
gionu białostockiego, lecz1 nawet nie dokonałem _ 
bieżnego ^jrzeg. ądu jego podstawowych działów. A

Foto CAFNowe domy wyrugujq jui niedługo mieszkaniowe zaniedbania Białostocczyzny

,NIE CHODZI NAM O KOMINY..

Gospodarze regionu zdają sobie sprawę, że okres 
pierwszych „uniesień” i pewnych rozczarowań dawno 
minął „Twarda rzeczywistość” nakazuje szukać no
wych dróg aktywizacji gospodarczej. województwa. 
Dziś problemy rozwoju gospodarczego kraju inaczej 
załamują się w zwierciadle regionu. — Byliśmy i po
zostaniemy jeszcze długo województwem rolniczym. 
Region nasz stanowi dla kraju poważne źródło rezerw 
w produkcji rolnej. Właściwe ich wykorzystanie za
pewni nam wysoką dynamikę rozwoju na najbliższe 
lata.

Około 50% nakładów inwestycyjnych przeznacza się 
więc w przyszłej 5-latce na rolnictwo. Kwota ta wy
niesie 4 274.3 min z! (o 76.3% więcej, niż w latach 
1961/1965). Kompleksowe wykorzystanie tych kwot po
winno przynieść wskaźnik przyrostu 2,75 zł na 1 zł 
zainwestowania, przy średniej krajowej — 1,64 zł. Za
kłada się obecnie, że w latach 1966—1970 globalna 
produkcja rolna wzrośnie o ok. 20% (przeciętna kra
jowa — ok. 15%).

Jak to zostanie osiągnięte?
Przyjrzyjmy się nieco bliżej kierunkom rozwoju 

rolnictwa białostockiego w przyszłej 5-latce, które w 
większym niż dotychczas stopniu uwzględniają czyn- 
ni ki giebowo-klimatyczne oraz strukturę użytkowa
nia gruntów. Jest to właściwie klucz do problemu. Na 
1,5 min ha areału przypada 30% użytków zielonych 
(najwyższy wskaźnik w kraju). Z kolei, ponad 70% 
gruntów ornych — to ziemia IV, V i VI klasy. Biało
stocczyznę cechuje bardzo krótki okres wegetacji, spo
re wahania temperatury, słabe nasłonecznienie i nie
korzystny rozkład opadów. To także trzeba uwzględ
nić.

A więc wybór kierunku intensyfikacji rolnictwa nie 
nastręcza trudności. Jest nim gospodarka hodowlana. 
Warunkiem powodzenia zaś będzie w tym przypadku 
konsekwentnie realizowany program melioracji, bo
wiem tu tkwią największe rezerwy w rolnictwie. Czy
telnikowi należy się pewne wyjaśnienie — na wspom
niane 500 tys. ha użytków zielonych połowę stanowią 
bagna i łąki podmokłe. Dlatego też w latach 1966 
1970 nakłady na meliorację wyniosą 1 mld 600 tys. 
zl. Racjonalne i kompleksowe wykorzystanie tych po
ważnych środków, stworzenie mocnej bazy paszowej 
przekształci region białostocki w prawdziwe „zielone 
zagłębie", rozwijające wysokorentowną, gospodarkę 
zwierzęcą. Poprawi się wydatnie wskaźnik pogłowia 
bydła i trzody na 100 ha, który pod koniec, 5-latki wy
niesie odpowiednio 57,2. szt. i 85 szt. Wzrośnie również 
niska obecnie mleczność krów z 1 770 1 do ponad 2 tys. 
1 od krowy rocznie. .

Są to założenia śmiałe, ale oparte zarazem o dokład
ny rachunek. W gospodarce zwięrzęcej, przede wszy
stkim w zakresie hodowli bydła, już w bieżącej 5-lat
ce zapoczątkowana została praca zmierzająca do, po
prawy genetyczności, z uwzględnieniem specyfiki re
gionalnej przy „krzyżówkach”, jak również ujednoli
cenie pogłowia. Jeśli chodzi o hodowlę trzody chlew
nej, pogłowie której poważnie ucierpiało w ostatnich 
latach wskutek braku paszy, to zapewnieniu lepszych 
■warunków rozwoju bazy towarzyszyć będzie podnie
sienie poziomu hodowli i poprawa rasy. Jako uzupeł
niającą gałąź produkcji zwierzęcej wąrto wymienić 
dobrze rozwijającą się hodowlę drobiu. Planuje się do
prowadzić ilość kur (niosek) do 243 szt., na, 100 ha.

A co z gospodarką zbożową? Przecież mimo powaz-

sztucznych dla rolników (jeszcze w latach 1961/62 na 
1 ha przypadało 27,9 kg .przy przeciętnej krajowej — 
58,6 kg) przyniesie niewątpliwie wzrost plonów i po
prawę struktury zasiewów. Zresztą są już pewne po
myślne oznaki zwiastujące poprawę i na tym odcinku. 
W roku ub. rolnictwo regionu otrzymało 94 tys. ton 
nawozów, zaś w roku bieżącym już 120 tys. ton. Wy
stępujący jeszcze do niedawna swoisty konserwatyzm 
produkcyjny rolników Białostocczyzny należy właści
wie do przeszłości. Szczególnie widać to na odcinku 
rozszerzającego się z roku na rok obszaru uprawy 
roślin przemysłowych. Korzystne warunki kontrakta
cji buraka cukrowego, tytoniu, lnu i innych kultur 
spowodowały dynamiczny trend rozwojowy.

Pomyślne perspektywy rozwojowe rysują się rów
nież przed warzywnictwem. A jeszcze przecież tak nie
dawno rynek Białegostoku był zaopatrywany w wa
rzywa pochodzące z... województwa warszawskiego. 
Zdyskontowanie wyników już osiągniętych oraz dal
szy rozwój wymienionych kierunków rolnictwa biało
stockiego w poważnym stopniu przypada w udziale 
zarówno rolnikom indywidualnym, jak i PGR-om 
oraz kółkom rolniczym. Zwłaszcza kółka, ilość których 
wynosi 1 988, umocniły się w ostatnim okresie orga
nizacyjnie i gospodarczo. Dysponują one 1 464 trakto
rami z pełnym zestawem maszyn. Wartość majątku 
zespołowego kółek wynosi 195,6 min zł. Jest to obec
nie realny czynnik ekonomiczny kształtujący w spo
sób istotny i odczuwalny profil produkcyjny rolni
ctwa regionu.

„. ALE PRZEMYSŁ PRZETWÓRCZY 
TRZEBA ROZWIJAĆ TEZ!

Gospodarze województwa zgodnie stwierdzają: — 
Musimy zostać poważnym producentem produkcji 
zwierzęcej w skali krajowej, musimy intensywnie roz
budowywać przemysł rolno-spożywczy. Mamy bazę 
surowcową, mamy nasze „zielone zagłębie", musimy 
w pełni wykorzystać wszystkie posiadane atuty!

Trzeba do tego jeszcze dodać, że, jak wykazują bar
dzo skrupulatne obliczenia dokonane przy sporządza
niu bilansu siły roboczej regionu na lata 1966—1970, 
w okresie tym pozostanie do wykorzystania pewna 
rezerwa wynosząca ok. 20 tys. osób, których nię wchło
nie ani rolnictwo, ani też nie zatrudnią istniejące za
kłady produkcyjne. Problem więc niemały, napawają
cy troską i pewuym niepokojem czynniki oficjalne re
gionu. Rezerwy siły roboczej (głównie wśród kobiet) 
wystąpią w południowo-wschodniej części Białostoc
czyzny. Posiadane moce produkcyjne regionu wyko
rzystane są obecnie w pełni. Tu niewiele już można 
zrobić. Zakłady przemysłu mięsnego w Białymstoku 
nareszcie pracują na 3 zmiany. Ale potrzebny jest np. 
nowy zakład przetwórstwa mięsnego w rejonie suwal
skim. Również przemysł mleczarski ma swoje proble
my, do których należy zaliczyć konieczność zwiększe
nia mocy przerobowej produkcji uszlachetnionej. 
Obecna lokalizacja zakładów mleczarskich i punktów 
skupu nie zaspokaja potrzeb terenu. Warunki natu
ralne regionu wymagają pewnej ilości niewielkich za
kładów przetwórczych związanych zarówno z rolni
ctwem, jak i ogrodnictwem i warzywnictwem oraz 
gospodarką leśną. Tylko 50% jagód i 30% grzybów zo- 
staje wykorzystane. O „klęskach urodzaju” w ogrod
nictwie nie będziemy już wspominać. Spółdzielczość 
ogrodnicza skupuje co prawda obecnie do 10 tys. ton 
warzyw i 7 tys. ton owoców, ale marnuje się chyba 
więcej.

Uruchomienie na szerszą skalę produkcji poszuki
wanych w krajti i zagranicą wyrobów z wikliny i 
trzciny również może poważnie zaktywizować niektó
re rejony województwa. Przecież „za miedzą” leży 
niezwykle chłonny rynek, zgłaszający rosnące zapo
trzebowanie na wyroby przemysłu terenowego, na 
produkcję przemysłu drzewnego, zwłaszcza _ mebli. 
Region ma sporo niewielkich miasteczek, gdzie pro
blem zatrudnienia (i to nie tylko kobiet) będzie poważ
nie rzutował na bilans siły roboczej ,na dynamikę 
wzrostu gospodarczego. Miasteczka te należy, jak się

przecież aktualne kierunki rozwoju rolnictwa Biało
stocczyzny, pełne i efektywne wykorzystanie wszyst
kich bogactw „zielonego zagłębia , zlokalizowanie tam 
nowoczesnego i wydajnego przemysłu przetwórczego 
— to najważniejszy, co prawda, ale bynajmniej nie 
jedyny aspekt gospodarczy rzeczywistości regionu. Ta
kie działy, jak przemysł włókienniczy (ok. 35% pro-

dukcji przem. regionu), przemysł drzewny (ok. 12%h 
czy też przemysł metalowy (6,5%), w poważnym stop-, 
niu kształtują oblicze regionu nie tylko dziś, ale będą 
wywierały swój rosnący wpływ na jegę bliższą i dal
szą perspektywę rozwojową. Gospodarze wojewódz
twa wiązali też konkretne nadzieje z budową w latach 
1961—1965 19, zakładów przemysłu kluczowego i tere
nowego. Z liczby tej wybudowano 5; a 14 „wypadło 
z planu">. Ale z planu nie wypadły nowe roczniki mło
dzieży wkraczającej w wiek produkcyjny. Przeciwnie 
— pozostają w planie i trzeba dać im zatrudnienie, 
albo vv (dalszym ciągu przeznaczyć ten najbardziej 
prężny element Judzki na eksport do innych woje
wództw.

Region białostocki jest obszarem od lat drenowa- 
ńym pod względem-wykorzystania Jego siły • roboczej. 
Przeciętna wieku nie kształtuje, się tu w rezultacie 
najkorzystniej — wieś starzeje się zdecydowanie, ale 
i w miastach nie jest dobrze. Trzeba pamiętać, żę to 
rolnicze województwo posiada znikomą ilość średnich 
szkół rolniczych, że szkolnictwo zawodowe było przez 
szereg lat nastawione na przygotowanie kadr dla bu
dującego się (lub planowanego) przemysłu, który dziś 
nie j.est w stanie nawet zapewnić w pełni warunków 
dla zajęć praktycznych i stażu młodych techników.

Czy można się dziwić tym młodym ludziom z Bia
łostockiego. którzy szukają atrakcyjnej (i lepiej opła
canej) pracy na Śląsku, w woj. gdańskim i innych re
gionach kraju? Dla Białostocczyzny jest to dziś w du
żej mierze problem społeczny — jutro może on prze
kształcić się w problem ekonomiczny. W tym miej
scu wypada chyba również przypomnieć, że region 
białostocki jest właściwie mało zbadanym geologicz
nie. Intensywne poszukiwania geologiczne pozwalają 
już obecnie stwierdzić (ale gospodarze regionu są w 
tym przypadku bardzo powściągliwi...), że torf, kreda, 
ruda darniowa (n.b. nie eksploatowana) nie wyczer- 
puią w pełni reiestru skarbów, które kryje ziemia Bia
łostocczyzny. Wydaje się, że i ten moment zasługuje 
na szczególną uwagę.

Centralna administracja gospodarcza nie przejawiła 
należytego zainteresowania planami alternatywnymi 
na lata 1966—1970 zakładów przemysłu białostockiego1! 
Kilka zjednoczeń z opóźnieniem (bądź w ogóle) nie 
przekazało podległym zakładom przemysłowym woje
wództwa białostockiego wytycznych i instrukcji do
tyczących opracowania planów alternatywnych. Tylko 
w niektórych zakładach na posiedzeniach konferencji 
samorządu robotniczego byli kompetentni przedstawi
ciele jednostek nadrzędnych. Nowe nadzieje aktywu 
społeczno-gospodarczego regionu, który z wielkim 
zainteresowaniem i bardzo rzetelnie potraktował pra
ce nad planami alternatywnymi, widząc w nich po
ważną szansę rozwiązania przynajmniej niektórych 
swoich problemów, przeplatają się obecnie ze starym 
niepokojem, że ważkie decyzje mogą zapaść bez 
uwzględnienia jego opinii.

Dp decyzji władz centralnych zostały przedstawio
ne jak gdyby dwa warianty planu alternatywnego na 
lata 1966—1970. Szczególne zainteresowanie, jak się 
wydaje, budzi wariant drugi. Zakłada on dodatkowe 
nakłady inwestycyjne w wysokości 375.8 min zł. prze
znaczone na rozbudowę i modernizację istniejących 
zakładów przemysłowych, posiadających w szeregu 
przypadkach bardzo przestarzałe wyposażenie tech
niczne. niski poziom warunków bhp. brak pomiesz
czeń do magazynowania surowców i gotowej produk
cji. Dotyczy to głównie takich zak'adów. jak Wytwór
nia Wyrobów Precyzyjnych. Zakłady Konstrukcji Sta
lowych. Zakłady Wytwórcze Osprzętu Kablowego, Za
kłady Suchej Destylacji Drewna i Białostockich Za
kładów Eksploatacji Kruszywa.

Realizacja planu rozwoju przemysłu regionu zgod^ 
nie z 11 wariantem planu alternatywnego umożliwi 
dodatkowe zatrudnienie ok. 5 tys. osób. Zakłada 'on 
też znacznie wyższą dynamikę wzrostu produkcji glo
balnej. Wartość tego wzrostu określa się kwotą 4 868,9 
min zł (o 86% więcej wobec pierwotnych założeń). 
Łączna wartość produkcji eksportowej wzrąsta IW 
tym przypadku o 36.4%. tj. o 2 490.1 min zł.

Nie jest to żadna „pogoń za kominami" — jest to,- 
jak się wydaje, rzetelny gospodarski rachunek, oparty 
o dokładną analizę możliwości i potrzeb gospodar
czych regionu białostockiego. Stanowi on zarazem pró
bę spojrzenia w przyszłość, próbę wyjścia naprzeciw 
nowym problemom, które czekają na rozwiązanie.

Przed kongresem techników polskich
WKRÓTCE minie 29 lat od histo

rycznego I Kongresu Techniki Pol
skiej, którego zadaniem było sku
pienie nielicznej wówczas kadry 

technicznej wokół dzielą odbudowy kra-

kongresu, mająca stanowić przedmiot 
owej tak szeroko zamierzonej dyskusji.

1. Problemy nowoczesności produkcji 
i poprawy Jej jakości (ogólne kryteria, 
zadania w zakresie konstrukcji, techno-

ju. A obecnie trwają już intensywne z jOgn ; zaopatrzenia materiałowego; spra-
przygotowania do piątego z kolei kon
gresu techników, który ma się odbyć w 
lutym 1966 roku w Katowicach.

Kongres ten ma służyć Jak najszersze
mu wciągnięciu techników polskich do 
zadań gospodarczych, postawionych na 
lata 1966-1970 przez IV Zjazd PZPR. Jako 
szczególnie Istotny cel wysuwa się tu 
unowocześnienie struktury naszego prze
mysłu, poprawę jakości jego wyrobów, 
pełniejsze wykorzystanie zdobyczy nauki 
1 techniki. Rzecz jasna, realizacja tych 
zamierzeń zależy od szerokiego rozwinię
cia twórczej pracy polskich Inżynierów 
i techników, poważnego zwiększenia efek
tywności Ich warsztatów pracy, wydat
nego skrócenia drogi „od pomysłu do 
przemysłu''.

Chodzi więc o ustalenie zadań kadry 
technicznej w dziele unowocześnienia i 
podnoszenia jakości produkcji oraz o wy
pracowanie najlepszych metod działania 
na tym polu. Wiaźe się z tym zapew
nienie szerokiego zasięgu i ciągłości pód- 
noszenia kwalifikacji kadr inżynieryjno- 
technicznych oraz określenie dalszych 
kierunków ruchu stowarzyszeniowego. 
I właśnie wszystkim tym celom ma słu
żyć V Kongres Techników Polskich or
ganizowany przez Naczelną Organizację 
Techniczną przy współudziale Centralnej 
Rady Związków Zawodowych 1 Polskiej 
Akademii Nauk.

Aby jak najlepiej spełnić tak Istotne 
I szerokie zadanie - kongres musi być 
poprzedzony dyskusją wśród ogółu in
żynierów 1 techników. Nic więc dziw-

wy kontroli technicznej, wzornictwa, nor
malizacji i standaryzacji; problematyka 
mierników i bodźców ekonomicznych).

2. Doskonalenie warsztatu pracy twór
czej inżyniera i technika (postępowe me
tody pracy i czynniki warunkujące jej 
efektywność, sprawy informacji tech
nicznej i piśmiennictwa technicznego).

3. Kierunki rozwoju przemysłu elektro
maszynowego, Jako dostawcy urządzeń 
decydujących o postępie i wydajności 
(konfrontacja planów tego przemysłu z
potrzebami kraju 1 eksportu 
światowych tendencji rozwoju).

4. Zagadnienia mechanizacji i 
tyzacjl (mechanizacja robót

na tle

automa- 
ciężkich

nego, 
gresu 
sięcy 
tylko 
nym.

że choć do samych obrad kon- 
jeszcze daleko - już od kilku mle- 
trwają szerokie przygotowania nie 
o charakterze czysto organizacyj-

i pracochłonnych we wszystkich gałę
ziach, główne kierunki automatyzacji, 
produkcja elementów automatyki 1 no
woczesnej aparatury kontrolno-pomiaro
we,i).

5. Problemy chemizacji gospodarki na
rodowej (chemia w naszej gospodarce na 
tle tendencji światowych, najpilniejsze 
zadania przemysłu chemicznego w stosun
ku do innych gałęzi gospodarki).

6, Zagonienia produkcji 1 wykorzy
stania energii oraz paliw (bilans 1 struk- 

■ tura paliw i rodzajów energii w planie 
perspektywicznym, oszczędność paliw i 
energii, perspektywy energetyki Jądro
wej).

7. Problemy produkcji I wykorzysta
nia podstawowych surowców i półfab
rykatów (węgiel, rudy metali, siarka, 
ropa naftowa, gaz, sole, materiały bu
dowlane, woda i inne — sprawy bi-

I pracach inżynierskich, nowoczesne 
środki łączności i przetwarzania da
nych we współczesnym świecie i u nas); 
(mierniki i bodźce ekonomiczne, rachu
nek ekonomiczny w postępie technicz
nym i inwestycjach, metody planowa
nia i zarządzania w zakładach pracy, 
hamulce inicjatywy i podejmowania de
cyzji).

10. Techniczno-organizacyjne próbie- : 
my planowania przestrzennego i ko
ordynacji poziomej (zagadnienia rozwo
ju różnych gałęzi gospodarki z punktu 
widzenia koordynacji poziomej, techni
czne problemy urbanizacji a warunki 
życia ludności).

11. Kadry techniczne (ich wykorzysta
nie dla rozwoju techniki, ocena obec
nego systemu szkolenia, prawidłowość 
rozmieszczenia', problemy społeczne i 
socjalne).

12. Dorobek ruchu stowarzyszeniowego 
w minionym 20-leciu oraz określenie 
dalszych kierunków jego rozwoju (oce- ■
na osiągnięć i niedomagali i 
szeń Naukowo-Technicznych i

Stowarzy-

wej Organizacji Technicznej,
kól zakładowych, współpraca 
Jednostkami i z zagranicą).

Nad całą tą problematyką 
już kola zakładowe SNT, a

Nauko> 
, zadania 
z innymi

dyskutują 
zakończę*

Przede wszystkim powołano dwanaście (
sekcji problemowych, grupujących nau- ,
kowców, inżynierów, ekonomistów 1 dzia
łaczy różnych specjalności. Sekcje te 
opracowały tezy, które są rozsyłane do 
wszystkich organizacji technicznych 1 in
stytucji grupujących inżynierów 1 tech
ników oraz blorących udział w przygoto
waniach do kongresu. Tam - a zwłaszcza ] 
w kołach zakładowych NOT - zostaną i 
one przedyskutowane. i

A oto problematyka głównych sekcji i

lansu, technologii i jakości produkcji, 
oszczędności zużycia).

8. Intensyfikacja gospodarki rolnej i 
problemy przetwórstwa rolno-spożyw
czego (poziomu wyposażenia technicz
nego rolnictwa i jego wykorzystanie.
wdrażanie, osiągnięć techniki 
ki, efektywność inwestycji 
wytwarzanie i przetwarzanie 
spożywczych). '

9. Zagadnienia ekonomiki i

do prakty- 
rolniczych, 
produktów

organizacji
produkcji oraz nowoczesnych metod i 
środków w systemie zarządzania (sto
sowanie zasad naukowej organizacji 
pracy, środki techniczne w zarządzaniu

niem tych dyskusji w poszczególnych 
przedsiębiorstwach i instytucjach mają 
być specjalne konferencje zakładowe X 
udziałem Samorządu Robotniczego, 
Wnioski z konferencji, które nie mogą 
być rozwiązane przez zakład we wła
snym zakresie, zostaną przekazane do 
Wojewódzkich komisji kongresowych, a 
następnie, po selekcji i uporządkowa
niu, do prezydiów sekcji kongresu. 
Tam w oparciu o te postulaty zostaną 
przygotowane materiały ' na sekcyjne o- 
brady Kongresu.

Można mieć nadzieję, źe objęcie sze- 
roką dyskusją tej tak ważnej proble
matyki a następnie przedyskutowanie 
najważniejszych postulatów już na sa
mym Kongresie i wyciągnięcie stąd 
konkretnych wniosków — okaże się 
dla naszej gospodarki jak najbardziej 
owocne.

(S)
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Wersja: 
WYCISKANIE

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

LOSY wyciskania jeszcze się ważą. W projektach 
■-następnej pięciolatki, hutnictwa budovya prąsow- 
ni źńaisżla się na samym krańcu tej części' no

wych urządzeń, które „krótka kołdra” jeszcze okrywa. 
Skąpo i nie we wszystkich przymierzanych wersjach. 
W niektórych ustępuje' miejsca instalacjom o bar
dziej" efektownych wskaźnikach ilościowych.
. Wyciskanie, to jeden ze sposobów plastycznej obróbki 
metalu. W gruncie/ rzeczy stara metoda, przy formowa
niu profili ze stopów miękkich używana od wielu lat; 
w hutnictwie żelaza i stali jest to jednak technologia 
najnowsza, trudna. , ale' też pozwalająca osiągać wyniki 
bez porównania lepsze niż metody konwencjonalne. Samą 
zasadę procesu przyrównaj można do znanego powszech
nie sposobu dekorowania tortów: tłok kuchennej strzy
kawki wypycha maślaną masę,■ której blaszana końcówka 
nadaje żądany Kształt, zależy to tylko od blaszek-inatryc.

Wyciskanie stali odbywa się mhiej więcej tak sa
mo. Tyle że strzykawkę zastąpić trzeba prasą hy
drauliczną, że siła nacisku sięga tu stu kilograipów 
na milimetr kwadratowy, a temperatura — 1000 
stopni Celsjusza. Jako smaru używa się przy tym 
specjalnych gatunków szkła. Stosunkowo łatwa wy
miana matryc — w nowszych typach urządzeń moż
liwa bez .przerywania produkcji ;— gwarantuje wiel
ką elastyczność procesu, co niewątpliwie przyczyni
ło, się do sukcesów, jakie nowa metoda święci, w 
państwach kapitalistycznych.

OKIEM EKONOMISTY I TECHNIKA

W przemysłowej praktyce prasownie służą przede 
wszystkim do wytwarzania' rur ze stali wysokoąto- 
powych, nierdzewnych, żaro- i kwasoodpornych. Na 
prasach można jednak wyciskać profile o zupełnie 
dowolnych przekrojach. Miejsce okrągłej dziurki 
otoczonej. równą ścianką metalu zająć może rura 
o przekroju kwadratowym lub trójkątnym — z obli
czeń konstruktorów dość często wynika, że zasto
sowanie takich właśnie rur w konstrukcjach znacz
nie obniżyłoby zużycie stali. Również energetycy 
dawno już doszli do wniosku, że okrągła rura wcale 
nie najlepiej służy wymienianiu ciepła. W rurze o 
przekroju oka proces ten przebiegałby sprawniej.

Ani rur kwadratowych, ani takich o przekjroju oka 'w 
żaden inny sposób niż na prasach wytwarzać nie można. 
Uniwersalność procesu, możność wytwarzania wszystkiego, 
co sobie wymarzą i wyliczą konstruktorzy, była drugą 
przesłanką sukcesu nowej metody. Nie ostatnią i bynaj
mniej nie najważniejszą.

Ąrgumentcm decydującym były techniczne 1 ekonomicz
ne walory wyciskania. Z prasowni otrzymuje się rury 
o bardzo wysokiej jakości powierzchni, szczególnie, we- 
-wnętrznych. Również krystaliczna struktura metalu przy 
wyciskaniu się polepsza.

O zaletach ekonomicznych-nowej - technologii roz
strzygają uzyski. ‘ Uzysk, -czyli stosunek/TlóśćioWy. 
gotowego wyrobu do- wsadu, to najważniejszy' że 
wskaźników, wedle których ocenia się procesy hut
nicze. Dla rur ze' stali wysokostopowych,. walcowa
nych metodami konwencjonalnymi, uzysk wynosi za
ledwie 30—35 procent. Przy wyciskaniu rośnie on 
do 65—70 procent, a według niektórych źródeł aż 

. do dziewięćdziesięciu ,paru. Ponadto rolę dość istotną 
odgrywają prjy wytwarzaniu koszty eksploatacji 
urządzeń. W normalnych, przepychowych walcow
niach przy wytwarzaniu rur ze stali szlachetnych 
wydajność" urządzeń spada do 30 procent. Prze-,, 
rzucenie tej produkcji na prasy spowodowałoby więc 
Wydatną poprawę ekonomiki pracy walcowni.

TROCHĘ O SYTUACJI I TRUDNOŚCIACH

Plan nakazuje w roku bieżącym wytworzyć 516 
tysięcy ton rur stalowych wszelkiego typu. Uzupeł
niający import wyniesie 46 tysięcy toń, eksport — 
77 tysięcy ton. Są to dane oficjalne, ale nie upoważ
niają do snucia daleko idących wniosków. Prze
waga wywozu nad przywozem dotyczy wyłącznie 
ton, wagi; mierzona dolarami rzecz przedstawia się 
odwrotnie. Podobnie produkcją plus import nie od-, 
zwierciedla faktycznego zapotrzebowania kraju. Po 
prostu nie mając rur pod dostatkiem sztucznie ogra-

hlczarny Ich’- euźyde. Główny rurownik ,w Zjedno
czeniu Hutnictwa Żelaza;! Stall, inż. Korek nie .waha 
się użyć w tym'miejscu wyrażenia: „Wprost mili
cyjnymi metodami zabraniamy używania rur w kon
strukcjach, chęć czasem z obliczeń wydika, ,że mo
głoby to przynieść oszczędności materiałowe sięga-: 
jące 20 procent”.

Mimo pięciokrotnego wzrostu (produkcji rur w 
okresie dwudziestolecia, nasze, braki w tej dziedzi
nie są jeszcze ogromne. Uruchomienie’ nowych- wy
działów rurowni im. ŚwierćzĆwskiego; modernizacja 
.walcowni w : hutach: Ferrum, Jedność, Batory i w 
hucie im? Mariana Buczka, wreszcie budową pierw
szego etapu nowej,, największej w kraju rurowni 
„Zawiercie” sytuację tę' znacznie poprawi.. Pozwoli, 
pod koniec przyszłej... pięciolatki wytwarzać około 
miliona ton rurw ciągli - roku. Td znaczy — pod . 
względem udziału rur w- całości wyrobów walco
wanych, zbliżyć,; się do poziomu jaki Włochy, Cze
chosłowacja-czy Węgry miały -już w roku 1961,’ na 
początku pięciolatki; obecnej.
■ Wszystkie wymienione wyżej inwestycje rurowe są Już 
prawie pewne. Mieszczą się „pod kołdrą”. Do rozstrzygnię
cia pozostała alternatywa:
• albo drugi ciąg produkcyjny rur zgrzewanych dla . Hu

ty im. Lenina,
• albo prasownia .dla huty „Warszawa”.

Każde Z tych urządzeń kosztuje około trzech nil-., 
lionów' dolarów; Za pokaźną tę sumę HIL obiecuję 
roczną produkcję rzędu 150-7-180 tysięcy ton, pod
czas gdy, warszawska prasownia zaoferować, może 
nie więcej niż '20 tysięcy tón. Pó tym,; co powie
dzieliśmy przed chwilą' ó ogólnej sytuacji,- rozstrzyg
nięcie może1 się wydać proste, brać to, co obiecuje 
więcej. Na pewno v;szyśtkie, wskaźniki obliczane w 
■tonach podskoczą wyraźniej, gdy zdecydujemy, się 
na rury; zgrzewane. Czy jednak tony f tono-wskaż- 
niki rzecz ‘całą przesądzają bez, reszty? Czy wszyst
kie, względy, jakie ' przy rozstrzyganiu tej sprawy ■ 
należy brać "pod uwagę, równie dobrze przemawia ją 
za poparciem urządzenia o bardziej “efektownych 
wskaźnikach ilościowych? Wydaje się to co naj
mniej wątpliwe.

PRZESŁANKI WYBORU

Przejrzyjmy raz jeszcze walory wyciskania:
Elastyczność procesu pozwala na łatwe i nieko- 

sztowne dostosowywanie produkcji do zmiennych 
wymagań rynku. Umożliwia przyjmowanie licznych, 
chociażby niewielkich zamówień. W warunkach' Pol
ski-ma tó mniejsze znaczenie niż wyrajach, w-któ
rych panuje , silna konkurencja, ale dla ' naszego 
handlu zagranicznego zdolność elastycznego dosto
sowywania programu . produkcji do chwilowej cho
ciażby koniunktury na rynku światowym może mieć 
duże znaczenie.,

Ż tego, handlowego, punktu widzenia warto zau
ważyć.' że sprzedając, za granicę całą produkcję 
prasowni, otrzymalibyśmy wcale nie mniej dolarów, 
niż za 6—8 razy większą ilość rur „czarnych". Róż
nice w cenach są ogromne.

Zalety techniczne... „walory ekonomiczne... Dodatkowo za 
wyborem „wersji wyciskanie” przemawia kierunek rozwo- ' 
ju naszej gospodarki. Głównym konsumentem rur wyso
kostopowych jest przemysł chemiczny.. Wiadomo, Jak szyh- 
ko ma się ta gałąź przemysłu rozwijać w następnych pię
ciolatkach. Dodajmy, że szybki rozwój przemysłu chemicz
nego cechuje plany gospodarcze wszystkich naszych naj
bliższych . partnerów gospodarczych i że nikt z nich tech
nologii wyciskania dotychczas jeszcze nie opanował.

Drobniejszy, ale też godny uwagi argument — rury na 
łożyska. Łożysk tocznych nie robi się u nas z rur, ' tylko 
z pełnych prętów, w których sposobem mechanicznym 
wierci się otwory. Ile się - przy tym marnuje materiału — 
latwd policzyć.. W, prasowni, wyciśnięcie rur na łożyska 
nie byłoby zadaniem zbyt trudnym.

Jest, wreszcie jeszcze jeden aspekt, który przy . 
-rozstrzyganiu ^niełatwej alternatywy należy wziąć 
pod uwagę:

Tymczasem na prasach wytwarza się niemal wy
łącznie rury i d z i,w n e p r o f i 1 e ze stali szlachet
nych, takich, których obróbka plastyczna nastręcza 
duże trudności, rujnuje "wskaźniki i ład produkcyj
ny w1, walcowniach konwencjonalnych. '

Tymczasem — bo firmy/Schlemann i Loewy, każ
da na swoją rękę, budują we Włoszech prasownie, 
której uzupełnione poińocnięzymj urządzeniami, słu
żyć mają do wyrobu rur z pośledniejszych gatun
ków stali. Jeszczę nie wiadomo co z tych prób 
wyniknie. Fachowcy śledzą je jednak z wielkim za
interesowaniem i wcale nie wykluczają, że i tu 
wyciskanie może się okazać najbardziej wydajne i 
najbardziej opłacalne.

Byłoby rzeczą niezmiernie smutną, gdyby za lat 
kilka okazało się, że nasze rurownie, budowane w 
latach 1966—70, są gorsze niż zbudowane w innych 
krajach parę lat wcześniej, że dopiero musimy od 
podstaw uczyć się procesu, na którym inni zarabia
ją miliony.

NADZIEJE NIE W PEŁNE ZREA
Dysproporcja pomiędzy stosunko

wo wolnym przyrostem produkcji 
rolnej, "a . dynamicznym' rozwojem, 
przemysłu — stała się w ostatnich 
lat.ach jedną ż przeszkód utrudnia-, 
jących osiągnięcie przez gospodarkę 
narodową zakładanego tempa wzro
stu.- Zrozumiałe jest, żę w tej sy
tuacji "zwraca się szczególną . Uwa
gę właśnie na rozwój produkcji rol
nej. Zwiększa się środki.1 inwesty
cyjne na tę gałąź gospodarki, roz
wija się przemysły produkujące na 
potrzeby rolnictwa, szuka się no
wych form organizacyjnych i pro
dukcyjnych, -które byłyby w stanie 
przyspieszyć jego rozwój.

Wytyczne Partii i Rządu w spra
wie podstawowych . problemów go
spodarki narodowej1 wskazały m.in. 
na potrzebę lepszego wykorzystania 
gruntów ‘ Państwowego ’ Funduszu 
Ziemi oraz znacznych obszarów u- 
żytków rolnych należących do sła- 
bych ekonomicznie indywidualnych 
gospodarstw- rolnych. Konieczność 
rozwiązania tych problemów w od
niesieniu do gospodarstw indywidu
alnych znalazła swoje odbicie w 
ustawie (28.6.62, r.) o przejmowaniu 
niektórych nieruchomości, rolnych 
w zagospodarowanie lub na włas
ność ■, państwa ' praż zaopatrzeniu 
emerytalnym właścicieli tych nie
ruchomości i ich rodzin. Wydano 
ponadto dalsze przepisy normujące 
postępowanie w sprawach pomocy 

. w zagospodarowaniu podupadłych 
gospodarstw indywidualnych (u- 
chwała KERM 205(62).
. Uchwała określiła, że pomocą 
kredytową i agrotechniczną pań
stwa należy objąć gospodarstwa za
niedbane .ekonomicznie, w których 
istnieją' jeszcze możliwości przy
wrócenia -zdolności produkcyjnej do 
przeciętnego. poziomu gospodarowa
nia w danym rejonie. O uznanie 
(przez PRN) gospodarstw za zanied
bane ekonomicznie i zakwalifiko
wanie ich do objęcia akcją pomo
cy państwa miały, wnioskować spe
cjalne zespoły gromadzkie. Gospo
darstwom uznanym za zaniedbane 
ekonomicznie powinno się w okre
sie miesięcznym (od podjęcia decy
zji) scalić nieuregulowane zadłuże
nie wobec państwa, a tym, z któ
rymi zawierano umowy o podnie
bienie stanu zagospodarowania we 
własnym zakresie, powinno odro
czyć- się spłatę należności na okres 
do 3 lat (w niektórych przypadkach 
na okres 1 roku).

Ponadto gospodarstwom korzysta
jącym z pomocy państwa na oma
wianych zasadach, mogła być rów
nocześnie. udzielona pomoc kredyto-- 
wa oraz pomoc w zaopatrzeniu ‘w 
środki produkcji, materiały'budow
lane, nawozy sztuczne oraz do
radztwo agrote — niczne. A Bank 
Rolny został upoważniony do u- 
dzielania, na korzystnych warun
kach, ^redytów inwestycyjnych. 
NatómiSŚt w przypadkach.-gdy za
dłużenie użytkownika ’ wobech pań
stwa przekraczało 50% wartości go
spodarstwa, a nie istniały warunki 
podniesienia poziomu gospodarowa
nia, można było podjąć decyzje o 
przejęciu gospodarstwa na włas
ność państwa lub w zagosnodaro- 
Wanie w całości lub w części.

Dwa lata, jakie upłynęły od pod
jęcia uchwały do ..lustracji” kon
trolnej (III kw.' 1964 r.) są chyba 
wystarczająco długim okresem dzia
łania, aby na tej podstawie poku
sić się o odpowiedź na pytanie: jak 
przebiegała realizacja uchwały 
KERM-u o pomocy państwa dla 
gospodarstw zaniedbanych?

*
W Polsce ogólną ilość gospo

darstw zakwalifikowanych przez 
prezydia PRN jako zaniedbane (na 
dzień 31.V.64 r.) wynosiła 67,7 tyś. 
o areale — 589 tys. ha. Stanowi to 
3.1% ogólnej powierzchni gruntów 
będących we władaniu gospodarstw 
indywidualnych. Warto dodać, że 

na rzecz państwa przejęto 11% ■ Za
kwalifikowanych do przejęcia, go
spodarstw, a kredyty pobrało. 36yn 
właścicieli; .-gospodarstw zakwalifi
kowanych do pomocy, finansowej.

Już te dwie liczby,'charakteryzu
jące rozpiętość pomiędzy zakwalifi
kowanymi do przejęcia lub pomo- 
ćy kredytowej, a przejętymi lub 
korzystającymi, z kredytów gospo
darstwami. świadczą w. jakiś spo
sób o rozbieżności załozen z prak
tyką. realizacji. A że tak jest i na 
węższym odcinku, świadczy o tym; 
sytuacja na terenie 32 GRN, gdzie 
NIK przeprowadziła kontrolę rea
lizacji ' wspomnianej uchwały 
KERM.W kontrolowanym 'rejonie" znaj
dowało się- ponad 17 tys. gospo
darstw' rolnych z ogólnym areałem 
ok. 120 tys. ha. Do gospodarstw za
niedbanych ekonomicznie zaliczono 
1 034 (6,1% gospodarstw) o areale 
10.6 tys'. ha'(8.8% ogółu gruntów). 
Rejon kontrolowana przez. NIK 
charakteryzował się więc> większym 
odsetkiem gospodarstw zaniedba
nych ekonomicznie niż wynosi prze
ciętna 'dla kraju. ,

O stopniu . zaniedbania ekono
micznego tych gospodarstw świad
czy np. obsada zwierząt na 100 ha 
użytków rolnych. I tak np.. koni 
na’ 100 ha posiadały te gospodar
stwa 10 sztuk, a pozostałe — 15,1; 
bydła na 100 ha w gospodarstwach 
zaniedbanych było 21,7 sztuk, zaś 
w pozostałych 46.3, a trzody chlew
nej 30,6 (zaniedbane ekonomicznie) 
i 90,7 (pozostałe). Poza tym, jeśli 
udział gospodarstw zaniedbanych 
ekonomicznie w ogólnej liczbie go
spodarstw indywidualnych wynosił 
niewiele ponad 6%, a użytkowany 
przez nie areał 8,8%, to ich zaleg
łości w obowiązkowych dostawach 
wynosiły..(1962 r.): w zbożu-45,6%; 
w ziemniakach — 38;7% i w żywcu 
— 41,7%. Wprawdzie w 1963 r. u- 
dział zaległości 'zmniejszył, się nie
co, niemniej, jednak pozostał i tak 
wysoki ‘i wynosił: -w zbożu — 37,9%, 
w ziemniakach — 29,8% i w żyw
cu - 37%.

Co uznać za przyczynę powodują
cą zaniedbania gospodarstw na te
renie kontrolowanych 32. gromad?

B^rak “siły roboczej. Prze
ciętna ilość osób na 100 ha wyno
siła w tych gospodarstwach 33, a 
zdolnych do pracy zaledwie 17,1. 
Ponadto blisko 10% kontrolowąnych 
gospodarstw to gospodarstwa w 
ogóle bez osób zdolnych do pracy.

Zły stan zabudowań in
wentarskich. Na 392 zlustro
wane gospodarstwa jedynie' w 63 
stan zabudowań, inwentarskich u-' 
znano za dobry, w 145 za średni, 
a w 153 za zdecydowanie zły, zaś 
31 gospodarstw, pozbawionych było 
w ogóle zabudowań.

Poza tym, na zaniedbanie ekono
miczne kontrolowanych gospo
darstw wpłynęły jeszcze 1 inne 
czynniki. A mianowicie: prowadze
nie gospodarstw przez przypadko
wych użytkowników nie mających 
odpowiednich kwalifikacji, praca 
użytkowników poza gospodarstwem, 
różne wypadki losowe itp.

*
Jak przebiegała realizacja uchwa

ły 205 — KERM-u na terenach ob
jętych kontrolą NIK-u?

Zgodnie z wytycznymi mini
stra Finansów zespoły gromadzkie 
i prezydia PRN miały przeprowa
dzić typowania i uznawanie go- 
snodarstw zaniedbanych w III i 
IV kwartale 1962 r. Kontrole. 
stwierdziły znaczne opóźnienia w 
przebiegu prac zespołów gromadz
kich. Prace, które powinny być za
kończone w 1962 r. prowadzone 
były w 1963 r., a nawet i w 1964., 
zaś kwalifikowanie gospodarstw do 
kategorii zaniedbanych było często 
niedokładne i wymagało wielu ko-

ZALSKI

rekt. Wpływało to -na opóźnienie 
decyzji b udzielaniu- tym gospodar- 
stwóih pomocy, ze, strony państwa. 
Za podstawową przyczynę tego 
stanu rzeczy kontrola uznała: opóź
nione' wysyłanie przez prezydia 
WRN wytycznych' pędległym ra
dom narodowym, oraz ogólnikowość 
tych wytycznych nie uwzględnia
jących miejscowych warunków.
i I tak np. w 50% kontrolowanych 
GRN nie powołano do czasu kon
troli (a więc do 1964 r.) zespołów 
gromadzkich dla przygotowania 
wniosków w sprawie gospodarstw 
-zaniedbanych ekonomicznie. Oceny 
zespołowe zastąpiono tu indywidu
alnymi (agronomowie, poszczególni 
członkowie komisji rolnictwa itp.i, 
a typowanie gospodarstw w tych 
przypadkach było dokonywane bez 
dokładnego rozeznania ich stanu 
ekonomicznego.

Ponadto, zespoły gromadzkie i 
komisje częstokroć formalizowaly 
swoją -działalność, gdyż nie prze
prowadzały bezpośrednich oględzin 
stanu zabudowań i stopnia zago
spodarowania gruntów. Opisy prze
prowadzano na podstawie... rozmów. 
Z kolei w niektórych GRN w toku 
typowania i opracowywania wnio
sków nie przeprowadzono rozmów 
z użytkownikami tych gospodarstw. 
Czy można się dziwić, że.w tej sy
tuacji ocenę i rozeznanie robiono 
„na oko”, a precyzja tych ocen da
leka była od stanu faktycznego?

Rezultat? Nie objęto ewidencją 
wszystkich gospodarstw potrzebują
cych pomocy ze strony państwa, a 
zaliczono do grupy gospodarstw za
niedbanych nieraz gospodarstwa 
dobrze zagospodarowane nie mają
ce zaległości i trudności płatni
czych; wnioskowano o udzielenia 
pomocy finansowej gospodarstwom 
nie rokującym, poprawy produkcji 
i nie majaevm warunków normal
nego gospodarowania itp. itp.

W przeprowadzonej kontroli w 
prezydiach 'PRN stwierdzono, że w 
większości z nich wnioski nadesła
ne przez GRN nie były przedmio
tem analizy wydziałów odpowie
dzialnych za prawidłowe wykona
nie uchwały. Materiały byty nie
kompletne. zawierały szereg nie
prawidłowości, stad korekty wnio
sków gromadzkich obejmował v 
niejednokrotnie 50% ogólnej ich 
ilości, samych skreśleń było 27% 
ilości wniosków. Np. w powiecie 
Bychawa (woj. lubelskie) spośród 
zgłoszonych przez zespoły gro
madzkie 340 wniosków o uznanie 
gospodarstw za zaniedbane skreślo
no aż 225 wniosków. Ponadto w 
większości badanych - przypadków 
prezydia PRN uzależniaty decyzie 
od stanu zaległości finansowych 
wobec państwa, w mniejszym stop
niu zaś zwracano uwagę na stan 
zagospodarowania tych obiektów, w 
rezultacie niejednokrotnie skreśla
no — przy tym kryterium oceny — 
wnioski gospodarstw faktycznie za
niedbanych. Zresztą tryb zatwier
dzania wniosków gromadzkich przez 
prezydia PRN bvł przewlekły, co 
opóźniało znacznie przyznanie po
mocy. Od złożenia wniosków do 
ich zatwierdzenia upływało od 30 
do 240 dni.

Po uznaniu gospodarstw za za
niedbane ekonomicznie organy fi
nansowe miały w ciągu miesiąca 
scalić zal°głości tych gospodarstw 
i podjąć decvzie co do dalszego pn- 
stęoowania, Jtaden z kontrolowa
nych wvdzialow finansowych me 
dotrzymał terminu, a niektóre nie 
dokonały tego jeszcze do ITT kw. 
r.ub. Samo zaś kredytowanie so- 
snodarstw zaniedbanych ekonomicz
nie też nie. przebiegało bezhoieśme.

Według danych Centrali Banku 
Rolnego (na 31.V.64 r.l realizacia 
kredytów inwestycyjnych osiągnęła 
75% kwot przyznanych. Powodem
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westycji nieprodukcyjnych 28,1%. W ogólnych nakła
dach inwestycyjnych najpoważniejszy udział wykazu
ją inwestycje przeznaczone na rozwój przemysłu 
(40,9%), a następnie inwestycje na budownictwo mie
szkaniowe (17,0%), rolnictwo (14,2%) oraz na transport 
i łączność (10,5%).

Nakłady inwestycyjne w gospodarce uspołecznionej 
osiągną łącznie W bieżącym 5-lećiu sumę ok. 544 mld zł., 
Tempó wzrostu nakładów na -poszczególne działy gos
podarki' narodowej przedstawione w tabeli 1, stanowi 
interesującą ilustrację zmian występujących w ekonom 
mice Polski w latach 1961—1965. Wyraźne załamanie 
szybkiego tempa wzrostu nakładów inwestycyjnych, 
które występuje'w roku 1963, stanowi konsekwencję 
znanych trudności gospodarczych lat 1962—1963. Prze
zwyciężenie ich wymagało ograniczenia działalności 
inwestycyjnej przy - jednoczesnym przeznaczeniu ,na
kładów przede wszystkim na kontynuację inwestycji 
rozpoczętych "Wó latach wcześniejszych. Jednocześnie 
ograniczenia dotknęły w największym stopniu działy 
nieprodukcyjne, ćó w rezultacie nie pozwoliło na re
alizację jednego z założeń planu Ś-letniego, przewidu
jącego wyraźniejsze przyspieszenie inwestycji w dzia
łach nieprodukcyjnych w końcowych latach planu ja
ko konsekwentnego uzupełnienia szybkiego wzrostu 
inwesty cji produkcyjnych w . pierwszych latach pla
nu.

Jak wskazują dane zawarte w tabeli, w porównaniu "do 
1960 r. najsilniejszy wzrost -wykazują' nakłady na rolnictwa 
<17,4% średniorocznie) i tendencja ta jest. kontynuowana w 
planie na rok 1965, przewidującym wzrost nakładów "na rol
nictwo 6.19,4%. Pozostałe działy "produkcyjne osiągnęły za 
9 lata średnioroczny Wiro&t w 'wysokości 7,8 %, a tym, że

Nr 22 (715) — 30.V.1965 r.

LAT 1961 - 1965
dział obrotu towarowego po wyjątkowo pomyślnym roku 1961 
wykazuje w latach 1963—1964 systematyczny spadek, by w 
NPG na 1995 r. zwiększyć się ponownie aż o 13,6%.

Nakłady w działach nieprodukcyjnych w 1964 r., jakkol
wiek nieco wyższe niż w 1963 r .nie osiągnęły poziomu nakła
dów zrealizowanych w 1963 r., zwłaszcza w zakresie nakładów 
na gospodarkę komunalną oraz, nakładów na ochronę zdro
wia, opiekę społeczną i kulturę fizyczną. Nakłady na ten 
ostatni dział kształtowały się w 1964 r. podobnie jak w 1963 r., 
nawet poniżej poziomu osiągniętego w 1960 r.

Skoncentrowanie działalności inwestycyjnej na pod
stawowych obiektach produkcyjnych — jakkolwiek 
pociągnęło za sobą szereg bolesnych ograniczeń w dzie
dzinie inwestycji socjalno-bytowych — pozwoliło na 
wyraźne zwiększenie potencjału ekonomicznego pań
stwa.

W sźczególności oddąne zostały do użytku lub po
ważnie zaawansowane obiekty o podstawowym zna
czeniu dla dalszego rozwoju gospodarki, takie jak, ru
rociąg naftowy i rafineria w Płocku, kombinaty pa
liwowo-energetyczne w Turoszowie i Koninie, kom
binat siarkowy w Tarnobrzegu', li wytwórnia nawo
zów azotowych w Tarnowie. Zaawansowano poważnie 
budowę kopalni ,miedzi w rejonie Lubina, nowej hu
ty aluminium w rejonie Konina oraz huty cynku w 
Miasteczku Śląskim.

ZMIANY STRUKTURY PRZEMYSŁOWEJ

Ten poważny wzrost działalności inwestycyjnej był 
głównym Czynnikiem-osiągniętego w 5-leciu 1961— 
1965 wzrostu produkcji przemysłowej wynoszącego ok. 
52%. Oznacza to,- że zadania planu 5-letniego dotyczą
ce wzrostu globalnej produkcji przemysłowej zosta
ną zrealizowanej Jednakże struktura produkcji nie bę
dzie odpowiadała całkowicie strukturze ustalonej w 
planie 5-letnim.' Planowane zadania dotyczące pro
dukcji środków produkcji zostaną przekroczone, na
tomiast zadania w zakresie wytwarzania przedmio
tów spożycia nie zostaną w pełni wykonane.

O niewykonaniu planu produkcji przedmiotów spo
życia zadecydowało nieósiągnięcie zaplanowanego po
ziomu produkcji rolnej, pociągające za sóbą niewyko

nanie planu dostaw surowców dla przemysłu rolno- 
spożywczego oraz trudności występujące w latach 1962 
i 1963, nakazujące ograniczenie importu surowców dla 
przemysłu lekkiegoj

Z pozytywnych zjawisk nąfeży wymienić przede wszystkim 
oslągnięią w bieżącym pięcioleciu poprawy sytuacji energe
tycznej kraju, rozszerzenie bazy surowcowej oraz bardzo 
szybki wzrost produkcji przemysłu maszynowego i cbcmicz- 
nego. jv rezultacie wzrostu produkcji ropy naftowej i gazu 
ziemnego, a zwłaszcza Szybkiego wzrostu produkcji węgla 
brunatnego nastąpiło — pomimo podniesienia Wydobycia o 
ok. 14 młn ton — zmniejszenie udziału węgla kamiennego- w 
bilansie paliwowym kraju. Wyraziło się to w bardzo szybkim 
wzroście' produkcji energii elektrycznej opartej na węglu 
brunatnym Gdy w 1960 r. udział energii elektrycznej opartej 
na węglu brunatnym- wynosił zaledwie 5% ogólnej produkcji 
elektryczności, to w 1965 roku udział ten przekroczy 36%.

Szerokie wykorzystanie nowego rodzaju paliwa sta
nowi podstawowy czynnik umożliwiający osiągnięcie 
w 1965 r. poziomu 44 mld kWh energii elektrycznej, 
co oznacza przyrost 15,3 mld kWh w okresie 5-letnim 
(w okresie 1956—1960 przyrost ten wynosił 11,5 mld 
kWh).

Rozszerzenie krajowej bazy surowcowej nastąpiło 
ni. in. przez 15-krotne .zwiększenie produkcji siarki 
oraz produkcji aluminium o 85%, a produkcji miedzi 
elektrolitycznej o 68%. Jednpcześnie jednak podkreś
lić należy, że produkcja stali, jakkolwiek wzrośnie 
o 35%, osiągając w 1965 r. ok. 9 min ton, z trudem za
spokoi przewidywane potrzeby gospodarki narodowej, 
tak że niezbędne będą kroki zmierzające do przekro
czenia zaplanowanego na 1965 r. poziomu produkcji 
surówki żelaza oraz produkcji stali. Podobna sytuacja 
występuje również w materiałach budowlanych, gdzie 
plan produkcji cementu w poważnym stopniu nie bę
dzie wykonany.

Syntetycznym miernikiem tendencji dominujących 
w bieżącym 5-leciu mogą być zmiany w strukturze 
przemysłu świadczące, o przyspieszeniu długofalowych 
procesów unowocześnienia i przestawiania przemysłu 
polskiego. Wzrósł wyraźnie w globalnej produkcji 
przemysłowej udział przemysłu maszynowego (z 20% 
do 25,8%ttyoraz chemicznego (z 7,4% do 9,3%) przy je

dnoczesnym zmniejszeniu udziału przemysłu paliw 
(z 9.5% do 8,1%), a zwlaszcfza przemysłu spożywczego 
(z 23,8% do 19,4%).

Co się. tyczy podstawowych tendencji, występujących w 
produkcji rolnej w ‘ bieżącym pięcioleciu, należy stwierdzić, 
że dokonanie tu obiektywnej oceny jest sprawą skompliko
waną. Z tego m. in. względu problemom tym należy poświę
cić Odrębne omówienie.

ZMIANY W HANDLU ZAGRANICZNYM

Szczególnie wymowną ilustracją zmian, jakie nastą
piły w latach 1961—1965 w gospodarce są dane doty
czące rozwoju handlu zagranicznego. Świadczą one 
o dalszym przekształceniu Polski z eksportera surow
ców w kraj eksportujący wysoko przetworzone aru- 
kuly przemysłowe. Gdy w 1960 roku udział maszvn 
i urządzeń wynosił w eksporcie Polski 28%, to w roku 
1964 osiągnął prawie 34%, zaś w roku 1965 przewiduje 
s'ó, że. udział ten wyniesie ok. 36%. Jednocześnie na
stępuje spadek udziału eksportu paliw i surowców z 
prawie 44% w 1960 r. do 34%.

Dąne. dotyczące handlu zagranicznego wskazują je
dnocześnie, że założenia planu 5-letniego przewidują
ce znaczny szybszy wzrost eksportu niż importu nie 
były możliwe do realizowania. Jakkolwiek zaplanowa
ny ogólny poziom obrotów, został przekroczony, to je
dnak przekroczenie planu importu było znacznie po
ważniejsze niż eksportu. Związane to było z potrzebą 
dodatkowego .importu zbóż i paszy oraz niedoszacowa
niem w planie 5-letnim potrzeb w zakresie importu 
maszyn i urządzeń. Dlatego też przy ogólnym wzroś
cie obrotów o 58%, eksport wzrasta o 60% a import 
o 55%. .

W bipżącym pięcioleciu korzystne zmiany strukturalne na- 
stapUy również w komunikacji, gdzie stale zwiększał się 
udział przewozów samochodowych, w latach 1961—1965 udział 
pasażerów przewiezionych samochodami zwiększył się z 39 
S—■!"" pny ^"ocwsnyni spadku udziału kolei z 71 do 55"n.

° -Ppdohnym kierunku, choć w znacznie niniejszej, 
?***'*' miały miejsce również w zakresie 

!l!^w0r6w ładunków. W transporcie kolejowym natomiast 
wyraźnego postępu w kierunku rozszerzenia elek- 

zasięg został w bieżącym 5-Ieciii podwojo
ny — z 1026 km w 1960 roku do Ok. 2 030 km w r. 1965.

Jakkolwiek znaczne przekroczenie w bieżącym 5- 
leciu poziomu zatrudnienia zakładanego w planie na 
lata 1961 1965 (rzeczywisty przyrost zatrudnienia wy
niesie ok. 1160 tys. osób wobec zaplanowanego przy- 
tostu <34 tys. osób), stanowi jeden z podstawowych 
czynników nieosiągnięcia zaplanowanego poziomu wy-



LIZOWANE
odchyleń między wysokością kredy
tówprzyznanych na Inwestycje, 4 
stanem wypłat było m.in. prze
wlekłe załatwianie przez prezydia 
PRN spraw związanych z wyda
niem zezwoleń na nowfe budownict- 
wo; niezapęwnienie kredy tobior* 
Com niezbędnych materiałów bu
dowlanych dtp.. A ponadto tereno-; 
we jednostki Banku Rolnego, po
dejmując decyzje kredytowe (wy
sokość pomocy), nie; zawsze kiero-; 
wałv się postanowieniami . wynika-, 
jąrrmi z umów zawartych przez 
GRN z rolnikami. Wydawano de
cyzje odmowne, lub opiewające, ha 
sumy niższe lub wyższe od za
twierdzonych" w- umowach i uchwa
łach rad narodowych, podejmowa
no także decyzje niejednokrotnie 
bez porozumienia z radami narodo
wymi.

Uchwała zobowiązywała rady nś- 
rodowe do pomocy w zakresie zao
patrzenia w środki produkcji, ma
teriały budowlane oraz pomocy 
maszynowej i agrotechnicznej dla 
gospodarstw zaniedbanych. W to- 
jtu kontroli stwierdzono tu naj- 
większe niedociągnięcia.;

Nie określano rozmiarów pomo
cy ani potrzeb. Nie zobowiązywano 
gminnych spółdzielni” do zapewnie- 
nia odpowiedniej‘ puli materiałów, 
nasion, sadzeniaków, nawozów 
sztucznych itp. Nie wykazywano 
Inicjatywy w zakresie.-uruchomie
nia usług POM i ‘ kółek rolniczych 
na rzecz gospodarstw pozbawio- 
nvch siły pociągowej i sprzętu,; a 
pomoc agrotechniczna była ' niedo
stateczna i mało konkretna.

RZEŁOMY. Stały się .one czas ha 1,5 mld dolarów, Francus- 
prawdziwą zmorą kierów- kie władze drogowe oszacowały, że 
ęów i pasażerów, podróźu- szkody zarejestrowane ha drogach 
jących w czasie, ostatniej Francji po zimie 1962/63 wyniosły 
wiosny po polskich dro- ponad 1 hałd nowych franków. Ale 
gach. Dotychczas zdołaliś- czy można porównywać naszą sy- 

my się przyzwyczaić dó ogłaszanych sytuację z francuską 
co Jakiś czas w-prasie przełomów ką skoro wiemy, źe 
w różnych dziedzinach życia np.; w mochodowy odgrywa w 
literaturze, sztuce,; lub zapowiada- Jach 'niewspółmiernie większą niż 
nych licznych wywiadach „prawdzi- -- --- -•■-<» ---- -<----------- —---
wych przełomów” w produkcji po
szukiwanych artykułów przemysło
wych. Tym razem mamy masowe 
przełomy na drogach. Do tych zaś 
trudno; się przyzwyczaić. Zbyt są 
dokuczliwe i ... kosztowne.

lub niemiec- 
transport sa-
w tych kra-

u nas rolę? Zresztą
nasilenie przełomów

obserwówahe
jest właśnie

Patrząc na spustoszoną drogę,, 
o popękanej lub wprost rozsypują
cej się nawierzchni, pełnej wyrw, 
dołów i garbów jak gdyby prze
szło tu trzęsienie ziemi — określe
nie to wyda je się zbyt łagodne, Aby 
przekonać się, czym grożą przełomy 
pojazdom i pasażerom, wystarczyło 
wybrać się pod koniec marca lub 
na początku kwietnia szosą do Za
kopanego lub usiłować przebyć tra
sę z Opola do Katowic.

Wiosenne szkody na drogach wy
stępują co roku zarówno w. Polsce, 
jak i innych krajach. Tym razem 
jednak skala zjawiska i jego geo- 
giaficzna ekspansja pa nowć rejo
ny kraju staje się groźnym sympto
mem poważnego schorzenia pol
skich dróg. Nie jest to bowiem ja
kiś jednorazowy wybryk żywiołu 
naturalny dla naszego klimatu. Ro
zumiemy doskonale, że w okresie 
wilgotnego przedwiośnia wciągnię
ta do podłoża woda styka się z za
marzniętą nawierzchnią, sama za
marza i wypycha ku górze bardziej 
lub mniej potężne garby. Gdy słoń
ce przygrzeje, wystarczy, żeby pó

skutkiem wzmożonego ruchu sa
mochodowego. Od 1956 r. przecięt
ne obciążenie naszych dróg wzro
sło dwukrotnie i przekracza obec
nie w ciągu doby 2 tys. ton na 
każdym kilometrze. Taka jest prze
ciętna, ale w województwie kato
wickim obciążenie dochodzi do 6 
tys. ton. Już obecnie obserwujemy

Jak w świetle .przedstawionej 
W'żej sytuacji wyglądają, efekty 
pomocy państwa - dla tychgospo
darstw zaniedbanych, ' które ją po
trzymały?

Rzec można, źe w tych , gospo
darstwach, które otrzymały ‘kredyt 
państwowy, efektywność'.' pomocy I 
okazała się niemała. Nastąpił I 
wzrost pogłowia zwierząt, góspodar- I 
skich (zwłaszcza bydła). W 1964 r. 
w gospodarstwach tych zanotowa
no o 10% więcej koni niż w 1962, 
o 29% więcej bydła i ó 16% więcej 
trzody. Pogłowie 'wzrosło zarówno 
wskutek przyznanych kredytów, jak 
również w gospodarstwach objętych 
tylko pomocą agrotechniczną i od
roczeniem spłat. . , ’

Ale zanotowano też w tej dzie
dzinie niepokojące zjawisko. Bo
wiem rolnicy zakupywali bydło u 
sąsiadów, na jarmarkach — a war
tość użytkowa zakupionych sztuk 
bydła okazała się niska. W żadnym 
z badanych rejonów nie zorganizo
wano dla tych gospodarstw żaku- I 
pów bydła o gwarantownej wartoś- I 
ci użytkowej. %,

Realizacja obowiązkowych do
staw, tam gdzie pomoc ze strony I 
państwa uruchomiono już w, I kw. I 
1963 r. zwiększyła’ się w zbożu b I 
49%t. w ziemniakach b^ 20%, a: w 
żywcu o 9%. ?

Warfo zasygnalizować jeszcze 
jedną sprawę. Realizacja już przy
znanych pomocy kredytowych go
spodarstwom zaniedbanym przebie
gała niezadowalająco. Przyznano 
kredytów (w 268 lustrowanych, go
spodarstwach) na ponad 7 min zł. 
zrealizowano zaś zaledwie 2,7 min 
zł. Obok więc braku precyzji, ro- 
Łeznania i szybkości ' w przydzie
laniu pomocy jesteśmy ponadto 
świadkami niewykorzystywania tej, 
która już została przyznana. ■

W ogóle na podstawie przytoczo
nych liczb i przykładów obraz ja
ki powstaje jest niejednolity.

Z jednej strony „zielone światło”, 
wysiłek państwa na rzecz gospo
darstw zaniedbanych, z drugiej 
opieszałość niektórych terenowych 
organów administracyjnych w rea
lizowaniu uchwały. Tam zaś gdzie 
uruchomiono pomoc wcześnie i w 
zakresie na jaki pozwala uchwała 
- osiągnięto niemałe wyniki..

takich rozmiękłych guzach przeje
chał samochód ciężarowy a nawie
rzchnia pęka, kruszy się i zapada. 
Ale wiemy też, że przełomy pow- 
stają przede wszystkim na dro
gach o słabej konstrukcji nawierz
chni i podbudowy, które nie są 
przystosowane do coraz silniejszego 
natężenia ruchu. Przełomy, niczym 
przysłowiowa łyżka dziegciu w 
beczce miodu, stanowią ciemną pla
mę, która przyćmiewa wiele suk
cesów naszego drogownictwa.

Chlubimy się tym, że sieć dróg 
rozwija się u nas szybko. Z dumą 
mówimy o tym, że wskaźnik gęstoś
ci dróg twardych wynosi już na 100 
km kw. 37,3 km, że drogi o na
wierzchniach ulepszonych stanowić 
będą w końcu br. ok. 77 proc, ogól
nej długości dróg państwowych. 
Powstaje jednak pytanie, jaki od
setek tych dróg potrafi sprostać 
tym wymaganiom, które przynosi 
wzmożony ruch pojazdów? Szybkie 
tempo narastania przełomów może 
być charakterystycznym sygnałem 
ostrzegawczym.

Po raz pierwszy w skali masowej 
obserwujemy w Polsce przełomy ,
dopiero w ciągu ostatnich 3 lat. 
W 1963 r. długość uszkodzonych od
cinków wynosiła 500 km. W 1964 r. 
642 km. W 1965 mamy już 1 366 km 
spustoszonych odcinków "dróg. Tym 
razem szkody te, w większych ani
żeli poprzednio rozmiarach, wystą- 

i piły na głównych trasach komuni
kacyjnych, najbardziej obciążonych 
ruchem ciężkich samochodów. Te
goroczne przełomy spowodowały 
dotkliwe utrudnienia w komunikacji 
drogowej. Dokuczyły już nie tylko 
na zatłoczonych szosach Śląska ale 
zaatakowały drogi województw po
łudniowych, jak rzeszowskie, lubel
skie, kieleckie, krakowskie, opol
skie i wrocławskie, w mniejszym 
stopniu województwa warszawskie 
i łódzkie, omijając województwa

alę, rezultat jest taki, źe wymaga 2 650, Tymczasem przydział ;środ- I 1PTWO
ona dziś gruritowniejszej naprawy, Rów na budownictwo 1 konserwa- I MHdaWaLIll IV I W W 
a tym samym .wydatków powa- dróg wzrasta 0 połowę wolniej I ——— -----— --------- *------
żniejszych. .Tymczasem droga -„„Un Prze- Iwzmocniona solidnie będzie jeszcze od tempa natęż • I ODPOWIEDZIALNOŚĆ KOLEI
............................................ widuje się, źe w bieżącym pięclo- I w RAZIE PRZEKROCZENIA 

leciu na budowę 1 utrzymanie dróg I TERMINU PRZEWOZU 
przeznaczy się ponad 15 mld zł. W I 
następnym plędnledu prx.xn.cxy I ‘

się na ten cel 18,2 mld zł. | przesyłek i i osób kolejami (Dz. U. 4 
Drogi kosztują nas dużo. Pow- I 1953 r. Nr 4, poz. 7),. określanego w 

staje dlatego konieczność' jak najr I skrócić/DKP, „w razie przekroczenia 
bardziej racjonalnego wykorzysta- I terminu, dostawy przesyłek ekspre- 
nia środków przeznaczonych na I sowych lub towarowych, jeżeli oso- 
ten cel, a jednocześnie — szano^ , I ba uprawniona nie udowodni, że 
wania dróg. Pod tym zaś wzglę- I wskutek przekroczenia terminu do- 
dem spotkać się można w Polsce I stawy powstała szkoda, kolej obo- 
z prawdziwą beztroską, Wybudo- I wiązana jest zapłacić 10% prze- 
wana kosztem wielomilionowych I woźnego jako odszkodowanie za kaz- 
nakładów wspaniała •, pętla biesz- I dą dziesiątą część^przekroczenia ter- 
czadzka została już w kilkunastu I minu dostawy. Niepełne dziesiąte 
miejscach zrujnowana. Na drodze I części terminu dostawy uważa się za 
bowiem dokonuje się załadunku I pełne. Odszkodowanie jednak nm 
bieszczadzkiego drewna. Gdy przed- I powinno przewyższać 50% przewoz- 
stawiciele władż drogowych prosili I ne8° •
o interwencję kierowników życia I Na tle brzmienia; tego przepisu po* 
gospodarczego woj.- rzeszowskiego I wstał konkretny spór między przeu- 
usłyszeli . Zdumiewającą odpowiedź. I siębiorstwem spedycyjnym A i Dy- 
Cóż tam' drogi. Przecież nie może- I rekcją Okręgową Ko ei Pańsko- 
my utrudniać wywozu drewna. I w^ch w B., którego stan faktyczny 
Czy nie rozumiecie, źe to eksport, I w skrócie następujący: 
przynoszący nam „żywe .dewizy”. I Przedsiębiorstwo spedycyjne A 
Ale „żywym dewizom" na pewno I wystąpiło' przeciwko .wspomnianej 
hie zaszkodziłoby wyładoWŚnife I Dyrekcji OKP na drogę postępowa- 
drewna obok szosy. I nia arbitrażowego, domagając się za-

skutków przełomów tńóżna by Uni- I za przekroczenie przez kolej ter- 
knąć, gdyby w okresie największe- I mlnu dostawy kilkudziesięciu prze- 
go zagrożenia ograniczyć ruch po I syłek, które nadeszły z opóźnieniem 
miękkich droeach Moclvbv one I P°d adresem przedsiębiorstwa do miękKicn arogacn. iwogiyoy one ■ u c w oltrćsje jedneg0 półrocza 
po dwutygodniowym odpoczynku I (od Lipca do grudnia).
wrócić do normy. Ograniczenia ta- Należy zaznaczyćt że przedsiębior- 
kie stosuję się zarówno w ZSRR, I stwo spedycyjne roszczenie swe co 
jak i w krajach kapitalistycznych. I do części przesyłek uzasadniło fak- 
Kiedy jednak w 1963 r. władze I tern niedotrzymania przez kolej ter- 
. . .1 minów dostaw określonych w prze-drogowe próbowały zaproponować |płsach wykonawczych do 
pewne ograniczenia ruchu w rejonie I powołanego na wstępie dekretu, co 
Rybnickiego Okręgu Węglowego — I do pozostałych zśś przesyłek, miano- 
władze administracyjne zaprotesto- I wicie co do przesyłek bekonów 
„.I/ „Prxeclex
przemysł . musi wykonać plan, riie 1 służbowym rozkładzie jazdy pocią- 
można utrudniać pracy gospodarce”. I gów osobowych i towarowych wy- 
Za kłady rzeczywiście plan wyko- I znaczonych do przewozu wagono- 
nały, ale puszczenie ruchu po roz- ^ych przesyłek mięsa i beko- 
miękłych drogach ' spowodowało I Okr^gowa Komisja Arbitrażowa 
takie przełomy na drogach, że I zasądziła roszczenie przedsiębiorstwa 
trzeba było kosztem 100 min zł I spedycyjnego w całości, natomiast
naprawiać je przez 2 lata. Obecnie, I Główna Komisja Arbitrażowa zasą-

... .   . I dziła w całości tę częsc roszczenia,zarowno na Śląsku, a także w woj. I k^ra wynikała z faktu przekrocze-
krakowskim potrafiono wysnuć z I nja przez kolej terminów do- 
tej kosztownej lekcji właściwe I staw, określonych w przepisach 
wnioski. Ale niestety świadomość I wykonawczych do dekretu i została 
. . . . . _ _ . _ I u z n a n a przez kolej, a nadtota nie jest jeszcze powszechna. I g^g zj w 2Wjązku 2 przekroczeniem

bez wątpienia służyć długo.
Dróg wymagających, stosunkowo 

szybkiego umocnienia nawierzchni 
będziemy mieli coraz :więcej. Wy
nika to z dotychczas prowadzonej 
polityki drogowej. Z nowo wybu
dowanymi drogami nie mamy jesz
cze poważniejszych kłopotów. Cho
roba przełomów dotknęła je tylko 
w nieznacznym stopniu. Główne 
zmartwienia dotyczą nawierzchni 
dróg modernizowanych. Wiemy ^aś, 
że po wojnie ilość dróg ulepszo-
nych rosła w tempie bardzo 
szybkim. Ich odsetek zwiększył się 
z 27 ptoc. w 1945 r. do 73,5 proc.

KIEDY WRESZCIE
PRZEŁOM

„PRZEŁOMÓW”
HENRYK CHĄDZYŃSKI

swolstą dysproporcję, 
wa w coraz większym 
jest dostosowana do

Sieć drpgo- 
stopniu nie 

ruchu cięż-

na początku br. W ciągu tego cza-

kich pojazdów. A przecież zakła
damy, że transport samochodowy 
odgrywać będzie coraz większą 
rolę.

Już w roku bieżącym na doraź
ne usunięcie skutków przełomów 
przeznacza się ok. 375 min złotych. 
Pozwoli to na zaleczenie najdo
tkliwszych ran. Przedsiębiorstwa 
podległe Centralnemu Zarządowi 
Dróg zaprzestały różnych prac i 
skoncentrowały cały swój poten
cjał do walki z przełomami; Jed
nakże nie usunie się za .jednym 
zamachem przyczyn, wywołujących 
przełomy i nie zabezpieczy dróg 
przed wystąpieniem przełomów w 
czasie najbliższej wiosny. Skacuje 
się, że solidne naprawy uszkodzo
nych dróg w ciągu ostatnich 3 lat 
wymagają wieloletniego wysBku i 
nakładów w granicach 5 mld zło- 

' tych.
Usuwanie skutków przełomów 

jest bowiem znacznie •bardziej ko
sztowne aniżeli prace, które mo
głyby im przeciwdziałać. Nie cho- 
8zL przy ?tym o .tó by wybudować
drogi, które będą całkowicie od
porne na wiosenne szkody. Każdy

północne.
Można usłyszeć co prawda uspo

kajające porównania, że skala na
szego drogowego nieszczęścia nie 
jest tak wielka. 1 366 km zniszczo
nych w tym roku dróg — to nie
wiele ponad 2 proc, ogólnej długoś
ci dróg państwowych o nawierzchni 
twardej. Czy można to porównywać 
z klęską, jaka .potrafi nawiedzać in
ne kraje? Przed 11 laty wNRF 
zniszczeniu uległo 20 proc, dróg, 
a przecież uchodzą one za najlepsze 
w Europie. Straty szacowano wów-

kilometr takiej drogi musiałby 
kosztować 9—10 min zł. Jednakże 
specjaliści twierdzą, że umocSnienie 
nawierzchni naszych dróg może 
ograniczyć wiosenny kataklizm do 
rozmiarów dopuszczalnych. Koszt 
naprawy przełomów jest dwukrot
nie droższy aniżeli takie profilak
tyczne wzmocnienie drogi. Przebu
dowa 1 km drogi dotkniętej prze
łomem kosztuje przeciętnie 1|5 min 
zł. Tymczasem wzmocnienie zagro
żonej kosztuje 700 tys. zł.

Jednakże w naszej praktyce te
go typu kalkulacja nie zawsze pod
powiada rozwiązywanie drogowych 
dylematów. A skutki. Oto można 
obserwować wymowną ilustrację 
na drodze z Lublina do Kazimie
rza. Cześć tej drogi zmodernizowa
no solidnie wydając właśnie owe 
700 tys. zł. Drugą część posado
wiono wyremontować metodą 
oszczędnościową. Wydano wiec na 
każdy kilometr dwukrotnie mniej,

su udział dróg tłuczniowych w 
ogólnej 'długości dróg państwowych 
zmniejszył się z 60 do 15 proc. Mo
dernizowano dużo, szybko moderni
zowano (2.5 tys. km rocznie ale nie
stety nie .zawsze dobrze).

Powstaje jednak pytanie, jaki 
kierunek działania należało wy
brać. Czy przy ograniczonych środ
kach budować mniej i solidniej czy 
też szybciej zaspokajać potrzeby
terenów oczekujących na 
drogi?

Wybrano rozwiązanie
Zakładanb jednak, że już

lepsze

drugie, 
na po-

dajności pracy i płacy realnej, to jednak zjawiska te
go nie można oceniać .jedynie w kategoriach negatyw
nych. Z drugiej strony należy bowiem uwzględnić 
fakt, że w ostatecznym rezultacie udało się w bie
żącym 5-leciu zapewnić pracę dla całego przyrostu 
młodzieży w wieku zdolności do pracy oraz, zwiększyć 
przeciętną ilość zatrudnionych w rodzinie, co stano
wiło jeden z podstawowych elementów wzrostu spoży
cia. Tylko w niektórych ośrodkach występowały _ lo
kalne nadwyżki siły roboczej (głównie wśród kobiet), 
których zatrudnienie stanowiło trudny problem do 
rozwiązania.

cólne podkreślenie zasługuje budowa nowych szkól, ktOrych 
ilość odda ud w latach ISfil- 19M do użytku wyniosła z tai. Na
stąpiło ponadto przekroczenie zadań planu dotyczących licz
by studiujących na wyższych uczelniach, czego ilusttpoją 
jest zwiększenie liczby studentów ze 1BG tys. w «H r. Ł, 
tys. w r. 1964. I wreszcie do osiągnięć okresu lUbl—19Sa na
leży zaliczyć przyśpieszoną rozbudowę telewizji, która obej
muje obecnie swym zasięgiem prawie 273 obszaru l olskfi, zaś 
ilość telewizorów w kraju wzrosła 4-krolnte, tj. do 1,7 min 
sztuk.

wzrost Spożycia

Jak już wspomniano, globalny wzrost spożycia — 
który jednak nie osiągnie poziomu przewidzianego w 
planie — był znacznie wyższy .niż wzrost płacy real
nej. I tak dochody ludności ' z pracy w gospodarce 
Uspołecznionej wzrosły ze 164 mld zł w r. 1960 do 
215 mld zł w r. 1964, có — po potrąceniu wzrostu, kosz
tów utrzymania — daje wzrost realny ó 22%, w prze
liczeniu zaś na jednego zatrudnionego — 8%. W tym 
miejscu należy podkreślić, że/wzrost kosztów utrzy
mania szacowany w latach 1961—1964 na ok. 8%, jest 
wyraźnie niższy niż wzrost kosztów utrzymania w mi
nionym 5-leciu (1956—1960),wynoszący ponad 14%. ,

Mimo że nie osiągnięto globalnych rózp»iarów...siJO- 
źycia przewidywanych w plamę 5-letriim, wystąpiły 
w okresie 1961—1965 w strukturze spożycia ludności 
korzystne przesunięcia. Wyraziły się one w pewnym 
zwiększeniu — w wyniku zwiększonego spożycia mię
sa. ryb i nabiału - ilości białka w pożywieniu prze
ciętnego mieszkańca kraiu. a zwłaszcza w szybkim,, 
niekiedy parokrotnie, zwiększeniu się stąnu posiada
nia artykułów trwałego użytku, jak odbiorniki tele
wizyjne, pralki, lodówki, motocykle, skutery itp. T tak 
np. w 1965 r. na 1000 mieszkańców będzie przypadać 
?4 szt. odbiorników telewizyjnych wobec 14 szt. w 
1960 r. oraz prawie 28 szt. .lodówek wobec 5 szt. w 
1960 r. Nie nastąpiły jednak większe zmiany W ilości 
artykułów przemysłu lekkiego 1 przypadających na 1 
mieszkańca, z tym jednak, źe asortyment konfekcji 
i dziewiarstwa uległ pewnej poprawie 4 rozszerzeniu;

w okresie bieżącego pięciolecia rapewniono szybki rozwój 
szkolnictwa, zarówno* ■ podstawowego, jak.,i zawodowego, 
stwarzając tym satnym odpowiednie warunki nauki nia 
kych powojennych roczników dzieci i młodzieży». Na .sicze*

*
Reasumując dotychczasowe dane należy podkreślić, 

źe lata 1961—1965, pomimo powstania szeregu trud
ności, były okresem dalszego i (w większości lat) szyb
kiego rozwoju gospodarki narodowej przy jednocze
snej poprawie i unowocześnieniu jej struktury.. Dane 
te świadczą również, że rozwój gospodarczy . kraju 
przebiegał w bieżącym pięcioleciu w większości, przy
padków zgodnie z podstawowymi kierunkami pla
nu na lata 1961—1965. Dotyczy to w szczegoiłności 
zwiększenia działalności inwestycyjnej, rozszezzenia 
krajowej bazy surowcowej, wprowadzenia postępu 
technicznego do rólnictwa, zwiększenia produkcji 
eksportowej oraz zapewnienia dostatecznej ilości izb 
lekcyjnych i nowych stanowisk pracy. Uzyskano rów
nież dalsze zmniejszenie dystansu dzielącego Polskę 
od wysoko rozwiniętych krajów Europy Zachodniej.

Pełna I obiektywna ocena bieżącego pięciolecia wymaga 
jednak zwrócenia uwagi na to, *e “Siągnięly
darczy Polski przebiega! w warunkach "'eJ”>£b .« “ył
osiągany większym kosztem tuz przewidywano lo « 
na-lata 1991—1995. Utrzymanie globalnego poziomu nakładów 
inwestycyjnych, pomimo nieosiągnięcia, zaplanowanego po
ziomu dochodu narodowego, muslalo zwiększać stan napię
cia w gospodarce kraju. Nie osiągnięto również przewidywa
nego w planie obniżenia .kosztów własnych, ani przewidy
wanego wzrostu wydajności pracy. W rezultacie
tencjnłu ekonomicznego państwa był dokonany w wąrun“‘'.,, 
powolnego wzrostu stopy życiowej społeczeństwa i ograni
czania inwestycji nieprodukcyjnych.

Zjawiska te świadczą o tym, te obok przyczyn 
obiektywnych, jak nieurodzaj w rolnictwie, w latach. 
19gl—1965 nie udało się w takim stopniu uruchomić 
istniejących rezerw oraz tak usprawnić funkcjonowa
nia gospodarki narodowej, jak to było zakładane w 
planie* na bieżące pięciolecie. Stwierdzenie to wskazu
je jednocześnie na potrzebę i znaczenie opracov<ywa- 
nych obecnie zmian i usprawnień w planowaniu i za
rządzaniu gospodarką narodową.

STANISŁAW MARKOWSKI

czątku bieżącej pięciolatki rozpocz- 
nie się druga faza solidniejszej już 
modernizacji zwłaszcza głównych 
dróg obciążonych dużym ruchem. 
Ten drugi etap przynieść miał nie 
tylko umocnienie nawierzchni i 
dostosowanie dróg do bardziej in
tensywnego ruchu, ale również do
konanie niezbędnej korekty, ja
kiej Wymaga bezpieczeństwo ru
chu. Wiele mamy jeszcze niebez
piecznych zakrętów, ok. 3,5 tys. 
jednopoziomowych skrzyżowań dróg 
z liniami kolejowymi. Nie.pozosta- 
je .to bez wpływu tak na spra
wność ruchu, jak i na bezpieczeń
stwa. Tymczasem środki przezna
czane faktycznie na budowę i utrzy
manie dróg okazały się znacznie 
skromniejsze aniżeli przypuszczano, 
dzieląc program modernizacji na 
dwa etapy. Wskutek braku środ
ków m. in. na kapitalne remonty 
dróg, roboty drugiej fazy zamiast 
na początku, pięciolatki rozpoczy
na się obecnie, kiedy dobiega ona 
już końca. W dodatku przeło
my zaczynają wprowadzać do tego 
programu znamienną korektę. 
Trzeba było szybko łatać dziury 
powstałe na drogach i w budżecie 
drogownictwa. Niejeden więc za
kręt wymagający przebudowy po
czeka, niejeden kilometr starej 
nawierzchni nie zostanie przebudo
wany, bo w pierwszym rzędzie 
trzeba zapewnić przejezdność na 
głównych szlakach komunikacyj
nych. dotkniętych wiosenną klęską 
przełomów.

A tymczasem coraz bardziej od
czuwalny staje się proces starze
nia ułożonych nawierzchni. Dywa
ny bitumiczne ułożone w latach 
pięćdziesiątych po upływie dziesię
ciu, piętnastu lat zaczynają się 
starzeć, kruszeją. Dzieje się to 
akurat w okresie kiedy natężenie 
ruchu ciężarówek rośnie. Jeśli w 
latach 1956—60 przeciętnie przez 
każdy kilometr naszych dróg prze
wożono w ciągu doby 1 350 ton ła
dunków’, to w bieżącej pięciolatce 
już 2 025 tys. ton a w latach 1966— 
1970 natężenie ma wzrosnąć do

Nadal też nie przestrzega się I przez kolej przy przewozie 6 przesy- 
przepisów o ograniczeniu obciążę- I lek bekonów terminów k r ó t s z y c h 
nia. Dokonano skrupulatnych ba- I od poprzednich, wskazanych w wy
dań jak wielkie szkody wyrządza I ciągu ze służbowego rozkładu jazdy.
na drogach nadmierne obciążenie 
na oś. Samochód o obciążeniu 8 
ton na oś niszczy drogę 75 razy 
intensywniej od samochodu 1 to
nowego. Ale przy 10 tonach już 
250 razy intensywniej. r Drogowcy 
ustawiają więc znaki wskazujące, 
z jakim obciążeniem mogą jeździć . 
samochody po poszczególnych dro
gach. Znaki te nie są jednak re
spektowane. .W dodatku, jak nie
dawno poinformowali drogowcy 
dziennikarzy na konferencji praso
wej, nie mogą ’ się oni doprosić 
milićji drogowej by interweniowa
ła w uzasadnionych przypadkach. 
Tymczasem w wielu krajach prze
pisy w tych sprawach przestrzega
ne są rygorystycznie. Opłaca się 
instalować na drogach automa
tyczne wagi, rejestrujące ciężar 
pojazdu. Nie dopuszcza się też do 

< przekroczeń, gdyż nadmierne ob
ciążenie kosztuje zbyt drogo. U nas 
panuje pod tym względem swoisty 
liberalizm, choć drogowcy zapowia-
dają, że 
tego typu 
lowane na 
skiego.

Co roku

już wkrótce pierwsze 
wagi zostaną zainsta- 
drogąch woj. poznań-

więcej pojazdów krąży
po polskich drogach. Wobec ogra
niczonej zdolności przewozowej ko
lei liczymy na coraz większy udział 
transportu samochodowego w prze
wozach. Z niepozornego kopciuszka 
przekształca się on w równorzęd
nego partnera kolei. Ale rosnący 
ruch Samochodowy stawia coraz 
poważniejsze wymagania naszym 
drogom. Musimy dlatego wykazy
wać więcej troski o tę podwalinę 

' naszej motoryzacji I doprowadzić 
do tego, by na drogach nastąpił 
jak najszybszy przełom w „prze
łomach”.

Wobec wniesienia przez Ministra 
Komunikacji rewizji nadzwy
czajnej, sprawa została rozpozna
na ponownie przez Główną Komisję 
Arbitrażową, która w składzie rewi
zyjnym orzeczeniem z dnia 7 kwiet
nia 1964 r. nr BO-1501/64 udzieliła 
następującego wyjaśnienia:

Fakt wydania przez kolej w y- 
ciągu ze służbowego rozkładu jaz
dy pociągów osobowych i towaro
wych wyznaczonych do przewozu 
przesyłek wagonowych (w konkret
nym przypadku: mięsa i bekonów) 

I nie jest — sam przez się — równo
znaczny ze zmianą (skróceniem) ter
minów dostaw przesyłek kolejowych 
1 nie rodzi automatycznie 
obowiązku kolei do z a p t a* 
ty odszkodowania w myśl art. 
102 ust. 2 dekretu z dnia 24 grudnia 
1952 r. o przewozie przesyłek i osób 
kolejami (Dł U. z 1953 r. Nr 4, poz. 
7) w razie przekroczenia cza
su przewozu, przewidzianego w tym 
wyciągu.

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła m. in.:

„Obowiązek zapłaty odszkodowa
nia, o które chodzi w sporze, a które 
ma w istocie charakter odszkodowa- , 
nią umownego, skoro należy się kon
trahentowi kolei, chociaż nie wy
kazał poniesieni^ szkody, ciąży na 
kolei zgodnie z postanowieniem 
art 102 DKP w przypadku przekro
czenia terminu dostawy przesyłek 
ekspresowych lub towarowych. Brak 

I jest podstaw do przyjęcia, aby cza- 
I sokresy trwania przewozu, wskaza- 
I ne w odnoszącym się do okresu obję- 
I tego sporem (...)’ wyciągu ze slużbo- 
I wego rozkładu jazdy pociągów oso- 
I bowych i towarowych wyznaczonych 
I do przewozu przesyłek wagonowych 
I mięsa i bekonów, uznać należało za 

równoznaczne z terminami dostaw 
I w rożumieniu art. 102 DKP. W po-

przedzającym omawiany wyciąg

1960 =100
Działy gospodarki 

narodowej 1961 1962 1963 1964

Ogółem gosp.uspołeczn. 108,0 123,1 126j8

Działy produkcyjne 109,6 128,7 154,8 141*0
Przemysł 110,3 127,9 155,6 137*6
Budownictwo 95,6 142,6 149,9 159,5
Rolnictwo 110,9 155,6 150,7 189,5
Leśnictwo 111,9 121,6 149,4 156,1
Transport Ł łączność 114,2 128,6 150,0 131,4
Obrót towarowy 97,6 116,5 115,4 1°7»4_

Działy nieprodukcyjne 104,1 108,8 106,6 108,6
GospCd&irkA komunalna 99,5 109,9 107,7 106,2
Gospodarka mieszkań. 110,8 111,5 108,8 110,9
Oświata, nauka'
i kultura 98,0 104,6 106,-9 111,8
Ochrona zdrowia.
opieka społeczna 
i kultura fizyczna 95,5 107,5 •95,5 91,4
Administracja i inne 101,8 97,6 106,1 113,7

objaśnieniu kolej zaznaczyła między 
innymi, że wyznaczenie pociągów w 
określonych relacjach pospiesznych 
przesyłek wagonowych niektórych 
artykułów łatwo psujących się ma 
na celu dokonywanie przewozu tych 
przesyłek w sposób zorganizowany, 
zabezpieczający dostarczenie przesy
łek do miejsca przeznaczenia w obo
wiązującym kolej terminie dostawy, 
że wyciąg dla klientów kolei ma je
dynie charakter informacyjny, że nie 
ma wpływu na warunki umowy 
przewozu I że nie narusza w niczym 
przepisów art. 32 i 102 DKP określa
jących terminy dostawy przesyłek i 
odpowiedzialność kolei z tytułu prze
kroczenia terminu dostawy. W 
związku z powyższym objaśnieniem, 
przy jednoczesnym uwzględnieniu 
treści samego wyciągu oraz uwag 
zamieszczonych w jego zakończeniu, 
w których stwierdza się, że przy pla
nowym nadaniu transportów PKP

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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będą mogły wykonywać przewóz 
według ustalonego planu rozkładu 
pociągów, należy przyjąć, że wyda
nie przez kolej omawianego wycią
gu miało w interesie gospodarki-na
rodowej usprawnić przewozy, nato
miast brak jest podstaw do przyję
cia, aby poprzez wydanie tego wy- 
dągu kolej zaciągnęła szczególne zo
bowiązanie dostarczenia przesyłek w 
czasokresach wskazanych w wyciągu 
pod rygorem zapłaty- odszkodowania 
umownego przewidzianego w art. 102 
ust. 2 DKP. Z obowiązujących prze
pisów nie wynika, aby fakt wydania 
przez kolej wyciągu z rozkładu jaz
dy przesyłek wagonowych, rodził po 
stronie kolei takie szczególne zobo
wiązanie z mocy samego prawa. W 
tym stanie rzeczy łączenie z wyda
niem omawianego rozkładu jazdy 
skutków w postaci obowiązku zapła
ty odszkodowania umownego w przy
padku przekroczenia wskazanego w 
nim czasokresu przewozu, dokona
ne wbrew treści załączonego doń 
objaśnienia, jak to uczyniła GKA w 
zaskarżonym rewizją orzeczeniu, jest 
nieuzasadnione i stanowi istotne na
ruszenie prawa. (;..)“

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

ULGI PODATKOWE 
DLA ROLNIKÓW 

I ZESPOŁÓW WIEJSKICH 
PRODUKUJĄCYCH 

MATERIAŁY BUDOWLANE

Ukazało się rozporządzenie Mini
stra Finansów z dnia 6 maja 1965 r. 
w sprawie ulg podatkowych dla rol
ników i "zespołów wiejskich prowa
dzących działalność w zakresie po
zyskiwania i produkcji materiałów 
budowlanych z miejscowych surow
ców (Dz. U. Nr 12, poz. 126), które 
ma zastąpić z ważnością od 1 stycz
nia 1965 r. dotychczasowe rozporzą
dzenia Ministra Finansów w tym 
zakresie z 4 lutego 1959 r. i z 14 lip- 
ca 1961 r.

Rozporządzenie zwalnia od po
datków obrotowego i do
chodowego przychody z produk
cji materiałów budowlanych, wyko
nywanej osobiście lub z udziałem 
członków najbliższej rodziny przez 
rolników, prowadzących gospodar
stwo rolne bez zatrudniania w nim 
pracowników najemnych, jeżeli 
obrót osiągany z tej. produkcji nie 
przekracza w roku podatkowym: 
a) przy produkcji cegły lub wapna 
— 60 000 zł, b) przy produkcji innych 
materiałów budowlanych — 30 000 zł, 
c) przy produkcji cegły, wapna i in
nych materiałów łącznie — 60 000 zł, 
w' tym z produkcji innych materia
łów nie więcej niż 30 000 zł.

Równocześnie, w zespołach 
produkcji materiałów budow
lanych, zorganizowanych na podsta
wie dotychczasowych przepisów z 
17 grudnia 1955 r. rozporządzenie 
zwalnia od podatku' obrotowego: 
1) obroty osiągane ze sprzedaży ma
teriałów budowlanych członkom 
zespołów, 2) obroty osiągane ze 
sprzedaży materiałów budowlanych 
innym osobom — do określonej 
w rozporządzeniu wysokości (od 
obrotów wyższych ma być pobiera
ny podatek obrotowy i dochodowy 
zryczałtowany).

Ponadto, rozporządzenie zwalnia 
od podatku dochodowego dochody 
osiągane prze? zespoły i ich człon
ków w warunkach wyżej wskaza
nych.

Zwolnienia podatkowe zespołów 
obejmują okres 1 roku, licząc 
od uruchomienia produkcji. Poza 
tym, zwolnienia i ulgi przewidziane 
w rozporządzeniu będą stosowane 
do roku podatkowego 1970 włącznie.

Rozporządzenie wskazuje również 
szczegółowo warunki, pod jaki
mi ulgi będą przyznawane tak ze
społom, jak i rolnikom oraz kiedy 
wygasa prawo do zwolnień i ulg 
podatkowych.

ZATRUDNIANIE 
CUDZOZIEMCÓW

Stosownie do zarządzenia nr 31 
Prezesa Rady Ministrów z dnia 29 
kwietnia 1965 r. w sprawie zatrud
niania cudzoziemców (Monitor Pol
ski Nr 23, poz. 110), cudzozie
miec (obywatel obcy lub bezpań
stwowiec) może być zatrudniony w 
państwowym zakładzie pracy (urzę
dzie, instytucji lub przedsię
biorstwie), jeżeli: 1) obowiązu
jące przepisy nie uzależniają zatrud
nienia od posiadania ' obywatelstwa 
polskiego, 2) ubiegający się o pracę 
posiada zezwolenie na p o b y t, s t a- 
1 j' w PRL.

Jednak zatrudnienia cudzoziemca 
przebywającego w PRL na podsta
wie konwencji o małym ruchu, gra
nicznym nie uzależnia się od posia
dania zezwolenia na pobyt stały.

Zakład pracy mający zatrudnić 
cudzoziemca powinien zasięgnąć 
uprzednio opinii właściwej ze 
względu na jego miejsce zamieszka
nia komendy wojewódzkiej (równo
rzędnej) M.O., załączając ankietę 
cudzoziemca.'

O każdym rozwiązaniu stosunku 
pracy z cudzoziemcem kierownik za
kładu pracy obowiązany jest poin
formować właściwą ze względu na 
miejsce zamieszkania cudzoziemca 
komendę wojewódzką (równorzęd
ną) M.O.

Zarządzenie, nie dotyczy cudzo
ziemców (stażystów, stypendystów, 
specjalistów) zatrudnionych na pod
stawie porozumień i umów między
narodowych.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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Centralne problemy w zwierciadle opolskiego regionu

S
POŚRÓD wszystkich regio
nów ikraju województwo o- 
■ polskie charakteryzuje się 
niewątpliwie najbardziej 
dojrzałą strukturą ekono
miczną, czego ' wyrazem 

jest zarówno wielokierunkowość 
i wszechstronność rozwoju przemy
słu, jak i wysoki — najwyższy ,w 
Polsce — poziom produkcji rolni
czej. Tezę tę potwierdziła sesja 
naukowa Instytutu Śląskiego w 
Opolu, zorganizowana w począt
kach maja br. dla uczczenia dwu
dziestolecia powrotu Śląska Opol

skiego do Macierzy. Nie jest jednak 
moim zamiarem przedstawianie 
pełnego dorobku sesji, chciałbym 

DOROBEK 
ZOBOWIĄZUJE

ZBIGNIEW WYCZESANY

natomiast w oparciu o niektóre re
feraty i dyskusję zatrzymać się na 
węzłowych problemach rozwoju te
go regiond, jak również zaprezen
tować wyniki prac nad tzw. alter
natywnymi planami rozwoju.

ZESPOLENIE Z KRAJEM

Zanim jednak przejdziemy do 
spraw bieżących i najbliższej per
spektywy, kilka słów o niedawnej 
przeszłości. Województwo opolskie 
będące jakby pomostem pomiędzy 
najbardziej uprzemysłowionym w 
kraju województwem katowickim, 
a szybko rozwijającym się woje
wództwem wrocławskim i innymi 
regionami, przez długi czas nie mo
gło w pełni wykorzystać swego 
bardzo korzystnego położenia geo
graficznego. Było stosunkowo luź
no związane z Dolnym Śląskiem, 
natomiast od Górnośląskiego Okrę
gu Przemysłowego było sztucznie od
izolowane. Dopiero w Polsce Ludo
wej bariera ta uległa likwidacji.

Przemysł opolski wyszedł z woj
ny okaleczony. Tylko 18% obiektów 
przemysłowych było w stanie pod
jąć produkcję, ale w większości z 
nich brakło robotników, W Opolu 
— po przeprowadzonej przez Niem
ców przymusowej ewakuacji lud
ności cywilnej — pozostało zale
dwie około 300 osób. Podobnie by
ło w wielu innych miejscowoś
ciach. ' Największe straty poniósł 
istniejący tu wielki przemysł. W 
wyniku bombardowań lotnictwa 
alianckiego uległy prawie zupeł
nemu zniszczeniu najnowocześniej
sze — bo zbudowane bezpośrednio 
przed wojną lub w czasie wojny 
— zakłady przemysłu chemicznego 
i koksochemicznego w Kędzierzy
nie, Zdzieszowicach i Blachowni. 
Np. zniszczenia budynków fabry
cznych w później odbudowanych 
Zakładach Przemysłu Azotowego 
w Kędzierzynie wyniosły do 80%. 
Silnemu zdewastowaniu uległa sieć 
drogowa i kolejowa, wodociągi i 
kanalizacja. W podobnej sytuacji 
znalazł się opolski przemysł ce
mentowy, którego zdolność produk
cyjna spadła prawie do zera na 
skutek demontażu szeregu urzą
dzeń. Częściowej. dewastacji uległ 
rówmież przemysł wapienniczy, ce
lulozowo-papierniczy, rolno-spożyw
czy i maszynowy.

W tych warunkach podziw musi 
budzić szybka odbudowa przemy
słu opolskiego, który już w latach 
planu sześcioletniego zaleczył rany, 
a w wyniku rozbudowy uzyskał 
poważne zdolności produkcyjne. W 
1962 r. przemysł opolski produko
wał blisko 50% krajowej produk
cji nawozów sztucznych, 34,7% —• 
wapna palonego, 17,5% — cementu, 
17% — papieru, 14% — tłuszczów 
i olejów jadalnych, 13,5% — obu
wia, 10% — obrabiarek, 9,9% — e- 
hergii elektrycznej, 9,5% • — szkła 
okiennego, 9,5% —• maszyn rolni
czych. Listę tę można jeszcze wzbo
gacić o wiele innych grup asorty
mentowych, w których produkcja 
woj. opolskiego zajmuje wysoką 
pozycję w produkcji krajowej. 
Wysoka ranga przemysłu opolskie-

JAROCIŃSKA FABRYKA OBRABIAREK
Jarocin, ul. Kościuszki 16 a 
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go uwidacznia się jeszcze bardziej, 
jeśli przypomnimy, że jest ono naj
mniejsze w Polsce, zajmuje bo
wiem zaledwie 3,05% powierzchni 
kraju. Również pod względem licz
by ludności utrzymuje się w po
dobnych granicach (3,15% ogółu 
ludności kraju).

Przemysł opolski mógł osiągnąć 
takie wyniki tylko w ścisłym zes
poleniu z gospodarką pozostałych 
ziem polskich. Powrót Śląska Opol
skiego do Macierzy oznaczał dla 
niego względnie łatwą i szybką in
tegrację gospodarczą, przywróce
nie i umocnienie dawnych oraz 
stworzenie nowych powiązań z ca
łą gospodarką polską.

Nie ma w kraju województwa, 
które by nie kooperowało z prze
mysłem opolskim, chociaż najsil
niejsze i najbardziej 'rozwinięte 
związki łączą go z zakładami pro
dukcyjnymi Górnego i Dolnego 
Śląska. Równie szerokie powiąza
nie z całą gospodarką wykazuje 
Opolszczyzna w zakresie zbytu pro
dukowanych na jej obszarze wyro
bów przemysłowych.

Gdyby za wskaźnik uprzemysło
wienia przyjąć liczbę zatrudnio
nych w przemyśle (przypadającą 
na 1000 mieszkańców), to woj. o- 
polskie zajęłoby 3 miejsce w kraju 
(nie licząc miast wydzielonych), za 
woj. katowickim i wrocławskim. 
Natomiast pod względem wydaj
ności pracy na 1 zatrudnionego 
przemysł opolski przewyższa prze
ciętny poziom krajowy o 12,3%, a 
na 1 mieszkańca o 29,6%. Znajdu
je to potwierdzenie w fakcie, że 
przemysł opolski, zatrudniając 
3,7% ogółu pracowników przemy
słu, wytwarza 4,1% wartości glo
balnej produkcji przemysłowej 
kraju. Pod tym względem woj. o- 
polskie zajmuje drugie — po ka
towickim — miejsce w kraju.

Te poważne wyniki przemysł o- 
polski zawdzięcza znacznej koncen
tracji przemysłu. Na przykład licz
ba zatrudnionych przypadająca na 
1 zakład przemysłowy w hutnic
twie żelaza była w 1962 r. 13-krot- 
nie wyższa od stanu z roku 1939, 
w przemyśle paliw i koksochemicz
nym — ponad 5-krotnie wyższa, 
maszynowym i metalowym — 4- 
krotnie, w chemicznym — 8-krot- 
nie, w papierniczym — 4-krotnie, 
w skórzano-obuwniczym — 11- 
krotnie, spożywczym — ponad 3- 
krotnie, a w przemyśle włókienni
czym — aż 42-krotnie.

Przemysł nie jest jednakże rów
nomiernie zlokalizowany na tere
nie całego województwa. Najwię
cej zatrudnionych osób w przemy
śle wykazuje powiat kozielski. Wy
soki udział w tym zakresie wyka
zują również powiaty: opolski, 
krapkowicki, strzelecki, prudnicki, 
nyski, oraz miasta wydzielone: O- 
pole, Racibórz i Nysa. Łącznie w 
wymienionych powiatach i mia
stach skoncentrowane są zakłady, 
zatrudniające prawie 70% zatrud
nienia w przemyśle kluczowym. 
Najbardziej upośledzone są pod 
tym względem powiaty: namysłow
ski, oleski, brzeski (bez miasta 
Brzegu), grodkowski i niemodliń
ski. Jest to jeszcze wciąż nieprze
zwyciężona pozostałość z okresu 
gospodarki niemieckiej, którą ce
chowała typowa dla kapitalizmu, 
lecz występująca ze szczególnym 
nasileniem na Śląsku Opolskim 
nierównomierność rozwoju.

ZADANIA NA JUTRO

Założenia perspektywicznego roz
woju województwa, naszkicowane 
w Wojewódzkiej Komisji Plano
wania Gospodarczego w Opolu 
przewidują, że przemysł opolski, 
mając szereg dogodnych warun
ków naturalnych (przede wszyst
kim bliskość górnośląskiej i dolno

ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
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Kraków, ul. Pułaskiego 14 
tcl. 631-33 lub 630-96
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śląskiej bazy surowcowej, warun
ki tnańsportowe i komunikacyjne 
oraz miejscowe zasoby surowców 
pochodzenia mineralnego i rolni- 
czego), utrzyma' dotychczasowe 
kierunki rozwoju. Powinno jednąk 
ulec zmianie przestrzenne ukształ
towanie przemysłu, poprzez zwięk
szenie,. potencjału produkcyjnego 
przemysłu w powiatach dotąd sła
bo uprzemysłowionych w drodze 
rozbudowy ' istniejących tam zakła
dów oraz tworzenia nowych o róż
nej wielkości, jednakże w ścisłym 
oparcśu o rachunek ekonomiczny 
i wielkość podaży siły roboczej w 
konkretnych ośrodkach miejskich. 
Chodzi tu głównie o powiaty: grod-

Odrę, koło Opola, płyną barki..;

kowsfci, namysłowski, oleski, głub- 
czycki i niemodliński. Struktura 
branżowa przemysłu na tych ob- 
szarajch powinna być związana z 
jednej) strony z potrzebami rolnic
twa tych powiatów, z drugiej zaś 
— nawiązywać do lokalnej bazy 
surowcowej.

Z dotychczas istniejących zakła
dów przemysłowych', z uwagi na 
duże zapotrzebowanie gospodarki 
narodowej na wyroby przemysłu 
maszynowego, elektrotechnicznego 
i metalowego, duże możliwości roz
wojowe mają takie zakłady, jak 
ZUP Nysa, huty w Zawadzkiem i 
Ozirriku, „Rafamet”, Fabryka Ko
tłów w Raciborzu i inne. Rozwój 
tych zakładów pociąga za sobą ko
nieczność racjonalnego skoopero- 
wania ich z zakładami przemysłu 
terenowego oraz utworzenia na te
renach o nadwyżkach siły robo
czej zakładów satelitarnych.

Znaczne szanse rozwoju ma 
również przemysł chemiczny, co 
jest związane z rozbudową Zakla- 

dów Azotowych w Kędzierzynie, 
Zakładów Koksochemicznych w 
Blachowni i Zdzieszowicach. Rów
nie ważne miejsce w programie 
rozwoju przemysłu zajmie prze
mysł materiałów budowlanych, 
który ma pełne możliwości zwięk
szenia • przerobu eksploatowanych 
zasobów.

Wyrównanie Istniejących dys
proporcji w rozwoju woj. opolskie
go i dalszy poważniejszy, rozwoj 
przemysłu — należą jednak raczej 
do spraw bardziej odległych. Bi
lans siły roboczej regionu opolskie
go nie wykazuje bowiem takich 
nadwyżek, które by już obecnie 
wskazywały na konieczność szyb
kiego tworzenia nowych miejsc 
pracy.

SPÓŹNIONY WYŻ
W pierwszych latach po wojnie 

strukturę społeczno-zawodową lud
ności zdeterminował charakter go
spodarczy Opolszczyzny. Zniszczo
ne fabryki, unieruchomiony prze
mysł i ■ opuszczone gospodarstwa 
rolne spowodowały większy sto
sunkowo napływ osadników na 
wi^ś. Zniszczone miasta, mające w 
owym czasie poważnie zmniejszo
ną chłonność, zarówno ze względu 
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na ograniczoną możliwość zamiesz
kania, jak i. znalezienia pracy w 
przemyśle czy też innych działach 
pozarolniczych oraz, stosunkowo 
łatwiej dająca się uruchomić pro
dukcja w gospodarstwach rolnych 
— przesądzały w tamtych latach 
o wyborze miejsca osiedlania. Stąd 
ludność miejska w 1946 r. wynosi
ła zaledwie 21,8?ó ogółu ludności 
województwa.

W miarę odbudowy miast i prze
mysłu gwałtownie rośnie liczba 
ludności w miastach i osiedlach 
przyfabrycznych i obecnie już 2/3 
ogółu ludności Opolszczyzny utrzy
muje się ze źródeł pozarolniczych.

Źródeł tego zjawiska upatrywać 
należy w niedostatecznej podaży 
siły roboczej z przyrostu natural
nego, co przy dużych rozmiarach 
nakładów inwestycyjnych i dużym 
zapotrzebowaniu na silę roboczą 
spowodowało przyśpieszenie na te
renie Opolszczyzny procesów akty
wizacji zawodowej ludności rolni
czej w pracach poza rolnictwem.

Niedobór miejscowej siły roboczej 
stworzył konieczność stałej migra
cji z innych- regionów, jak również 
wzrost rozmiarów dojazdów do 
pracy. Jeszcze przez kilka lat re
gion opolski będzie miał znaczne 
trudności z zaspokojeniem potrzeb 
przemysłu w silę roboczą. Dopie- 
ro bowiem w końcu przyszłej pię
ciolatki będzie można oprzej 
wzrost zatrudnienia na fali opóź
nionego tu nieco w stosunku do in
nych województw wyżu demogra
ficznego: Demografowie przewidu
ją, że ok. 1970 r. liczba osób podej
mujących pracę wyniesie 10 tysię
cy (co w zasadzie będzie mogło za
spokoić potrzeby).

Tymczasem jednak uruchomieni» 
poważnych rezerw produkcyjnych, 
tkwiących w przemyśle opolskim, 
natrafia na znaczne trudności wła
śnie z powodu braku odpowiedniej 
liczby robotników.

Przedsiębiorstwa przemysłowe 
Opolszczyzny w swoich projektach 
planu 5-letniego zgłosiły zapotrze
bowanie na 32 tys. osób. Bilans 
siły roboczej opracowany przez 
WKPG stwierdza, że przemysł mo
że liczyć jedynie na 24 tys. osób, 
przy czym poważniejszy wzrost za
trudnienia możliwy będzie dopiero 
w latach 1969 — 1970. Wojewódz
two opolskie będzie musiało więc 
otworzyć swoje granice dla miesz
kańców innych regionów kraju, w 
których istnieją poważne nadwyżki 
siły roboczej.

Rzecz jasna, w tej sytuacji, na 
ostateczny kształt alternatywnych 
planów rozwoju wywarł swój 
wpływ określony bilans siły ro
boczej w województwie. Przedsię
biorstwa przemysłu kluczowego, 
zlokalizowane na terenach, gdzie 
wolne miejsca pracy nie są pokry
wane przez przyrost zasobów siły 
roboczej, opracowały program 
zwiększonych zadań produkcyj
nych przy obniżeniu stanu zatrud
nienia w stosunku do wytycznych 
zjednoczeń. W związku z tym roś
nie wydajność pracy. Według wy
tycznych zjednoczeń wydajność 
pracy w pierwszym roku pięciolat
ki, tj. w 1966 wynieść miała w prze
myśle kluczowym 240,8 tys. zł, 
przedsiębiorstwa natomiast w swo
jej alternatywie wzrostu produkcji 
bez dodatkowych nakładów inwe
stycyjnych widzą możliwość pod
niesienia tego wskaźnika do 246,3 
tys. zł w skali 5-latki.

A w ogóle rezerwy tkwiące w 
przemyśle i możliwe do urucho
mienia bez dodatkowych nakładów 
inwestycyjnych oblicza się na 6 342 
min zł, z tego 915 min zł to pro
dukcja eksportowa i 227 min zł 
produkcja o charakterze antyim
portowym. Oznacza to wzrost pro
dukcji o 54?ó w stosunku do 1965 
r. Niezbędny dla osiągnięcia tego 
wzrostu produkcji przyrost zatrud
nienia powinien wynieść 29%. Źró
dła rezerw tkwią głównie w nie
dostatecznym . wykorzystaniu ma
szyn oraz powierzchni produkcyj
nej w tych przedsiębiorstwach, w 
których powierzchnia ta decyduje 
o wzroście produkcji. Niebagatel
ne znaczenie przywiązuje się też 
do lepszej organizacji i sprawniej
szego zaopatrzenia.

Natomiast, opracowana przez 
przedsiębiorstwa alternatywa, za
kładająca dodatkowe nakłady in
westycyjne ponad ustalenia zjed
noczeń, wykazuje zbiorcze potrze
by ok. 700 min zł dla uzyskania 
produkcji w latach 1968 — 1970 o 
ponad 4,5 mld zł, przy wzroście 
zatrudnienia o 32%. Jak obliczono 
w WKPG w Opolu, efektywność 
tych dodatkowych nakładów inwe
stycyjnych w stosunku do produk
cji czystej wynosi 1,97 zł i jest zna
cznie wyższa od wskaźnika obli
czonego dla produkcji czystej w 
kraju.

Interesujące jest, że spośród 101 
przedsiębiorstw, które opracowywały 
plany alternatywne, tylko 8 przed
siębiorstw nie zgłosiło żadnych pro
pozycji, natomiast aż 37 przedsię
biorstw wykazało rezerwy, których 
uruchomienie będzie możliwe w ra
mach przyznanych przez zjedno
czenie środków inwestycyjnych. 
Podobna ilość przedsiębiorstw o- 
pracowała dwa warianty planów, 
przy czym w większości wskazuje 
się na bardziej realne możliwości 
wzrostu produkcji przy dodatko
wych nakładach inwestycyjnych.*)

*) Ponadto rozważana jest możliwość 
nie ujmowąna w dotychczasowych pla
nach, uzyskania dodatkowej produkcji 
poprzez modernizację niektórych zakła
dów. Na te cele trzeba by wydać 379 
min zł, aby uzyskać produkcję o war
tości 4 050 min zł (w cenach zbytu w 
skali całej pięciolatki). Sprawa ta wyma
ga jednak odrębnej analizy.

Praca nad alternatywnymi pla
nami, jakkolwiek formalnie zosta
ła zamknięta, bynajmniej nie jest 
zakończona. Wciąż trwają dysku
sje, w jaki sposób wykorzystać du
ży stopień zainwestowania, wysoki 
poziom aktywizacji zawodowej lud
ności i związany z tym wysoko ja
kościowy poziom umięjętności pra
cy dla takiego wzrostu produkcji 
przemysłowej, który w pełni wyko
rzystałby wszystkie naturalne wa
runki sprzyjające dalszemu rozwo
jowi województwa.



„ MOSTOSTAL”
D

oprawdy, ta nazwa brzmi dziś dumnie. Ani tn
da, ani grzecznościowy ukłon z Okazji Jubilau«T„ ago, uośw moczonego pracownika^ BU%Wnicl?Ś^^iW»M2!K
Nie ma dwóch zdań, to najlepsze praedflebi'oX?wo^mdnwffń„ 

w Polsce!...”. Opinia tym bardziej wiarygodni #e™^ 
wicicla firmy „konkurencyjnej”. ' pochodząca od przedsta-

„Mostostal” to właściwie nie przedsiębiorstwo, lecz zespół przedsiębiorstw 
tworzących zjednoczenie. Zjednoczenie Konstnikcli RtMnLJh i i:„S 
Przemysłowych „Mostostal” ma w swólm programie bardzoment robót budowlano-montażowych, przemysłowychus%Kowvc’h *Ka£dó 
znaczniejsze, trudne, skomplikowane przedsięwzięcie iAw® w Polsce 
zawiera istotny wkład pracy .imt
szereg wykonanych t zmontowanych przez „Mostostal" za granica hal i urzai 
dzen przysparza prawdziwego splendoru polskiej marce. Nabędę tydi sukŚ§- 
sów wyliczał, zajęłoby to za dużo miejsca, zresztą obok drukujemy artykuł ilustrujący konkretne osiągnięcia tego Zjednoczenia. Lecz w grunde rzeczy, 
me o to przecież chodzi, że „Mostostal” wybudował tyle a tyle różnych 
obiektów. Każde przedsiębiorstwo dysponujące środkami — cudów nie ma — 
wykonuje zlecone zadania lepiej lub gorzej. Otóż w tym właśnie rzecz: 
,,Mostostal robi to zawsze LEPIEJ! Taka jest powszechna opinia, stąd 
nazwa „Mostostal jest synonimem solidności, rzetelności pod każdym względem, postępu. Dobrej roboty! . ' •••a*.

Działalność jego rysuje linię wznoszącą się szybko i ostro w górę. Nie chce 
przez to powiedzieć, że można mówić wyłącznie o wzlotach. Owszem, bywały 
i bywają niepowonzenia i prawdopodobnie — szybko odpukuję — nie ominą 
go one w przyszłości. Ale są to niepowodzenia, nie klęski, z których w do
datku z rzadko spotykaną gdzie indziej energią, szybkością potrafili „mosto- 
stalowcy” wybrnąć. Naturalnie, jak i inne przedsiębiorstwa boryka się 
„Mostostal" nie tylko z tak zwanymi obiektywnymi trudnościami, ale także 
z takimi, po których zostałoby tylko wspomnienie, gdyby... Ech, zostawmy 
to tymczasem, jubileusz nie jest najlepszą okazją do roztrząsania, powiedział
bym, szczególnych właściwości aktualnego systemu planowania, wskaźników, 
„antybodżców” itp. Ale powiedzieć trzeba, że sprawność, fachowość i rzetel
ność „mostostalowców” potrafi i tego typu przeszkody w dużym stopniu, po
wiedziałbym, amortyzować.

JESSSKMI

Państwowe Przedsiębiorstwo 
Budowy Mostów i Konstruk
cji Stalowych „Mostostal”, 

powołane do życia 28 maja 1945 r„ 
niialo budować mosty i sieć ko
munikacyjną. zarówno drogową jak 
i kolejową. Jego dziełem są odbu
dowane czy nowo wybudowane 
mosty: Poniatowskiego, Śląsko- 
Dąbrowski, Trzeci most w Warsza
wie, mosty w Toruniu i Grudzią
dzu, Górze Kalwarii, Szczecinie, 
Pomiechówku, Warce i w wielu in
nych miejscowościach.’

Już wkrótce jednak przedsiębior- 
«two to rozszerzyło zakres swojej 
działalności i na inne dziedziny 
techniki montażowej, jak np. wy
konawstwo i montaż konstrukcji sta- 
lowrch dla inwestycji przemysłu 
ciężkiego, budownictwa, gospodarki 
wodnej, cementowni, energetyki itp. 
W minionym dwudziestoleciu bu
dowano i linie wysokiego napięcia 
Śląsk — Łódź, i radiostacje w Ra- 
szmie, montowano wielkie piece w 
I-liicie Kościuszko w Chorzowie i w 
Nowej Hucie, cementownie w 
Wierzbicy, zapory wodne w Solinie, 
Brzegu Dolnym, w Dębicy, Mycz- 
kowcach, przesuwano na podstawie 
opracowanych własnych dokumen
tacji rogatkę i kościół w Warsza
wie (Trasa W-Z), montowano wie
że radiowe i- telewizyjne m.in. w 
Raszynie, stawiano iglicę we Wro
cławiu i wykonano wiele innych 
czołowych inwestycji.

*

Od roku 1951 przedsiębiorstwo 
reorganizowało się dzieląc kolejno 
na przedsiębiorstwa/ stosownie do

PO DWUDZIESTU LATACH
EDWARD IWIŃSKI

coraz to nowych potrzeb. Obecnie 
Zjednoczenie Konstrukcji Stalowych 
i Urządzeń Mostowych „Mostostal”, 
taką nazwę przyjął dawny Central
ny Zarząd, zarządza dziewięcioma 
przedsiębiorstwami wyspecjalizo
wanymi w technicznym montażu o- 
kreślonych urządzeń..

Po opracowaniu montażu 1 bu
dowy konstrukcji, którą siłą faktu 
przyjęto w 50% od kooperantów, 
od kilku lat w większym stopniu 
zostały zaangażowane przedsiębior
stwa „Mostostal” w montażu roz
wijającego się przemysłu chemicz
nego. A więc — montaż Zakładów 
w Oświęcimiu, Blachowni, Kędzie
rzynie, Tarnowie, Tarnobrzegu, 
Płocku, Puławach, w Łodzi, Toru
niu itd.

Dynamiczny rozwój działalności 
przedsiębiorstw „Mostostal" w mi
nionym dwudziestoleciu spowodo
wał; że siłą faktu trzeba było, o- 
prócz działalności montażowej, bu
dowy konstrukcji stalowych wszel
kiego typu, podjąć działalność pro- 
jektowp-lępnstrukpyjną. . 
dwa przedsiębiorstwa o tym cha
rakterze. Rozpoczęto też działalność

Z okazji jubileuszu 20-lecia niemal równolatka Polski Ludowej godzi się 
o tym wszystkim przypomnieć.

Ciekawe, dlaczego właśnie „Mostostal” pozyskał sobie taką opinię 1 mir? 
Jakiż to „kamień filozoficzny" kryje w zanadrzu to Zjednoczenie i jego 
przedsiębiorstwa? Trudno w tej chwili zdobyć się na głębszą analizę. Ale 
pewne fakty i spostrzeżenia mogą naprowadzić myśl na właściwy tor.

bfa specjalnym wrocławskim kplegipm Zjednoczenia jego długoletni dyrek
tor (pż. Stanisław ppmaraślęwipz przypomniał dobroczynny w skutkach rea- 
llztp, Jakl już Brze<l wlę)pn>^ „mostostaiowcy" w tzw. podejściu
dp zadań państwowych, '■ Su^ęe^w można budować wyłącznie na entuz-
jazrnip, zapale, of|uriip4pl( a w każflym razie nie na dłuższy dystans. Dobra 
naukowa organizacja pracy, r oziminę myślenie nie tylko o zadaniach dnia, ale 
i prawidłowym, .racjonalnym kształtowaniu przyszłości, a więc forsowanie po
stępu technicznego, skrupulatne, konsekwentne egzekwowanie odpowiedzial
ności na wszystkich stanowiskach, na wszystkich szczeblach — oto już dawno 
stworzona podstawa, trzeba powiedzieć: bardzo solidna podstawa chlubnej 
histprji „Mostostalu".

w.Pryyiśli*H>y zgiaflę — mhwl* f|yrp|ftpr Domarasiewicz — ugruntowaną już 
W świadomości załóg, żp zje wykonanie roboty pochłania tyle samo wysiłku, 
cp 1 dobre; dlaczegóż więc Topić prawda, jakie to proste?!...

tyiaśpip praktyka „Mostostali:*! pechuje się niewymyślnymi i wypróbowa
nymi ząsadami. Przypadkowo uczestniczyłem w części „roboczej” wspom
nianego kolegium specjalnego. Spokojny, rzeczowy ton dyskusji, jak to fa
chowcy 1 to bardzo dobrzy fachowcy. Ale wyczuwało się atmosferę, w której 
owijanie rzeczy w bawełnę nie byłoby na miejscu. IV pewnym miejscu len 
spokojny ton uległ zmianie. Referowano sprawę skarg i zażaleń w minionym 
kwartale. Na ponad 13 tys. pracowników — 78 skarg w ciągu 3 miesięcy, 
w dodatku tylko połowu słusznych, i sprawy w większości raczej niezbyt 
wielkiego kalibru, choć dla pokrzywdzonych istotne. Za bardzo znamienne dla 

. stosunków w „Mostostalu” uważam ostre napiętnowanie przez dyrektora Do- 
marasiewicza wszystkich przypadków „niedoróbek” pracowników, owych 
sprawców skarg ludzkich, i zapowiedź surowych sankcji wobec winnych.

Przedstawiciel Zarządu Okręgowego- Związku Zawodowego Budowlanych we 
Wrocławiu podkreślał z całym naciskiem, że najmniej skarg i zażaleń na
pływa właśnie od pracowników „Mostostalu". Fakt również znamienny, i — 
wydaje się — naturalny w tamtejszej atmosferze. Troska o człowieka, która 
jakże często siaje się bardziej mechanicznie powtarzanym frazesem niż rze
czywistym działaniem, stanowi w „Mostostalu” niezbędne dopełnienie obo
wiązujących tam wysokich wymagań, zwłaszcza wobec kadry kierowniczej 
i Jej odpowiedzialności. Tu chyba należ}' się dopatrywać źródeł skupienia 
tam kadry doskonałych fachowców, technicznej i robotniczej, atmosfery ko
leżeństwa i praktyki: „jeden za wszystkich, wszyscy za jednego”. Może to 
właśnie ten „kamień filozoficzny”?

W. D.

koordynacyjną produkcji większości 
konstrukcji stalowych produkowa
nych w kraju.

*

Rola Zjednoczenia Konstrukcji 
Stalowych stawała się coraz bar
dziej odpowiedzialna. Mimo jednak 
ustawicznego rozszerzania różno
rodnej działalności i stałych zmian 
w asortymentach wykonywanych 
robót, wyniki ekonomiczne przed
siębiorstw „Mostostal” były coraz 
lepsze. Przy siedemdziesięciokrot- 
nym zwiększeniu ilościowo monta
żu od r. 1945 osiągnięto wydajność 
na jednego robotnika w produkcji 
podstawowej blisko pięciokrotnie 
wyższą. Wpłynęło na to udoskona
lanie sprzętu, które nawet było 
przyczyną założenia własnej..wy
twórni dźwigów. „Mostostal”, wy
konując z początku sprzęt dla włas
nych potrzeb, potrafił wkrótce na
sycić cały rynek wewnętrzny, a 
dziś produkuje poważne ilości na 
eksport do ŃRD, Czechosłowacji, 
Węgier, Indii itd. Dzięki usprzęto- 
yyiępiu.; wyszkoleniu pracowników, 
lepszej tęółińice i ’ stośdwańiu PQr 
woczesnej metodologii .technicznej, 

uzyskano wysokie oszczędności dla 
gospodarki narodowej.

Do najciekawszych osiągnięć w 
tym zakresie należą:

■ Montaż mostu w Warszawie 
pod Cytadelą „metodą nawisową”. 
Metoda ta ‘pozwoliła na wyelimino
wanie kosztownych rusztowań, a 
więc Zaoszczędzono wiele drewna, 
robocizny, zmniejszono koszty 
transportu; skrócono także cykl 
montażowy. Efekt dla przedsiębior
stwa — ok. 2,5 miliona złotych.

■ Produkcja zbiorników „metodą 
rulonową” przy całkowitym zauto
matyzowaniu spawania dała inwe
storom na przestrzeni lat 1958—1963 
ok. 30 milionów zł oszczędności.

n Opracowano dokumentację i 
wykonano serię prototypową urzą
dzeń do podgrzewania i cięcia stali 
przy zastosowaniu tzw. gazu ciąg
łego, dzięki czemu osiągnięto po- 
ważne ’ oszczędności w deficytowym 
tlenie i acetylenie.

■ Opracowano technologię i 
wprowadzono stosowanie styropia
nu do rurociągów i armatury w 
chłodnictwie w zamian dotychczas 
stosowanego korka, importowanego 
z zagranicy.

■ Zaprojektowano i wykonano w 
Krakowie (po raz pierwszy w kra

ju) lodowisko sztuczne o bezpośred
nim systemie chłodzenia,, uzyskując - 
ok. 800. tys. zł oszczędności.

■ Wprowadzono na oddawanych 
rurociągach (np. rurociąg „Przy
jaźń”) defektoskopię rentgenowską 
i izotopową, poprawiając jakość 
wykonania.

■ Uruchomiono produkcję kon
strukcji z profili cienkościennych,- 
budowę‘lekkich konstrukcji alumi
niowych, ńp. budynek MHZ w War
szawie na „ścianie wschodniej”, 
szpital MON w Warszawie i wiele 
innych ciekawych rozwiązań.

*

. Zwiększająca się wartość produk
cji wykonywana jest przy procento
wo malejącym zaangażowaniu ma
teriałowym pozostającym w zapa
sach magazynowych. W ciągu ostat
nich trzech lat produkcja podsta
wowa wzrosła o 3,7%, a zapasy ma
teriałowe spadły o 11,2% — chociaż 
asortymenty materiałowe potrzebne 
do wykonawstwa robót wzbogaciły 
się w Ostatnich latach^ kilkunasto-i 
krotnie (specjalne .materiały kwa-’ 
sożaroodporne, rury platerowane 
itp.), ponadto w asortymentach co
raz. trudniejszych do zdobycia na 
rynku.

Warto też. wspomnieć o rezulta
tach osiągniętych przez komisje 
społeczne powołane w latach 1062, 
'1963 i 1964 do usprawnienia gospo

darki materiałowej. Dzięki wnio
skom komisji । awiono znacznie 
warunki skład. nia i ewidencji 
materiałów. Wt.. -wadzono mecha
nizację transportu pionowego \i po
ziomego w bazach materiałowych. 
Uporządkowano sprawy gospodarki 
linami i przewodami zużywanymi 
w dużych ilościach przy sprzęcie i 
przy robotach spawalniczych (spa
wanie dużych obiektów; np. wyso
kościowce. na ścianie wschodniej w- 
.Warszawie)? .Zastosowano rusztowa
nia fotacyjne przy montażu zbior
ników, osiągając poważne oszczęd
ności w drewnie usługowym.

Konsekwencją poprawy gospo-. 
darki materiałowej, a szczególnie w 
zapasach materiałowych, był stały 
wzrost akumulacji i sum odprowa
dzanych co roku do Skarbu Pań
stwa. Wykonaną akumulacją na 
przestrzeni" bstathiefi" ‘ czterech ■ lat 
kształtowała się następująco: rok 
1961 - 128 622 tys. zł, rok 1962 - 
173 453 tys. zł, rok 1963 - 178 454 
tys. zł, rok 1964 — 202 466 tys. zł. ■

Osiągnięcia gospodarcze „Mosto
stalu” zostały oceniane przez rząd 
i władze resortowe. Za osiągnięcia 
przy odbudowie i rozbudowie, go
spodarki narodowej .„Mostostal” zo

stał odznaczony w r. 1949 Sztanda
rem Pracy I-ej klasy.

* '
Są- jednak i cienie w pracy przed

siębiorstw ;,Mostostal”, cienie, któ- 
re mogą w przyszłości wpływaćnie- 
korzystnie naJ wykonawstwo robót, 
gospodarkę i rozwój przedsię
biorstw. Ogromne trudności wynika
ją z ciągłej konieczności zmian pro
filu wykonawstwa. Skończyły się 
mosty, które były założeniem pod
stawowej produkcji „Mostostalu". 
W szeregu robót1 konstrukcyj
nych i montażowych wykony
wanych dotychczas przez „Mo
stostal" wyrastają . konkurenci, 
tj. przedsiębiorstwa powoływa
ne ' przez resorty inwestujące. 
Chociaż nieprzygotowane dostatecz
nie w zakresie sprzętu, wyszkolenia 
pracowników i organizacji, są wy
godne dla inwestujących; są przed
siębiorstwami podwładnymi. wobec 
generalnych inwestorów. Można ich 
zmuszać do przystępowania do ro
bót bez pełnego przygotowania do
kumentacyjnego, do wykonywania 
robót’ bez oglądania się na powsta
jące koszta.

Zresztą siłą, faktu 1 przedsię
biorstwa „Mostostal” są -zmuszane 
do takiego trybu wykonawstwa in
westycji. Szczególnie ostatnio przy
jęte w poważnych ilościach inwe
stycje chemii (33%. całego montażu 
„Mostostalu” w r. 1965) odznaczają 
się osobliwymi cechami. Na przy
kład — awizowaniem potrzeb mate
riałowych na zleconą robotę, na 
którą brak pełnej dokumentacji 
technicznej i występowaniem w. 
trakcie wykonawstwa dodatko
wych robót nie przygotowanych 
materiałowo.

A trzeba stwierdzić, że materiały 
dla inwestycji chemicznych sa wy
jątkowo trudne do zdobycia. Zapo
trzebowanie obejmuje stale gatun
ki jakościowe’ specjalne, które dla 
hutnictwa stanowią produkcję pro
totypową. Przemysł krajowy nie 
jest przygotowany do produkcji na 
większą skale. Domaga się poważ
nych wvprzedzeii w . czasie przy 
składaniu zamówień, i to bez gwa
rancji terminowej dostawy. A in
westorzy przekazują dokumentację 
sukcesywnie, nie zawsze dostatecz
ni? onracowaną, kilkakrotnie ją 
zmieniała przed rozpoczęciem robót 
i w trakcie wykonawstwa, co w 
konsekwencji powodtne chaos or
ganizacyjny, najboleśniej odbijają
cy. się na gospodarce materiałowej. 
O ile zapasy materiałowe ogółem 
maleją, to w zakresie materiałów 
normowanych, przeznaczonych na 
inwestycje chemii, zaczynają zana- 
sy wzrastać. Wiele materiałów 
sprowadzonych z wielkim trudem 
okazuje się na skułek zmian doku
mentacyjnych zbedne, poszukuie 
Mr innvehi WmWi!? się docelowe przeznaczone na określo
ne obiekty itd.

♦
Miejmy nadzieję, że przyszłość 

rozwieje te obawy. W dniu jubileu
szu „Mostostalu" należałoby mu ży
czyć większej stabilności w profilu 
produkcyjnym, według wyprakty
kowanej i przyjętej specjalizacji 
jego przedsiębiorstw.

O KWALIFIKACJACH EKONOMISTÓW 

JESZCZE SŁÓW KILKA

W ARTYKULE pt. „Organizacja 
praktyków i naukowców" (nr 5/65 
„ZG") na szczególną uwagę za
sługuje wzmianka, że... „jedno

cześnie dysponujemy w kraju dziesiąt
kami tysięcy rutynowanych specjalistów 
zajmujących się od wielu lat zagadnie
niami ekonomicznymi, jakkolwiek nie 
przeszli oni formalnie studiów ekonomi
cznych, Są to liczni absolwenci różnych 
kursów ekonomicznych...” oraz, . że 
członkiem PTE może być ten, kto ma: 
1) wyższe wykształcenie lub równoważ
ne, 2) średnie wykształcenie lub równo
ważne, o Ile pełni samodzielną funkcję 
w służbach ekonomicznych lub w admi- 
nls! racji gospodarczej, 3) co najmniej 
pięcioletni staż pracy na kierowniczym 
stanowisku ekonomicznym.

Nie można ukryć faktu, że u wielu 
ekonomistów wzmianka ta wywołała 
rozczarowanie, ponieważ myśleli, że w 
związku z Uchwalą nr 224 o służbach 
ekonomicznych, wzrośnie autorytet na
uki ekonomii 1 ekonomistów, a PTE 
stanie się instytucją o charakterze eko
nomiczno-naukowym i doradczą w spra
wach realizacji wymienionej uchwały. 
Niestety ten pierwszy powiew entuzjazmu 
przeminął z chwilą, gdy autorzy, nie 
bacząc na dotychczasowe błędy, usterki 
1 wypaczenia, które miały miejsce w 
naszej gospodarce, wysunęli taki pro
jekt nowego statutu PTE. Projekt ten 
jest o tyle nierealny, można powiedzieć 
- szkodliwy, że w przypadku jego rea
lizacji PTE nic zyska, a nawet Jeszcze 
straci na dotychczasowym autorytecie, 
a to dlatego, że stanie się przytułkiem 
dla tych, dla których normalna szkoła 
Jest niewygodna lub nastręcza wiele 
trudności 1 kłopotu, aby ją ukończyć.

Potrzebna Jest nam niewątpliwie nrnw- 
tlziwa rutyna, której jednak nic nabę- 
tlzle się w dobie olbrzymiego rozwoju 
echniki i nauki tylko przez ukończe
nie j Iclcgoś kursiku i dłuższą nawet 
praktykę. Może wprawdzie zdarzyć się 
iakiś talent, alb to nie dowodzi, że 
wszyscy kursanci, będą utalentowani. 
Ludzie tacy, już w chwili obecnej, zo 
■vzglgdu na wyłaniającą się sytuację życio
wą | gospodarczą, wszelkimi sposobami 
starają się zdobyć Jakiekolwiek świade
ctwo, jakiegokolwiek kursu ekonomicz
nego. aby się nim zasłaniać.

Ludzie „polujący” na takie kurslkl w 
rzeczywistości, w duchu a często w 
swoim ścisłym gronie, wyśmiewają się 
z wszelkiej nauki 1 tych, którzy tę na
ukę kontynuują lub są jej zwolennika
mi. I takim ludziom, w przypadku przy
jęcia takiego projektu, PTE miałoby 
wyjść na spotkanie i przyjąć ich do 
swego grona? Przecież PTE ośmieszyło
by się samo w Ich oczach. Autorzy, pod 
wpływem chwilowych jakichś pobudek, 
wystąpili z takim projektem, lecz jed
nak ną pewno nie brali pod uwugę sto
sunków codziennego życia 1 pracy; mo- 
ze nie chciell brać pod uwagę, a może 
nie mieli też i możności poznać tych 
stosunków.

A szkoda, gdyby je poznali, doświad
czyli lub spraktykowali na sobie — na. 
pewno by Im się odechdalo takiego 
projektu. Zwróćmy jeszcze uwagę i ńa 
mne fakty. Popatrzmy wokół siebie. 
Mamy tysiące ekonomistów na wyż
szych studiach, z którymi nie wiadomo 
co robić, bo nie ma dla nich odpowied
niej pracy (zgodnej z Ich specjalizacją), 
a przecież ich wykształcenie kosztuje 
Państwo miliardy złotych. Jednocześnie 
Przy różnych okazjach stwierdza się, 
™ potrzeba Jest ponad 53 tysiące takich 
ekonomistów na obsadzenie nimi stano
wisk. w rzeczywistości całą maśę sta
nowisk, które można obsadzić ekono- 
uikitaml, zajmują ślusarze, stolarze, 
elektrycy, szewcy, kominiarze Itp. Sa to 
nieraz ludzie nawet o bardzo wysokich 

kwalifikacjach w swoim prawdziwym 
zawodzie (fakty osobiście znane autoro
wi), których z kolei znowu poszukuje 
się pilnie w Innych dziedzinach gospo
darki i których rozwój ‘ uzależniony 
Jest właśnie 1 od ilości kwalifikowa
nych fąk do pracy.

A przecież ekonomista, tak od razu, 
nie zajmle stanowiska ślusarza, stolarza 
czy innego rzemieślnika, bo na naukę 
takiego zawodu trzeba również mieć 
czas, a ślusarz czy inny rzemieślnik 
„morduje" się nad ekonomią 1 kinie na 
czym świat stoi. Cóż ma robić? Kazali, 
to robi, zresztą za to mu płacą. Obiek
tywnie trzeba jednak stwierdzić, źe w 
większości przypadków, ten nieopisany 
zamęt spowodowany jest I tym, że na
sza socjalistyczna zasada: „każdemu we
dług jego zdolności, każdemu według 
jego pracy", odbiega daleko od rzeczy
wistości. Już 1 ten fakt przekonuje nas, 
że ekonomii i zagadnień gospodarczych 
nie należy lekceważyć.

Dlatego do tych spraw 1 związanej z 
nimi problematyki ludzkiej trzeba pod
chodzić z innej strony - a mianowicie 
z punktu widzenia naukowego, pamięta
jąc o tym, że teoria Jest opracowaniem 
doświadczenia 1 praktyki mającej zna
czenie dla społeczeństwa. A więc przed
stawia w rzeczywistości najlepsze z 
najlepszych doświadczeń, których jeden 
człowiek nie jest w stanie zdobyć z u- 
wagi na ograniczony przecież czas ży
cia. To powinien sobie zapamiętać każ
dy zagorzały praktyk I odpowiednio na
suwie swoje rozumowanie pamiętając, 
że cale życie trzeba - jak to powie
dział Lenin - „uczyć się, uczyć się, 
jeszcze raz uczyć się”.

Aktualne zadania gospodarcze zmusza
ją do zastąpienia dotychczasowych re
cept, zaleceń i ogólnikowych zasad no
wymi metodami opartymi na kryte
riach naukowych. Próby te napotykają 
wyjątkowe trudności, ponieważ w za
gadnieniach organizacyjno - ekonomicz
nych, wiążących ściśle problematykę 
techniczną 1 ekonomiczną, występuje za
zwyczaj niezmiernie skomplikowany 
splot ogromnej liczby różnorodnych 
czynników oddziałujących' w różnych 
kierunkach. Obecnie w przedsiębior
stwach 1 jedhostkach gospodarczych za
dania organizacyjno - ekonomiczne są 
bardziej złożone, a obliczenia produk
cyjne zawite I pracochłonne, dlatego 
często unika się tych obliczeń zastępu
jąc je Intuicyjnym 1 najczęściej nieopty
malnym wyborem. Tym bardziej, że w 
praktyce zdarza się brak dostatecznie 
sprecyzowanej metody obliczeń.

Jednocześnie wielkie ożywienie, kryty- 
cyzm w naukach ekonomicznych, nie 
pozwala już na wygodne akceptowanie 
gotowych .schematów. Od. wszystkich, 
którzy mają i mieli do czynienia z na
uką wymaga się, aby wnieśli swój u- 
dział do opracowania nowych metod. 
Oto dlaczego musimy zwracać uwagę na 
wykształcenie teoretyczne. Niektórym 
się zdaje, że jeśli mają praktykę, to już 
niczego więcej nie potrzebują się. u- 
czyć, że posiadają, jak to się mówi, 
wszystkie rozumy. Przykładem takiego 
niczym nieuzasadnionego i zbyt wygó- 
rowsnego o sobie mniemania może oyc 
artykuł,-jaki ukazał się w „Życiu War
szawy”, a zatytułowany: „Czekaj prak
tyku będę clę uczył”, w którym obywa
tel X oburza się na to, że ktoś ośmie
lił się praktyka pouczać. Naprawdę ta
kie wystąpienie jest godne politowania.

Z uwagi na ważność przygotowania 
teoretyczno - naukowego, o którym w 
kilku słowach wspomniałem, warto się 
Jeszcze nad zasadami członkostwa PTE 
gruntownie zastanowić.

J. B.

EKONOMIŚCI A
Na podstawie własnego około 20-let- 

niego doświadczenia i obserwacji oraz 
podobnych doświadczeń kolegów, jak 
również i wypowiedzi wielu sympaty
ków nauk ekonomicznych — chcialbym 
przedstawić niektóre problemy związa
ne z pracą ekonomisty w przedsiębior
stwie.

Tak się jakoś złożyło, że w naszych 
jednostkach i przedsiębiorstwach prze
mysłowych, handlowych i innych, wie
le różnych funkcji i stanowisk pracy 
zaczęto określać mianem „ekonomista", 
„st. ekonomista” pomimo, że nie -mia
ły one właściwie żadnego związku z 
ekonomią. Doszło już do tego, a obec
nie jeszcze się często spotyka, źe funk
cję nawet starszego ekonomisty pełni 
osoba nic mająca nawet ukończonej 
szkoły podstawowej. Przyzwyczajono 
się szybko do tego, że tytuł taki na
dawano tym, którzy nie mieli wyuczo
nego zawodu ani wykształcenia. W ten 
sposób Tanga ekonomisty uległa spo
łecznej degradacji. .

Oczywiście z biegiem czasu ludzie ci, 
powtarzając codziennie te same czyn
ności doszli do pewnej wprawy, lecz 
nie wyszli poza ramy swojej rutyny. 
Szybki rozwój nauki i techniki wyma
gał i od nich pewnych osiągnięć, po
stępu ekonomicznego, do którego reali
zacji, nic mając teoretycznej podbudo
wy, nic byli przygotowani i nie byli 
zdolni sprostać wciąż narastającym za
daniom. Zajęci własnymi sprawami, 
utrzymaniem się na szczęśliwie zdoby
tych pozycjach, które dawały im ko
rzyści materialne znacznie wyższe po
nad to na co rzeczywiście zasługiwali 
i co oni sami własnymi możliwościami 
i umiejętnościami mogli osiągnąć, me 
mieli czasu na teoretyczne podwyższenie 
swoich kwalifikacji, albo z kolei nie 
mieli takiego zasobu wiadomości teore
tycznych, Które' by pozwomy im na 
swobodne studiowanie zagadnień eko
nomicznych.

Wytworzyli oni więc taką sytuację, 
że do ekonomistów zaczęto się odnosić 
z lekceważeniem a nierzadko z pogardą, 
i nie odróżniano już, prawdziwego eko
nomisty od nieekonomisty; uważając, 
źe w ogóle ekonomiści to ludzie nie
udolni i zło konieczne, że są niepotrzeb
ni, a ich praca — bez znaczenia. Byt 
materialny tych szczęśliwców, zgodnie z 
teorią marksistowską, określił ich świa
domość, że muszą stawić czoła wszyst
kiemu, co mogłoby ewentualnie za
grozić ich pozyuji. Kieoy w miarę po
stępu nauki i techniki zaczęto kłaść na
cisk na kształcenie i specjalizację eko
nomiczną, absolwenci różnych kierun
ków wyższych studiów ekonomicznych, 
a przy nich i inni ekonomiści, którzy 
się .nadarzyli, natrafili w praktyce na 
nieprzezwyciężone trudności zgotowane 
im przez tych „dorobkiewiczów”, któ
rym chodziło o niedopuszczenie ich do 
zdobycia odpowiedniej praktyki, która 
pozwoliłaby im na opanowanie sytuacji. 
Rozpoczęto skuteczną i celową blokadę 
tych absolwentów, powierzając im zwy
kle tylko -takie funkcje i ćzynnosci,

SŁUŻBY EKONOMICZNE

1  CZHELNIKOW
W WARSZAWSKIM 

PRZEMYŚLE TERENOWYM

RZECZYWISTOŚĆ 
które nie gwarantowały praktycznego 
zapoznania się koniecznego z ich spe
cjalizacją.

Na przykład, absolwenta z tytułem 
zawodowym i specjalizacją kosztów od 
9 lat trzyma się na stanowisku zama
wiającego materiały; innego ekonomi
stę z tytułem i kilkunastoletnią prak
tyką iw tym ponad 10-letni staż pracy 
mi stanowisku kierowniczym) obdarza 
się prowadzeniem kartoteki, ewidencją 
przepustek i wysyłaniem dowodów roz- 
cliodowych. Do tych czynności nie są 
potrzebne chyba tak wysokie kwali
fikacje. Kierownik tych osób, wpraw
dzie zasłużony, dysponuje wątpliwym 
tytułem technika. Jego bezpośredni 
przełożony utrzymuje, że ma on na
wet wyższe wykształcenie. Kierownik 
ten ma odwagę nazywać swoicli facho
wych podwładnych — „bałwanami”, 
uzasadniając to tym, że przez tyle„ lat 
nic nic pokazali. No bo cóż właściwie 
można było pokazać na takim stano
wisku? Również przy pomocy takiego 
pracownika, sobie oddanego, co to mó
wi: „ja wam wszystkim pokażę, tylko 
zrobię maturę”, wprowadza celowo w 
błąd, aby następnie mieć „możność” 
wydania opinii o ich fachowości. Na
prawdę śmiechu to warte! Ale jcsucze 
i na tym nie koniec. Chowa się instruk
cję, częściowo dekompletujc dokumen
tację, aby utrudnić pracownikom wy
konanie zadania. Gdy' ■ to nie da je 
jeszcze spodziewanego rezultatu, wysy
ła do jednostki nadrzędnej a następnie 
uprzedza telefonicznie* osobę w tej jed
nostce, z którą pozostaje w dobrej ko
mitywie i prosi z kolei o niezalatwienie 
sprawy, o której będzie mowa. Takie 
fakty — to jedne z wielu. Komentarze 
są tu zbyteczne.

Jak wielce szkodliwe są wszystkie ta
kie poczynania, można to zilustrować 
za pomocą prostego obliczenia. Bez
imienna ankieta jednej z Wyższych 
Szkól Ekonomicznych wykazała, źc spo
śród 900 osób mających nawet długi 
staż pracy, tytko 0,9 proc, absolwentów 
zajmowało należne i przysługujące im' 
stanowiska pracy. Jeśli dodać do tego 
absolwentów innych szkól ekonomicz
nych i uczelni kształcących ekonomi
stów, uwzględnić koszty kształcenia, to 
oltaże się, źe ponosimy ogromne straty. 
Niewłaściwe wykorzystanie absolwentów 
powoduje więc, że nie zwracają się mi
lionowe kwoty środków społecznych. 
Nie ma też w opisanej sytuacji dosta
tecznej gwarancji, że stanie się to w 
następnych latach. Absolwenci-ekono- 
miści nie mają ze swojej dotychczaso
wej pracy i nauki ani korzyści mate
rialnych, ani moralnych. Ponadto, wśród 
wielu tysięcy wadliwie wykorzystanych 
ekonomistów znajdują się najprawdo
podobniej jacyś potencjalni racjonaliza
torzy, nowatorzy. Nie ulega żadnej wąt
pliwości, ' że niewłaściwe ustosunkowa
nie się do tych spraw jest wielkim 
szkodnictwem gospodarczym.

JERZY BYLINIAK
Wałbrzych

W Stołecznym Zjednoczeniu Przedsię
biorstw Państwowego Przemyślu Tereno
wego do realizacji Uchwały Rady mini
strów Nr 224 przystąpiono już w miesią
cu sierpniu 1964 r. Przeprowadzono wte
dy weryfikację kwalifikacji pracowników 
zatrudnionych w służbach ekonomicz
nych. Przystąpiono również do prac przy
gotowawczych mających na celu dokona
nie zmiany w strukturze organizacyjnej 
Zjednoczenia, która gwarantowałaby po
stęp tak na odcinku ekonomicznym, jak 
i technicznym.

W tym celu, w wyniku komasacji ko
mórek i stanowisk pracy, powstały na
stępujące nowe wydziały: a) z działu 
organizacji oraz działu analizy kosztów 
i cen - wydział analiz ekonomicznych; 
b) z działu zaopatrzenia oraz działu zby
tu ł aktywizacji eksportu - wydział za
opatrzenia 1 zbytu; c) z działu ekonomicz
nego oraz stanowiska pracy d/s szkolenia 
zawodowego 1 akcji socjalnej — wydział 
ekonomiczny; d) z działu inwestycji oraz 
działu ruchu i remontó^ - wydział in
westycji ruchu i remontów; e) z działu 
produkcji oraz działu porozumień bran
żowych — wydział produkcji.

Zadania pracowników tych komórek zo
stały dostosowane do wymogów Uchwa
ły RM Nr 224'64. Utworzono 4-osobowy 
wydział analiz ekonomicznych. Po\vyżsźe 
prace przygotowawczo w zakresie orga
nizacji służby ekonomicznej w Zjedno
czeniu zostały wprowadzone do nowego 
regulaminu organizacyjnego, wprowadzo
nego w życie z dniem 10.X1I.1964 r. Doko
nane emlany w regulaminie organizacyj
nym są zgodne t I U wytycznych do 
omawianej Uchwały.

Komórki, które nie podlegają naczelne
mu ekonomiście, zostały zobligowane do 
wykonania wymaganych opracowań i ści
słej z nim współpracy. Dotyczy ’ to wy
działów: produkcji. Inwestycji i remon
tów oraz organizacji księgowości.

Niezależnie od prac przygotowawczo- 
organizacyjnych, postanowiono również 
systematycznie realizować wytyczne 
wspomnianej Uchwały w zakresie racjo
nalnego gospodarowania w skali Zjedno
czenia. Uznano, że na początku zostaną- 
wybrane tematy do opracowania przez 
służby ekonomiczne, a głównie przez Wy
dział Analiz Ekonomicznych, który zo
stał celowo oderwany od operatywnej 
działalności. Ustalono główne tematy, 
które stanowiły program pracy służb 
ekonomicznych na IV kw. 1964 i na 
1965 r.

Program obejmuje zagadnienia: analizę 
wynikowych kosztów jednostkowych za 
III kw. 1964 r. wytypowanych wyrobów 
produkowanych przez uczestników tere
nowego porozumienia branży dziewiar
skiej i chemicznej (analizę wykonano 
i podjęto odpowiednie wnioski na posie
dzeniach odnośnych komisji w iy kw. 
1964 r. I I kw. 1965 r.); analizę cen jed
nostkowych na poszczególne wyroby w 
powiązaniu Z planem akumulacji (pierw

sza faza analizy została zakończona, a 
wyniki przedstawiono właściwym wła
dzom); analizę profilu działalności Sto
łecznego Przedsiębiorstwa Usług P. T. 
(pracę wykonano w IV kw. 1964 r.), a 
wnioski akceptowane - przez Kolegium w 
dniu 7.XII.1964 r. wprowadzono w życie; 
analizę nakładów transportowych w pod- 

' ległych przedsiębiorstwach za 1963 i 1964 r. 
oraz ustalenie wniosków w sprawie ra
cjonalnej koncentracji i usprawnienia 
transportu samochodowego, ,a szczegól
nie towarowego (analiza jest w opraco
wywaniu); zbadanie rcmontó v maszyn, 
efektywności inwestycji, kosztów produk
cji wyrobów oraz aktualnych problemów 
wynikających z bieżącej działalności lub 
przed podjęciem decyzji o odpowiednim 
przedsięwzięciu.

Zakres badań w wyznaczonych już dzie
dzinach bądź wyznaczeniu innych - np. 
badanie efektywności poszczególnych za
mierzeń inwestycyjnych Itp. - należy do 
naczelnego ekonomisty 1 dyrektora 
SZPPPT. Między innymi, materiałem po
mocniczym do wyznaczania tematów ba
dań szczegółowych są wyniki półrocznych 
analiz działalności przedsiębiorstw 1 Zjed
noczenia. Reasumując, w Stołecznym 
Zjednoczeniu PPPT zostały stworzone 
warunki . organizacyjne umożliwiające 
wprowadzenie postępu ekonomicznego.

Przystąpiono również do prac przygo
towawczych w zakresie stosowania nie
których zasad postępu ekonomicznego 1 
organizacji służb ekonomicznych w zgru
powanych przedsiębiorstwach. Biorąc pod 
uwagę kryteria zawarte w wytycznych 
władz nadrzędnych, Stołeczne Zjednocze
nie PPPT wytypowało 6 przedsiębiorstw, 
w których zdaniem kierownictwa należa
ło wprowadzić stanowisko głównego eko
nomisty, W pozostałych przedsiębior
stwach przewiduje się, żc zadania te 
przejmie dyrektor przedsiębiorstwa, przy 
równoczesnym wzmocnieniu działów eko
nomicznych przez rozszerzenie zakresu 
zadań i przeprowadzeniu weryfikacji 
kwalifikacji pracowników ekonomicz
nych.

Organizacja służb ekonomicznych w zgru
powanych przedsiębiorstwach SZPPPT 
jest w trakcie realizacji, natomiast na 
stosowanie niektórych zasad postępu eko
nomicznego 1 uproszczonego rachunku 
ekonomicznego w przedsiębiorstwach na
leży jeszcze poczekać. Należy tu pod
kreślić, że Uchwala RM Nr 224/64 stwo
rzyła właściwy klimat do powolnej 
wprawdzie, ale systematycznej poprawy 
na odcinku racjonalnego gospodarowania 
powierzonym majątkiem społecznym za
równo na szczeblu zjednoczenia, jak i 
w przedsiębiorstwach.

WŁADYSŁAW CHOD2KO
Warszawa

Nr 22 (715) — 30.V.1965 r.



W bieżącej pięciolatce pokazały się wreszcie na ulicach Warszawy nowoczesne tramwaje szybko
bieżne. Same tramwaje — nawet najnowocześniejsze — sprawy komunikacji w stolicy nie rozwiązą. 

Foto: CAF

WARSZAWA 
196119651970

„Góra - dól - góra”

Szeroko dyskutowane perspekty
wy rozwoju stolicy, groźne słowo — 
deglomeracja jako podstawowa wy-, 
tyczna działania na przyszłość nie 
powinny zatrzeć nam faktu, że 
Warszawa jest jednym z najładniej
szych i najlepiej zagospodarowa
nych miast w Polsce. Dlatego po- 
zwolimy sobie przypomnieć naszym 
czytelnikom kilka podstawowych 
danych obrazujących rozwój mia
sta w ostatnich latach.

Na jaki temat przeciętny war
szawiak najczęściej narzeka? Gdy
by przeprowadzić taką statystykę do 
pierwszego miejsca' konkurowałyby 
na pewno 2 dziedziny miejskiego ży
cia; Są to — gospodarka mieszkanio
wa i komunikacja. Popatrzmy, co 
w ostatniej pięciolatce zrobiono dla 
poprawy tych działów miejskiej go
spodarki.

Plan na lata 1961-65 przewidy
wał wybudowanie 62 861 mieszkań, 
wybudowano (przyjmując wykona
nie w r. 1965 równe planowi) 70 790, 
a więc prawie o 8 tysięcy więcej. 
Owe tysiące mieszkań nie każdemu 
jednak przemawiają do wyobraźni, 
szczególnie jeżeli sam mieszka w 
„przegęszczonym" lokalu. Dodajmy 
więc, że w okresie ubiegłych 4 lat 
ludność stolicy zwiększyła się o 81 
tys. osób — a więc budownictwo nie 
tylko zaspokajało potrzeby wynika
jące z przyrostu ludności, ale po
zwalało na pewną poprawę warun
ków mieszkaniowych. Na te cele 
przyznano ponad 23 tys. mieszkań 
— z czego ok. 7 tys. dla rodzin z 
budynków niemieszkalnych i blisko 
8 tys. dla wykwaterowanych z lo
kali szczególnie zagęszczonych. Czy 
poprawiło to sytuację wszystkich 
rodzin znajdujących się w szczegól
nie trudnych warunkach? Na pew
no nie, ale biorąc pod uwagę,-że

w tym roku na te cele przeznaczy 
się jeszcze ok. 5 tys. mieszkań — 
można powiedzieć, że w bieżącej 
pięciolatce dokonano przełomu w 
sytuacji ludzi znajdujących się w 
najtrudniejszych warunkach miesz
kaniowych.

Pewna rozbieżność między .dany
mi statystycznymi a odczuciem 
mieszkańców istnieje na pewno w 
drugiej dziedzinie — w komunikacji. 
No bo statystyka wykazuje, że 
ilość wozów tramwajowych powięk
szyła się o .102, autobusów o 518, 
trolejbusów o 24 — a tłok, jak 'był 
tak i jest, Okazało się, że ani nowe 
linie, ani przegubowce nie były w 
stanie dokonać przełomu. Sprawa 
jest skomplikowana — okazuje się, 
że nie tylko, a może nawet nie tyle 
wzrost ilości mieszkańców, a wzrost 
zatrudnienia decyduje o obciążeniu 
miejskiej komunikacji. Nieco więk
sze sukcesy można zanotować w 
dziedzinie budowy nowych arterii 
komunikacyjnych — . wybudowano 
179.8 km nowych ulic, a przebudo
wano 128 km. Najbardziej widocz
ne efekty — to przebudowa Al. Je
rozolimskich-z nowym rondem przy

Nowym Swiecle, przebudowa Al 
Świerczewskiego, ul. Towarowej ul' 
Kasprzaka i Al. Żwirki i Wigur/

Nie bylibyśmy w zgodzie z ogól- 
ną opinią mieszkańców stolicy, gdy. 
byśmy trfdne problemy miasta o- 
granlczyli tylko do dwóch wyżej 
wymienionych. Jest ich na pewno 
więcej — wymieńmy tylko najważ
niejsze. A więc handel i gastrono
mia. Sieć handlu wzrosła o ok. 400 
placówek i o ok. 50 tys. m. kw. 
powierzchni sklepowej. Obroty 
wzrastały jednak co najmniej rów
nie szybko, bo o około 5 mld zło
tych, niewiele więc łatwiej jest o- 
becnie dostać się do lady, niż było 
4 lata temu. Tylko, że tych lad 
jest nieco mniej, handel bowiem 
nadal się modernizował, zwiększa
jąc ilość „samów" i sklepów pre- 
selekcyjnych. Najwięksi nawet mal
kontenci muszą uznać znaczny po- 
stęp w rozwoju placówek oświato
wych — w latach 1961—64 oddano 
do użytku 64 budynki szkół pod
stawowych oraz 7 nowoczesnych 
techników, z których niektóre sta
nowią całe kompleksy szkolne o 
wielu budynkach. Również — choć 
może nie tak widoczna poprawa 
nastąpiła w służbie zdrowia.

A co będzie się zmieniać w po
szczególnych dziedzinach w następ
nym pięcioleciu? Popatrzmy na pod
stawowe dane dotyczące rozwoju 
miasta:

•) Lata 1961—64 plus przewidywane wykonanie za rok 1965 
•») przewidywane dostawy nowego taboru.

- Dział 
gospodarki miejskiej

Jedn. 
miary

Przyrost w talach

1961—64 1966—70

Budownictwo mieszkaniowe mieszkania 
w tys. 70,8 •) 73,0

Komunikacja miejska — 
tabor: tramwaje szt. 102 «no

autobusy 518 S65
trolejbusy 1» 24

Obroty handlu detalicznego mld zł 5,0 9.7

Wartość usług min zł 600,0 700,0

Sieć wodociągowa km 155 170

„ kanalizacyjna 1» 88 75

Zaopatrzenie w gaz — 
mieszkania podłączone do sieci tys. 82 75

Aparaty telefoniczne tys. 48 •) 55

Lekarze medycyny tys. osób 1 0,8

Łóżka szpitalne tys. 2 1

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

granic administracyjnych, powsta
nia nowych jednostek wojewódz
kich, stworzenia w ogóle nowego 
podziału administracyjnego na zie
miach zachodnich i północnych — 
podział administracyjny był słabo 
zintegrowany z podziałem gospo
darczym. Poszczególne gałęzie gos
podarki województw były niejed
nokrotnie bardzo słabo zespolone. 
Obecnie wszystkie już w zasadzie 
województwa tworzą w mniejszym 
lub większym stopniu określone or
ganizmy gospodarcze.

Tak zatem proces modernizacji 
struktury i krystalizowania funkcji 
regionów oraz integrowania się ich 
w systemy gospodarcze zawierał 
dwie pozornie sprzeczne a w isto
cie jednorodne, komplementarne 
tendencje. Oto regiony administra
cyjne stawały się szybko regiona
mi gospodarczymi, emancypowały 
się. a z drugiej strony wtapiały się 
w krajowy system gospodarczy.

Modernizacja regionów była na
turalnie funkcją modernizacji • kra
ju, planowania centralnego, ogólne
go, zbiorowego . wysiłku. Nie ulega 
też jednak wątpliwości, że regio
nalne systemy władzy mają w tych 
efektach swój bardzo ważny udział. 
Wydaje się, że rzeczywiście , rola 
rad narodowych w naszym 'kraju 
jest stanowczo niedoceniana, i to 
zarówno przez tzw. przeciętnego 
obywatela jak i przez samych... 
działaczy rad narodowych jak i 
wreszcie przez ludzi, których okre
ślimy mianem działaczy . szczebla 
centralnego. W świadomości' nas 
wszystkich (oczywiście z licznymi 
wyjątkami) pokutuje chyba ciągle 
jeszcze stereotypowy obraz roli i 
funkcji systemu rad narodowych w 
życiu gospodarczym i spólecznym 
a także politycznym kraju. Ten 
stereotypowy obraz to dostrzega
nie rad w wymiarze tradycyjnego 
samorządu lokalnego bądź na po
ziomie pierwszych lat pięćdziesią
tych, kiedy to istotnie funkcje ad
ministracyjne rad dominowały nad 
funkcjami gospodarskimi.

A tymczasem rady narodowe sta
ły się w okresie ostatnich kilku lat 
jednym z ’ podstawowych elemen
tów kierowania życiem gospodar
czo-społecznym kraju. Wystarczy 
przypomnieć — jako najbardziej 
syntetyczny wskaźnik — rosnący 
dynamicznie z roku na rok udział 
rad narodowych w budżecie. Przy
tłaczająca większość życiowych 
spraw obywatela pozostaje obecnie 
w gestii rad. Szansa startu życio
wego; , zdobycia określonej pozycji 
społeczno-zawodowej, wielu mło
dych ludzi w wielu ośrodkach kraju 
— zwłaszcza w najbliższym dziesię
cioleciu — wyznaczona jest w zna-
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cznej mierze aktywnością i gospo- 
• darnością rad narodowych. Radom 
narodowym podlega bezpośrednio 
trzecia część gospodarki. Reszta go
spodarki radom narodowym nie 
podlega wprawdzie bezpośrednio, ale 
ich wpływ jest potencjalnie ogro
mny. To nie jest tylko możliwość 
wpływów pośrednich. Możliwość 
i co więcej, praktyka, aktywnego 
oddziaływania rad narodowych na 
pozostałe dwie trzecie gospodarki 
narodowej bardzo wyraźnie i kon
kretnie zarysowała się w cyklu 
publikacji „Centralne problemy w 
regionalnym zwierciadle”. Wydaje 
mi się, że udokumentowanie tego 
faktu należy do najbardziej intere
sujących aspektów omawianego 
cyklu.

Jakie potencjalne i praktycznie 
wykorzystywane przez rady możli
wości w szczególności ujawniły się 
w tej dziedzinie?

Okazało się przede wszystkim, że 
rady narodowe wywierają poważny 
wpływ na podejmowanie decyzji w 
sprawach lokalizacji inwestycji w 
przemyśle kluczowym. Każda — 
przesadnie mówiąc — przewidywa
na centralnie inwestycja w prze
myśle kluczowym, znajduje wiele 
wojewódzkich konkurentów. Kon
kurenci starają się ustalić najbar
dziej racjonalne przesłanki decyzji 
lokalizacyjnej. Zobowiązują się z 
własnej, nieprzymuszonej woli ak
tywnie uczestniczyć w procesie in
westycyjnym. Zmuszają władzę 
centralne do uwzględnienia najbar
dziej skomplikowanych elementów 
rachunku lokalizacyjnego. Te i inne 
momenty sprzyjają niewątpliwie 
racjonalizacji podejmowania decyzji 
w sprawach lokalizacji inwestycji.

Ważniejsza może jeszcze jest ro
la rad narodowych wtedy, gdy już 
walczą nie o inwestycje, lecz prze
ciwko inwestycjom. Cykl „Central
ne problemy w regionalnym zwier
ciadle” dostarczył wielu tego ro
dzaju faktów. Gdańscy działacze 
udowodnili, że nie jest obecnie ko
nieczna budowa nowej stoczni re
montowej. Pracownia planów re
gionalnych przy WKPG w Szczeci
nie wykazała zbędność nowych na- 
kładów inwestycyjnych w przemy
śle mięsnym na terenie wojewódz
twa — kontrpropozycja ujawniała 
rezerwy w istniejących już zakła
dach. Gorlickie Prezydium PRN 
wystąpiło z postulatem, aby za- 

.. miast planowanych centralnie czte
rech przyzakładowych przychodni 
lekarskich wybudować jedną ale 
dobrze wyposażoną. Prezydium 
PRN w Łomży zainteresowało się 
natomiast projektowaną budową 
browaru, udowadniając, że gdyby 

ten browar zlokalizować obok ist
niejącej krochmalni, to można by 
wykorzystać parę nadwyżkową z 
krochmalni dla browaru, bocznicę 
kolejową, wspólne ujęcie wody, 
kanalizację, garaże, linię wysokiego 
napięcia, drogę dojazdową, war
sztaty i różne urządzenia socjalno- 
kulturalnę. Oszczędności z tego ty
tułu wyniosłyby około 20 milionów 
złotych.

Celowo dobraliśmy przykłady 
rzędu miliardowego (stocznia re
montowa) *i „tylko” milionowego. 
Demonstrują one bowiem szerokie 
i różnorodne możliwości wpływu 
rad narodowych na proces podejmo
wania decyzji lokalizacji inwestycji 
przemysłowych.

Ale chyba największe perspek
tywy otwierają się przed radami 
narodowymi w dziedzinie koordy
nacji bieżącej działalności gospo
darczej wszystkich ogniw gospo
darki znajdujących się w zasięgu 
ich władzy i kontroli. Przykłado
wym niejako modelem takiej dzia
łalności koordynacyjnej stała się 
szeroko spopularyzowana w prasie 
i telewizji inicjatywa działaczy z 
Bielska-Białej. Bielsko-Biała nie 
jest tu jednak jakąś jedną jaskółką, 
która wiosny nie czyni. Mamy już 
wiele jaskółek na tym obszarze 
spraw, możemy więc chyba mówić 
o wiośnie. Koordynację działalno
ści .wszystkich jednostek gospodar
czych organizuje wiele innych 
miast województwa katowickiego. 
Wcześniej jeszcze aktywność tego 
typu przejawiał}; wojewódzkie rady 
narodowe we Wrocławiu i w Kiel
cach.

Znakomitym wręcz przykładem 
możliwości tkwiących w terenowej 
koordynacji bieżącej działalności 
gospodarczej jest kooperacyjne 
przymierze województw nadmor
skich na rzecz przemysłu stocznio
wego. Przemysł stoczniowy, skaza
ny na kooperację z setkami a na
wet tysiącami zakładów i zakła
dzików rozrzuconych jak Polska 
długa i szeroka, ma otrzymać — 
dzięki wszechstronnemu wysiłkowi 
rad narodowych — kooperantów 
przede wszystkim z województw 
nadmorskich. Kryją się tu korzyści 
zarówno bezpośrednie jak i pośre
dnie- — przede wszystkim możli
wość kontrolowania przez rady na
rodowe kooperantów, przeciwdzia
łanie awariom kooperacyjnym.

Od dziesięciu co Najmniej lat 
gd^ mówi się u nas o radach naro
dowych, nieodłącznie wspomina się 

o decentralizacji. 'To ' już są .dwa 
terminy niemalże bliźniacze. Biblio
grafia artykułów, zawierających w 
takiej czy innej wersji pojęcie de
centralizacja, obejmuje dziesiątki, 
jeśli nie setki pozycji. Skłonny je
stem jednakże podejrzewać, że uj
mowanie naszej rzeczywistości' go
spodarczo-społecznej . w dwóch eks
tremalnych pojęciach — centraliza
cja i decentralizacja jest coraz 
mniej płodne teoretycznie i prak
tycznie. Te dwa bieguny analizy nie 
stanowią już busoli orientującej w 
kształtowaniu się realnego syste
mu kierowania i zarządzania gospo
darką narodową. Proces, który na
zywano decentralizacją, okazał się 
— przynajmniej w odniesieniu do 
rad narodowych, a chyba i w od
niesieniu do wielkich przedsię
biorstw przemysłowych — nie 
jednokierunkowy, lecz wielokierun
kowy. Kierunek „góra-dół” wydłu
żył się i stworzył koło z centralny
mi punktami „góra — dół — góra”. 
Decentralizacja okazała się być nie 
aktem lecz orocesem i to procesem 
nie pasywnym lecz aktywnym. 
Gdy nieco dojrzała, wyrosła z bu
tów tak decentralizacji jak i cen
tralizacji.

Rady narodowe nie kontentują się 
darami decentralizacji. Nie saty- 
sfakcionuja ich lokalne uprawnienia. 
Te wszystkie rozwijające się formy 
działalności gospodarczej rad naro
dowych. o których wspominaliśmy, 
obracają się w najwyższych „ukła
dach nerwowych” systemu kiero
wania i zarządzania gospodarką. 
Prowadzą do skrystalizowania się 
w perspektywie prawidłowo fun
kcjonującego układu sprzężeń 
zwrotnych.

Problematyka integracji planowa
nia centralnego z planowaniem re
gionalnym, planowania gospodarcze
go z planowaniem przestrzennym, 
planowania ękonomicznegó z plano
waniem społecznym, stanowiła je
den z podstawowych nurtów cyklu 
publikacji „Centralne problemy w 
regionalnym zwierciadle". Wypo
wiadający się na łamach „Życia 
Gospodarczego” — w artykułach 
lub w wywiadach — działacze po
szczególnych regionów postulowali 
przyśpieszenie procesu integracji 
systemu planowania gospodarczego 
i społecznego. Wskazywali wielo
krotnie, nś jakie trudności napo
tykają racjonalne inicjatywy władz 
wojewódzkich w przypadkach, gdy- 
kierownictwa określonych gałęzi 
gospodarki narodowej, zjednoczeń 
nie wykazują po prostu dobrej wo
li współpracy. W konsekwencji, do
magali się ^twierdzenia określo
nymi aktami prawnymi wpływu 
wojewódzkich rad narodowych na 
kształtowanie się programów roz
wojowych i planów poszczególnych 
gałęzi gospodarki. Postulat ten w 
Wersji tak sformułowanej jest nie
wątpliwie bardzo dyskusyjny. Nie
mniej jednak winien znaleźć jakieś 
rozwiązanie. Pewną rolę mogłyby 
tu. na przykład, odegrać wojewódz
kie zespoły poselskie.

Jeśli chodzi o samych działaczy 

wojewódzkich," 'to wypada stwier-r 
dzić, iż czynią oni wiele dla inte
gracji planowania centralnego z 
planowaniem regionalnym. Przede 
wszystkim niezwykle rzetelnie 
traktują opracowywanie perspekty
wicznych i bieżących planów. Prze
ciągają do tych prac szerokie kręgi 
specjalistów, a przede wszystkim 
miejscowych pracowników nauki — 
wojewódzkie rady naukowo-tech
niczne skupiają ponad 300 samo
dzielnych pracowników nauki. 
Wiele wojewódzkich rad może po
chwalić się szczegółowymi, grun
townie opracowanymi planami roz
woju powiatów, rejonów woje
wództw. Znakomitym tego przy
kładem jest opracowany przez Pra
cownię Planów Regionalnych w 
Lublinie plan zagospodarowania 
meliorowanych terenów w rejonie 
kanału Wieprz — Krzna. Jest to 
plan oparty na rzetelnych prze
słankach — ustalonych przez do
brych specjalistów — otwarty na 
trudne ■ realia i szerokie perspek
tywy gospodarcze i społeczne. Plan 
ten jest starannie i rzeczowo kon
sultowany i uzgadniany z władzami 
centralnymi, a więc i pod tym 
względem może służyć przykładem.

Integracja planowania central
nego z planowaniem regionalnym 
planowania gospodarczego z plano
waniem przestrzennym jest niewąt
pliwie od szeregu lat tendencją sta
łą. Osiągnięty przez nasz kraj etap 
wzrostu gospodarczego, charakter 
problemów wysuwanych w obecnej 
fazie rozwoju gospodarczego (np. 
nadwyżki siły roboczej w rejo
nach słabo rozwiniętych I niedobo
ry w rejonach rozwiniętych rysu
jące się w najbliższym dziesięcio
leciu, problemy zatrudnienia ko
biet, nadmierne procesy aglomera- 
cyjne w niektórych okręgach, itd.) 
sprawiają, że dalsza integracja sy
stemu planowania i zarządzania 
gospodarką narodową, wzrost roli 
rad narodowych w tyin systemie 
sta je, się obiektywną koniecznością 
bardzo harmonizującą ż powszech
nymi subiektywnymi postawami.

Zakończmy te uwagi przekona
niem, że przyszły komplet poselski 
podobnie jak dwa poprzednie, akty
wnie przyczyni się do dalszej in
tegracji centralnego i regionalnego 
planowania i zarządzania, do wzro
stu roli rad narodowych i wielkich 
przedsiębiorstw przemysłowych w 
kształtowaniu planowania i działa
nia gospodarczego.-

RYSZARD TURSKI|

Ołów 
czy 

tworzywa 
sztuczne?

Chociaż polskie normy nakazuja wy
jątkowo oszczędne stosowanie powiek 
ołowianych w przemyśle kablowym — 
powłoki te są cieńsze niż w kablach wy
twarzanych przez przemysł zachoduio- 
niemiecki, francuski, amerykański — zu
życie ołowiu dla potrzeb przemysłu ka
blowego jest w Polsce zaledwie 2.4 raza 
mniejsze niż w przemyśle USA, przy 
czym, jak wiadomo, różnica w wielkości 
produkcji jest znacznie większa. Krótko 
mówiąc: polski przemysł kablowy jest 
wyjątkowo „olowiożerezy”. Ten pozor
ny paradoks daje się dość prosto wytłu
maczyć. W roku 1960 w USA ponad po
łowa kabli była już produkowana w po
włokach z tworzyw sztucznych. W Pol
sce w tym czasie — udział tworzyw sztu
cznych nieznacznie- tylko przekraczał 
10 proc., a według planów na najbliż
sze pięciolecie, jeszcze w 1970 r. ołów 
stanowić ma ss proc, materiałów wy
korzystywanych na powłoki Kablowe.

Ołów jest surowcem kosztownym, im
portowanym. Tworzywa są tańsze. Ko
szty produkcji kabla w powłoce ołowia
nej niekiedy niemal dwukrotnie prze
kraczają nakłady przy zastosowaniu pol- 
winitu. To, że w dalszym ciągu prze
mysł kablowy trzyma się u nas kur
czowo tradycyjnych, droższych i defi
cytowych surowców, spowodowane jest 
nie tylko wadliwym systemem bodżcow 
materialnych (przy droższych surowcach 
łatwiej wykonać plan towarowy, osiąg
nąć wskaźniki akumulacji itd.). Dccjdu- 
je o tym przede wszystkim brak pid- 
winitu (tak zresztą jak i olcwlu). Kra
jowa produkcja w małym stopniu po
krywa zapotrzebowanie. Co więcej, po
mimo względnie łagodnych — w porów
naniu z krajami zachodnimi — kryte
riów jakościowych, wykluczających sto
sowanie polskiego poi winitu przy ka
blach używanych dla celów np. górni
ctwa, gdzie zwarcia stać się mogą przy
czyną katastrofy, przemysł kablowy pod 
groźbą wstrzymania dostaw — zmuszo
ny był „tymczasowo” jeszcze w 1964 r. 
obniżyć swe wymagania jakościowe. Ta 
chwilowa „dyspensa" od łagodnych na
wet kryteriów rozciągnięta została na
stępnie na sporą część dostaw w 1 i 11 
kwartale br. Chemia zapowiada, że w 
przyszłości polski polwinit będzie lepszy. 
Może tak się stanie. Ale — sądząc po 
planach rozwojowych tego przemysłu — 
długo jeszcze ołów królować będzie 
wśród surowców używanych do produk
cji powłok kablowych.

W tej sytuacji warto chyba zastano
wić się nad .zastąpieniem w imporcie 
droższego olowiii tańszym tworzywem 
sztucznym. Chodzi nie tylko o polwinit. 
W_ przemyśle światowym stosowane są 
już termoplastyki o znacznie lepszych 
i wszechstronnych właściwościach. Być 
może wymagałoby to odpowiedniego 
„przetasowania” parku maszynowego w 
fabrykach kablowych, dostosowania 
urządzeń do nowych surowców. Ale 
wcześniej czy później i tak to trzeba 
będzie zrobić. A poza tym oszczędnoś
ci dewizowe, uzyskane przy takiej za
mianie zakupów z surowców droższych 
na tańsze, mogą związane z tym wy
datki w dużym stopniu zrekompenso
wać. Może nawet w pełni. To trudno w 
tej chwili stwierdzić: rzecz wymaga 
gruntownego rachunku. Warto to uczy
nić, bo chodzi o stawkę niemałą: rocz
nie produkujemy ok. 12 tys. km kabli, 
na km kabla o średnicy 30 mm przy
pada 1800 kg ołowiu, tona ołowiu kosz
tuje 12 tys. zł. (kłs)



Po II wojnie światowej na mapie politycznej 
świata pojawiło się ponad 60 -noU-ych niepod
ległych państw • narodowych > Azji,, Afryce 
i Ameryce Łacińskiej; Zwykliśmy ji nd^ii 
krajami trzeciego świata, dla podkreślenia ieh 
odrębności od rozwiniętych krajów kapitali

stycznych. Społeczeństwa krajów nowo wyzwolonych 
zdają sobie dokładnie sprawę ż tegó, że jeżeli,pozosta
ną surowcowo-rolniczymi dodatkami do. byłych metro
polii. to będą nadal przedmiotem, bezwzględnego wy
zysku ze strony potęg’imperialistycznych. Dlatego też 
bezpośrednio po uzyskaniu niepodległości politycznej 
kraje trzeciego świata podejmują kroki w kierunku 
przezwyciężenia kolonialnej struktury gospodarki 
i rozwoju narodowej ekonomiki.

przedstawiciele rozwiniętych krajów kapitalistycz
nych 1 ich zwolennicy szeroko reklamują dziś pomoc 
Zachodu udzielaną krajom trzeciego świata. Należy

KRAJE 
SOCJALISTYCZNE 
TRZECIEMU 
ŚWIATU
BRONISŁAW RUDOWICZ

jednakże podkreślić, że pomoc, kapitalistyczna, do któ
rej należy również zaliczyć pomoc ze strony organiza
cji międzynarodowych (Międzynarodowego Banku Od
budowy i Rozwoju, Międzynarodowego Funduszu Mo
netarnego i innych), udzielana jest na ciężkich wa
runkach. Np. większość kredytów Międzynarodowego 
Banku Odbudowy’ i Rozwoju stanowią kredyty krótko
terminowe, przy rocznym oprocentowaniu 3—6 proc. 
Bardzo często przy udzielaniu pożyczek stawiane są 
różnorodne warunki o charakterze politycznym; gospo
darczym lub wojskowym. Znaczna część pomocy kra
jów imperialistycznych nosi charakter konsumpcyjny. 
Tak np. pomoc USA udzielana Indii w okresie po
wojennym występuje głównie w formie pożyczek na 
zakup amerykańskich nadwyżek rolnyćh. Nie negując 
znaczenia tego rodzaju pomocy, należy podkreślić nie
dostateczny jej wpływ na wzrost gospodarczy krajów 

nono wyzwolonych, a tym samym zmianę dotychcza
sowego ich miejsca w gospodarce światowej.

Obok wielu nowych cech współczesnego świata' cha
rakterystyczne jest szybkie zacieśnianie stosunków 
ekonomicznych między krajami socjalistycznymi, a 
słabo rozwiniętymi krajami Azji, Afryki i Ameryki 
Łacińskiej. System socjalistyczny podważył monopol 
wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych w tym 
zakresie, a tym samym zwiększył siłę przetargową 
krajów nowo wyzwolonych wobec państw imperiali
stycznych, zmuszając je do szeregu ustępstw w dzie
dzinie pomocy gospodarczej. Trafnie zauważył to eko
nomista amerykański J. S. Berliner, pisząc: „Radziec
ki program pomocy zwiększa atrakcyjność neutraliz- 
mu... Istnienie radzieckiej pomocy umacnia niepodleg
łość krajów neutralnych i zwiększa ich pozycje prze
targowe wobec Zachodu”').

Utworzenie i rozwój światowego systemu socjali
stycznego w istotny sposób zmieniło sytuację na ryn
ku światowym. Międzynarodowe stosunki ekonomiczne 
państw socjalistycznych z krajami trzeciego świata 
zasadniczo różnią się od tych stosunków, jakie pano
wały i panują między tymi krajami, a krajami impe
rialistycznymi. Cele jakie stawiają przed' sobą na 
obecnym etapie kraje socjalistyczne oraz kraje Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej w dużym stopniu są 
zbieżne. Dotyczy to takich problemów, jak likwidacji 
kolonializmu, zachowania pokoju światowego i innych. 
Trzeci świat ma pełną możliwość kształtowania swych 
stosunków z krajami systemu socjalistycznego zgodnie 
z zasadami wysuniętymi na konferencji w Bandungu 
w roku 1955, a więc stosunków na zasadach nieinge
rencji w sprawy wewnętrzne partnerów, równości 
i wzajemnego poszanowania, bez metod nacisku go
spodarczego, finansowego i politycznego. Te zasady w 
pełni odpowiadają interesom krajów obu grup.

Dla krajów nowo wyzwolonych znaczenie współpra
cy gospodarczej z krajami socjalistycznymi jest istotne 
z kilku względów: 1) szybki rozwój krajów socjali
stycznych umożliwia krajom słabo rozwiniętym Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej import dóbr inwesty
cyjnych na korzystniejszych warunkach aniżeli z prze
mysłowo rozwiniętych krajów kapitalistycznych; 2) 
szybki rozwój gospodarczy krajów obozu socjallstycz- 
nego stwarza coraz szersze rynki zbytu dla tradycyj
nych towarów eksportowych trzeciego świata; 3) kraje 
socjalistyczne mogą w coraz szerszym zakresie finan
sować szereg inwestycji w kluczowych gałęziach 
przemysłu krajów słabo rozwiniętych, ńI6 stawiając 

, żadnych warunków politycznych*, 4) ro»Wj stosunków 
gospodarczych z krajami socjalistycznymi stał się 
lodkiem oddziaływania na ksżtałtowahife Śię stosun
ków ekonomicznych trzeciego świata Z krajami’ impe
rialistycznymi.

Asortyment artykułów, na które kraje słabo rozwi
nięte znajdują rynek zbytu w krajach socjalistycz- 
:łych jest bardzo szeroki — od surowców dla przemy
tu tekstylnego i skórzanego, poprzez wszelkiego ró- 
Mu kopaliny, na roślinach tropikalnych' skończyw

szy; Planowy charakter rozwoju gospodarki socjali
stycznej, bez wahań typu koniunkturalnego, stwarza 
4pw*le niożlMości uwzględniania zawartych porozu- 
MieA h ąn dkMy ch w realizacji planów gospodarczych 
w krajach Howp wyzwolonych. Komisja ONZ do 
Spraw Krajów Gospodarczo Słabo Rozwiniętych 
stwierdziła, że rozwój stosunków gospodarczych z kra
jami socjalistycznymi' pozwolił takim krajom jak 
India, Indonezją, Birma, Zjednoczona Republika Arab
ska i inne, złagodzić skutki kryzysu ekonomicznego 
w rozwiniętych krajach kapitalistycznych w latach 
1957/1958. Wzrost obrotów handlowych z krajami soc
jalistycznymi staje się cżynnikiem stabilizacji ekono
miki krajów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej.

Z reguły za importowane towary z krajów socjali
stycznych trzeci świat płaci eksportem własnych to
warów, co pozwala mu na złagodzenie trudności płat
niczych. Również ceny przy zawieranych transakcjach 
handlowych odznaczają się' większą stabilnością, po
nieważ ruguje się z nich tendencje spekulacyjne. 
Krąje socjalistyczne nie narzucają krajom słabo roz-’ 
Miniętym tych towarów, których przywóz mógłby 
przynieść straty miejscowej produkcji. Uwzględnia się 
rzeczywiste potrzeby importowe krajów nowo wyz
wolonych. Po stronie eksportu krajów socjalistycznych 
do krajów trżeciego świata znajdują się głównie ma
szyny, urządzenia, materiały budowlane, wyroby wal- 
coWBne itp„ a Więc towary o znaczeniu produkcyjnym, 
którfl są tllfeUmiernie potrzebne w rozwoju gospodar
czym (np. udział maszyn i urządzeń w eksporcie Cze
chosłowacji do krajów Azji i Afryki przekracza 50 
proc.).

Dzięki wkroczeniu na rynek światowy krajów obozu 
socjalistycznego, podważony został monopol przemy
słowo rozwiniętych krajów kapitalistycznych na do
stawy dóbr inwestycyjnych. Kraje socjalistyczne 
z pełnym zrozumieniem odnoszą się do ambicji trze
ciego świata stworzenia własnego przemysłu podsta
wowych środków produkcji i za wszech miar pomaga
ją w urzeczywistnieniu .tego celu. Przy obecnym po
tencjale ..przemysłowym krajów socjalistycznych, 
a szczególnie Związku Radzieckiego, Czechosłowacji, 
NRD, Polski, Węgier i Rumunii, są one w stanie do
starczyć wszystkie środki niezbędne do industrializa
cji krajów nowo wyzwolonych.

O tym jak ważną rolę w, dziele urzeczywistnienia 
rozwoju gospodarczego krajów trzeciego świata od
grywa pomoc krajów socjalistycznych świadczą nastę
pujące fakty.

Obroty handlowe tylko krajów-czlonków RWPG 
z nowo wyzwolonymi krajami Azji, Afryki i Ameryki 
Łacińskiej w roku 1962 były prawie trzykrotnie więk
sze aniżeli w 1955 roku. Do końca 1963 roku kraje 
RWPG okazały pomoc ekonomiczną i techniczną 40 
krajom słabo rozwiniętym w budowie ponad 1100 
przedsiębiorstw przemysłowych i obiektów innego ty
pu, w tym: w Indii 166’przedsiębiorstw, Zjednoczo
nej Republice Arabskiej 178, Indonezji 50, Syrii 48, 
Mali 17, Maroko 6, Argentynie 9, Brazylii 10 itd. W 
krajach tych tylko Związek Radziecki wybudował lub 
buduje 34 obiekty w przemyśle metalurgicznym, 20 
elektrowni, 30 przedsiębiorstw w przemyśle maszyno
wym, 20 przedsiębiorstw W przemyśle lekkim i spożyw
czym; Obiekty zbudowane w tych krajach przy pomo
cy ekonomicznej i technicznej Polski, Czechosłowacji, 
NRD i Innych krajów socjalistycznych można byłoby 
również długo wymieniać. Wszystkie gałęzie gospo
darki narodowej krajów nowo wyzwolonych kryją w 
sobie w formie bezpośredniej lub pośredniej pomoc 
krajów socjalistycznych.

Kraje socjalistyczne udzielają krajom trzeciego 
świata na dogodnych warunkach kredyty długotermi
nowe. Ogólna suma kredytów udzielonych tym krajom 
na początek 1963 roku wyniosła ok. 4 mld rubli, z tego 
na Związek Radziecki przypadało ponad 3 mld, Cze
chosłowację 300 min, Polskę 160 min, Rumunię 70 min 
itd. Wysokość oprocentowania w skali rocznej waha 
się od 2—2,5 proc., podczas gdy odsetki od kredytów 
krajów kapitalistycznych wynoszą 5—6 proc, rocznie. 
Pomoc kredytowa krajów socjalistycznych skierowana 
jest przede wszystkim na rozwój kluczowych gałęzi 
przemysłu w krajach nowo wyzwolonych, co daje im 
możliwość umocnienia gospodarczej niezależności i lik
widowania monokulturowego charakteru struktury 
ekonomicznej.

Dużą pomoc okazują kraje socjalistyczne wielu kra
jom trzeciego świata w kształceniu kadr. Tylko w 
1962 roku europejskie kraje socjalistyczne oddelego
wały do tych krajów ponad 7 tys. specjalistów i wy
soko kwalifikowanych robotników dla wykonania 
różnorodnych usług gospodarczych. Przy pomocy kra
jów RWPG wybudowano już w krajach nowo wyzwo
lonych 60 szkół i' instytutów różnego typu, a szereg 
znajduje się już w budowie (m. in. Instytut Techno
logiczny w Bombaju, wyposażanie uniwersytetów w 
Kabulu 1 Damaszku itd.). W zakładach naukowych 
krajów socjalistycznych zdobywa dziś wiedzę ponad 
13 tys. studentów z krajów Azji, Afryki i Ameryki 
Łacińskiej. Bardzo efektywną formą masowego przy
gotowania kadr narodowych dla tych krajów jest bez
pośrednia nauka zawodu w zakładach budowanych 
przy pomocy krajów socjalistycznych. Jak podają 
źródła radzieckie, tylko w trakcie budowy pierwszej 
fazy kombinatu metalurgicznego w Bhilai (India) prze
szło przeszkolenie u specjalistów radzieckich ponad 
12 tys. Hindusów. W ten sposób przygotowano też 
21 tys. specjalistów różnych kwalifikacji w Afgani
stanie a).

Porozumienia o pomocy gospodarczej i technicznej 
między krajami nowo wyzwolonymi i krajami socja
listycznymi zawierane są na zasadach równości, wza- 
jępnnych korzyści i poszanowania suwerenności. Kraje 
socjalistyczne przy Zawieraniu porozumień pragną po 
prostu pomóc krajom, które wkroczyły na drogę samo
dzielnego rozwoju, w walce o likwidację, zacofania. 
Sprawdza się tu w całej rozciągłości starohinduskie . 
powiedzenie „ten prawdziwy przyjaciel, kto przycho
dzi w biedzie”. Dlatego też nie jest przypadkiem, że 
polityka i praktyka krajów socjalistycznych w sferze 
handlu międzynarodowego oraz pomocy gospodarczej 
1 technicznej cieszy się wśród wielu narodów Azji, 
Afryki 1 Ameryki Łacińskiej dużą sympatią.

<) J. S. Berliner: Soviet Economlc Aid, New York 1958, s. 18.
>) Mieźdunarodnaja Zyzń, Nr 2/1964, s. 96.

Jednym z zagranicznych kooperantów naszego przemysłu okrętowego są Zakłady Im. Lenina w Pilśnie 
(Czechosłowacja). Zakłady te, wyposażone w unikalne, wielkie obrabiarki produkują m. in. składowe czę

ści silników okrętowych. Na zdjęciu — obróbka walu korbowego. Foto: Archiwum

Unikatem w skali europejskiej są meble segmen
towe, które wprowadził ha rynek kluczowy 
przemysł meblarski.

Modę na tego typu meble wylansowali w pewnym 
stopniu sami'odbiorcy, domagając się od przemysłu 
mebli dostosowanych do potrzeb życiowych i wa
runków mieszkaniowych przeciętnych Obywateli. Ich 
też opinia zaważyła na wprowadzeniu przez przemysł 
do produkcji określonych wzorów mebli segmento
wych. Wszystkie bowiem projekty umeblowania 
przeciętnego mieszkania (2 pokoje z kuchnią) ty
powej, czyli 4-osobowej rodziny zostały poddane oce
nie społeczeństwa na specjalnie zorganizowanych wy
stawach. Uwagi i wnioski zgłaszane przez potencjal
nych nabywców projektanci wykorzystali dla dósko- 
nalenia swoich wzorów. Najwyżej oceniane projek
ty przemysł zaczął stopniowo wprowadzać do pro
dukcji.

O ile jednak pierwsze dostawy mebli segmento
wych nasz rynek przyjął z dużą życzliwością, sprze
daż następnych partii zaczęła sprawiać handlowcom

MEBLE
CZY 
SEGMENTY
ALEKSANDER KOZŁOWSKI

pewne trudności. Odbiorcy nie przestając Intereso
wać się nimi zarazem też i nie kwapili z ich kup
nem.

— Dlaczego?
Wprowadzenie na rynek mebli segmentowych jest 

ciekawym przykładem ilustrującym trudności z opa
nowaniem nowej produkcji i „organizowaniem” po
pytu na nią. Dlatego sądzę, że warto poświęcić tej 
sprawie nieco uwagi.

PIONIER - PŁACI

Obojętność, a nawet i jakby niechęć nabywców do 
mebli segmentowych przyjętych początkowo niemal
że z entuzjazmem można do pewnego stopnia uza
sadnić nieporozumieniami na tle cen.

Cena kompletu M-4, zgodnie z założeniami kon
kursu na typowe umeblowanie mieszkania przecięt
nej rodziny, nie powinna przekroczyć 15 tys. zł. Me
ble te miały być bowiem dostępne dla rodzin o prze
ciętnych zarobkach. Projektanci dla spełnienia tego 
warunku musieli więc' sięgnąć po najtańsze surowce, 
umożliwiające kalkulację cen na niskim poziomie. 
Okazało się jednak, że wykonanie tego typu mebli 
(często składanych, o różnym przeznaczeniu) z tanich 
surowców uniemożliwia wręcz osiągnięcie dobrego 
poziomu jakościowego. Zgłaszane przez nabywców 
reklamacje skłoniły producentów do zastępowania 
wielu tanich surowców i detali — drogimi, gwarantu
jącymi meblom dłuższy żywot. Handel ze swej strony, 
domagając się usunięcia wad w ich konstrukcji, za
żądał jednocześnie zmiany okleiny krajowej, jasnej na 
okleinę importowaną — droższą.

W efekcie cena kompletu M-4 wzrosła do 20 tys. zł., 
przy czym okazało się w praktyce, że meble z tęgo 
kompletu nie wystarczą dla umeblowania 2-pokojowe- 
go mieszkania. Dla odbiorców zainteresowanych kup
nem mebli segmentowych stały się one zbyt drogie.

Handel zaniepokojony zgromadzeniem sporych za
pasów mebli segmentowych w magazynach wstrzymał 
zamówienia na ich dostawy. Zakłady kluczowego prze
mysłu zobowiązane do rozwinięcia produkcji mebli 
segmentowych poniosły jednakże znaczne wydatki na 
przygotowanie nowej produkcji 1 nie mogły nawet 
myśleć o wycofaniu się z hiej bez poważnych strat. 
Ze zrozumiałych więc względów zaczęły interesować 
się stanem magazynów handlowych i formami sprzeda
ży mebli segmentowych.

Przeprowadzona, wspólnie z pracownikami handlu, 
analiza zapasów mebli zgromadzonych w magazynach 
wykazała, że do najmniej chodliwych należą elementy 
kompletu stanowiące ozdobę: półeczki, szafki, stolicz
ki, natomiast „od ręki” sprzedawane są elementy ze
stawów służące do spania, a więc leżanki, amerykan
ki, wersalki, itp.

Wnioski, do jakich doprowadziła dociekliwość pro
ducentów, można w największym skrócie przedstawić 
w następujący sposób.

Meble segmentowe wymagają odpowiedniego doboru 
elementów, wyjaśnienia nabywcy zasad Ich montażu, 
a wreszcie — umiejętnego zaprezentowania.

Odpowiednie szkólenle hsUidltiWCóWi Opracowanie 
instrukcji i katalogów, pfży jcdftocześttej fekiamtfe za
let i właściwości mćbil segrtiełltOWjrtlh (Już'przekon
struowanych.przez ptodtlcehióW) pbżWoliło ha pewne 
zwiększenie ich sprzedaży w 1964 roku. Z bliższej 
analizy kierunków sprzedaży wynika, że meblami se
gmentowymi interesują się przede wszystkim ośrodki 
wielkomiejskie, pomimo wystawiania ich także i w 
mniejszych miastach.

CO DALEJ?

Nie ma wątpliwości co do tego, że meble segmento
we nic cieszą się zbytnią sympatią handlu. Po prostu 
dlatego, że zapasy ich nadal są zbyt poważne w sto
sunku do wielkości obrotów. Wielkość zapasów mebli 
ogółem wynosi średnio 3—4 proi rocznych obrotów 
w handlu meblami, wskaźnik ten wzrasta do 30—40 
proc, przy meblach segmentowych, a więc jest dzie
sięciokrotnie wyższy.

Przemysł stwierdza, że meble segmentowe są bar
dziej pracochłonne, a części szkieletowe (tzn. regały, , 
szafki itp.) również są bardziej materiałochłonne i wy
magają ścisłego przestrzegania wymiarów. Charakter 
tych mebli determinuje cenę, co powoduje osiąganie 
rentowności w granicach zaledwie 3—4 proc., pod
czas gdy wskaźnik rentowność! pozostałych asorty
mentów meblarskich przekracza na ogół 17 proc.

— Jakie są więc inne walory wskazujące na celo
wość produkcji mebli segmentowych?

Waloru można się doszukać tylko jednego, jest nim 
nowa forma plastyczna. Natomiast szeroko reklamo
wana użyteczność i wszechstronne zastosowanie w 
małych mieszkaniach są co najmniej problematyczne, 
gdyż charakter i układ tych mebli predestynuje je ra
czej do dużych mieszkań. Zarzut ten dotyczy zwłasz
cza regałów, które niewiele dają użytkownikowi, a 
zajmują sporo miejsca. Nabywcy zresztą odpowiednio 
ocenili przydatność tych mebli, kupując przede wszyst
kim części tapicerowane. Popyt na nie stale wzrasta. 
Gromadzą się natomiast zapasy elementów szkieleto
wych. !

Sytuacja ta nasuwa następujące pytanie:
Czy produkcja mebli segmentowych została poprze

dzona ' analizą potrzeb rynku, podbudowaną analizą 
ekonomiczną i zsynchronizowaną z eksportem mebli?

Produkcja kluczowego przemysłu meblarskiego się
ga obecnie 50 proc, krajowej produkcji meblarskiej. 
Udział zaś w niej mebli segmentowych wynosi 20 proc. 
fióftlifiUjąca pozycja tego typu mebli w przemyśle klu- 
cźowytri powoduje określone, niekorzystne sytuacje 
dla ptóducenta, handlu krajowego oraz zagraniczne
go. Trudności producenta zostały już omówione, na
tomiast trudności handlu — to głównie zubożenie 
sortymentu, gorsze zaopatrzenie rynku, niższe efekty 
finansowe, wydłużenie rotacji w obrocie meblarskim. 
Dochodzi do tego wzrost zapasów, konieczność więk
szych nakładów na reklamę, ekspozycje, przeszkolenie 
personelu itp. Trudności eksportera — to zubożenie 
potencjalnej ■ zdolności prezentowania 1 oferowania 
masy towarowej, przeznaczonej dla odbiorców zagra
nicznych.

Trzeba nam przy tym pamiętać jeszcze i o odbior
cach wiejskich. Tworzą oni w zasadzie nowy dla za
kładów meblarskich rynek, ale coraz bardziej chłon
ny i wymagający. Wiadomo, jaki potencjał ten rynek 
przedstawia, niezrozumiałe jest więc, dlaczego pomija 
się jego potrzeby. A rynek wiejski potrzebuje mebli 
nowoczesnych, o różnym standardzie wykończenia, je
dnakże gabarytowo odmiennych od mebli typu miej
skiego. Stąd właśnie silny napór na niektóre asorty
menty: krzesła, fotele, komplety stołowe i kombino
wane, meble tapicerowane. W konsekwencji resort 
handlu wewnętrznego występuje o import asortymen
tów produkowanych w kraju, ale w niedostatecznej 
Ilości. A jednocześnie, jak wspomniałem, wzrastają za
pasy mebli segmentowych błokn.hc i tak skąpą po
wierzchnię magazynową.

Wydaje się więc, że powstała pilna potrzeba prze
prowadzenia analizy zapotrzebowania rynku krajowe
go na meble segmentowe. Dowiedzie ona zapewne, że 
w najbliższych latach dalsza rozbudowa produkcji 
tych .mebli jest niecelowa. Zamiast dalszego rozwija
nia produkcji mebli segmentowych można by wów
czas szybko zwiększyć dostawy na rynek nowoczes
nych, funkcjonalnych mebli o zróżnicowanym stan
dardzie wykonania. Tym samym byłyby to meble o 
zróżnicowanych cenach, uwzględniających różnice w 
stopniu zamożności rodzin.

COSPOPARCEE| ■■
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o problemach gospodarczychPRASA
a | A tsm«t mian w metodach planowania 1 ta- darczyml i partyjnymi stoi trudne zadanie wyko-

rządzenia zabrał ostatnio glos Zenon Kliszko. rzystanla tych cennych inicjatyw bez szybkiego roz-
• W artykule ■ pt. „Ulepszamy mśtody zarządza- dysponowania 1 skonsumowania przewidzianych re-
ala planowania» opublikowanym w „TYGODNIKU zerw. Druga część artykułu poświęcona Jest spra-
MpBSKIM*' omówił . on skrótowo zakres 1 podsta- wom pogłębienia roli rachunku ekonomicznego w
Wowe /kierunki wprowadzanych obecnie w życie' zarządzaniu gospodarką. Kryterium rentowności, ma- 

' jąće stać się istotnym elementem zarządzania go
spodarką powinno być uzupełnieniem dla centralnego 
planowania. W związku z tym Zenon Kliszko pod
kreślił wzrastającą rolę ekonomisty 1 to nie tylko 
„ekonomlsty-projektanta" ale również 1 ekonomisty- 
wykonawcy, który konkretyzując założenia polityki 
gospodarczej potrafi' posługiwać się .narzędziami eko- 

-nomtcznyml. Owa rola wynika między innymi z ko-

amlan. Główną linią wytyczną jest — przy zacho- 
wantu centralnego planowania — znalezienie metod 
sprzyjających rozwojowi 1 wykorzystaniu inlcjaty- 
W7 oddolnej przedsiębiorstw, zjednoczeń, terenowych 
orgąnów władzy. Tak więc centralny planlfikator 
gaeltowuje w swych rękach sterowanie przy pomocy 
dyrektyw takimi procesami jaki rozmiar produkcji 
preemysłowej, wielkość 1 struktura obrotów z zagra- 
nleą, wielkość inwestycji, funduszu plac orpz zaopa-
Iri.nta materiałowo-techniczne. Pobudzanie oddolnej 
Inicjatywy ma być dokonane przez ulepszanie mier- 
Blków produkcji oraz ściślejsze niż dotąd powląza- 
(He bodźców ekonomicznych ze wskaźnikami dyrek
tywnymi. Równocześnie z tym podniesiona ma być 
efektywność planowania przez wprowadzenie zasady 
ciągłości (przede wszystkim przez wprowadzenie pla- 
BóWanla dwuletniego) oraz stworzenie systemu re-. 
Mtw we wszystkich Istotnych działach gospodarki 
■«rodowej. Autor szczególnie mocno podkreślił ten 
eetatnl element, plsząc, że trudności w realizacji 
obecnego planu B-letnlego wynikły w dużej mierze 
B - rozdysponowania rezerwy inwestycyjnej już w 
pierwszym roku realizacji planu. Obecnie, szczegól
nie wobec zgłaszania dużej ilości bardzo nieraz cen
nych planów alternatywnych, istnieje również po
dobne niebezpieczeństwo. Przed działaczami gospo-

niecznoścl szybkiego podniesienia poziomu technicz- 
. nego naszej produkcji, jej unowocześnienia, z ko

nieczności intensyfikacji eksportu stojących na naj
wyższym poziomie światowym wyrobów i ‘urządzeń 
przemysłowych.

Sprawie unowocześnienia produkcji przemysłowej 
poświęcone było również telewizyjne wystąpienie 
Sekretarza Ekonomicznego KO PZPR tow. Bolesława 
Jaszczuka. Stwierdził ón, że dotychczasowe posunię
cia organizacyjne oraz praca propagandowa 1 uświa
damiająca stworzyły w większości zakładów 1 zjed
noczeń dobry klimat do walki o poprawę Jakości 
produkcji, o nowoczesne rozwiązania techniczne 
d konstrukcyjne. Znana akcja „ABC", czyli podziału 
produkcji wetilug stopnia Jej nowoczesności, dala 
zarówno poszczególnym zakładom jak i kierownic
twu przemysłu maszynowego orientację w kierun
kach prac na najbliższe ‘ lata. Jednak obok walki

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
miastach kształtuje się na poziomie 
6.3 kg, a na wsi tylko 3,1 kg, istnie
ją ponadto różnice spożycia w po
szczególnych rejonach kraju. O ile 
np. w Poznaniu osiągnięto w ub. r. 
spożycie w wysokości 13,7 kg to na 
wat np. w województwach: białostoc
kim, lubelskim l kieleckim nie o- 
siągamy spożycia 1 kg margaryny
na mieszkańca. (Prus)

HANDEL ROZSZERZA 
WSPÓŁPRACĘ 
Z CHAŁUPNIKAMI

Dla ' nerszego wykorzystania przea 
handel produkcji chałupniczej wpro
wadza się obecnie szereg ułatwień. 
Oto ważniejsze z nich.
* Przy podziale tkanin na prze

rób 1 sprzedaż rynkową zespoły cha
łupnicze korzystają z priorytetu w 
zakupie przy zaopatrywaniu się w 
tkaniny, na równi z odzieżowym 
przemysłem terenowym.
• Przyznany został — na równi a 

przemysłem terenowym — 15 proc, 
dodatkowi’ rabat od ceny hurtowej 
przy zakupie tkanin do produkcji 
chałupniczej odzieży 1 bielizny.
• Uproszczony został system usta

lania cen na artykuły odzieżowe pro
dukowane przez zespoły chałupnicze. 
Uproszczenie polega na przyznaniu 
przedsiębiorstwom uprawnień do u- 
atalanla cen w oparciu o kalkulację 
jednolitego kosztu jednej .normo- 
minuty w wysokości 12,62 grosza, bez 
potrzeby uprzednio obowiązującego 
zatwierdzania norm czasu niezbęd
nego ńa wyprodukowanie określone- 
gó artykułu, przez Komisję normo
wania działającą przy Wojewódzkim 
Związku Spółdzielczości Pracy.
• Wprowadzono sprzedaż ratalną 

maszyn i urządzeń dla chałupników 
za pośrednictwem instytucji kredy
tujących (ORS i SOP).
• Za rozwój produkcji chałupni

czej kierownicy przedsiębiorstw han
dlu detalicznego otrzymują specjal
ne nagrody pieniężne.

Przy organizowaniu lub rozszerza
niu zespołów chałupniczych w przed
siębiorstwach handlu detalicznego 
przewidziana jest automatyczna moż
ność zwiększenia pracowników 
administracji nadzorujących pracę 
chałupników (np. krojczy, , pracow
nik. opracowujący wzory 1 modele 
do • produkcji, kalkulator rozliczają
cy . produkcję chałupniczą). Ponadto 
chałupnicy zatrudnieni w jednost
kach handlu uspołecznionego zostali 
objęci ubezpieczeniem społecznym 
W' oparciu o zasady obowiązujące 
chałupników zatrudnionych w jed
nostkach koordynowanych przez Ko
mitet Drobnej Wytwórczości. Doty- 
ęzy to przedsiębiorstw handlowych, 
posiadających własne zespoły cha
łupnicze, przy czym zatrudnienie w 
tych zespołach ma charakter pracy 
stałej, a nie dorywczej.

Projektuje się także ograniczenie 
potrąceń z wynagrodzeń za produk
cję chałupniczą z tytułu kosztów 
administracyjnych do wysokości nie 
przekraczającej 20 proc., pozosta
wiając 80 proc, na płace dla chalup- 

’ ników. Przewiduje się również przy
wrócenie premiowania kierowników

Kontraktacja jednolltoodmlanowych 
ziemniaków Jadalnych objęła 52,1 tys. 
ha; zamiast planowanych' 52 tys. ha, 
a ziemniaków wczesnych - 80 tys. ton, 
zamiast 13,4 tys. ton.

Wykonano także plan, kontraktacji 
63,6 tys, ton warzyw gruntowych, 
13 tys. ton owoców, a umowy na do
stawy truskawek opiewają na 10 tys. 
ton, zamiast planowanych uprzednio 
6 tys. ton.

Nie wykonano jedynie planu kon
traktacji pszenicy. Zakontraktowano 
bowiem 300,1 tys. ha, przy planowa
nych 350 tys. ha. Złożył się na to - 
m. in. brak dostatecznej ilości dobre
go, kwalifikowanego ziarna siewnego. 
Pomimo to w porównaniu z r. ub. 
kontraktacja pszenicy wzrosła o ok. 
54 tys. ha. (Ząl.)

BĘDZIE LEPSZE PIECZYWO
Opracowano jut 1 przekazano za

interesowanym przedsiębiorstwom 
schematy fermentacyjne‘ na, wszyst
kie gatunki pieczywą wraz z In
strukcją i przykładami przeliczeń 
umożliwiającymi szybkie posługiwa
nie się nimi bezpośrednio w produk
cji. Intencją tych opracowań jest 
zapoczątkowanie ujednolicenia spo
sobów produkcji, co w konsekwencji 
powinno doprowadzić do polepszenia 
jakości pieczywa.

Na miejsce dotychczas stosowanej 
margaryny wprowadzono specjalny 
tłuszcz piekarski tzw. „Specjał", pro
dukowany z dodatkiem lecytyny 1 
emulgatorów. Tłuszcz ten również 
wpływa na polepszenie jakości pie
czywa. Zostały także opracowane 
normy branżowe na chleb pszenny, 
razowy 1 mazowiecki, zasady l spo
sób sporządzania liniowego harmo
nogramu produkcji dla piekarń prze
mysłowych, sporządzono^ wykresy 
kwasowości oraz wydapo skrypt, 
który ujednolica metody badań w 
laboratoriach piekarskich.

Prowadzone jest szerokie szkolenie 
fachowców dla branży piekarniczych.

W najbliższych latach rozpoczęta 
ma być ponadto produkcja nowych 
gatunków pieczywa., Jest to pieczy
wo typu „KnSckebrot” 1 „Grlsslni”. 
Rozszerzona ma być też produkcja 
pieczywa pólćuklerniczego z zasto
sowaniem przetworów owocowych 1 
warzywnych oraz wprowadzona ma 
być produkcja pieczywa wytrawne
go, półcukiernlczego.

W latach 1966-1970 przewiduje się 
dalsze podnoszenie Jakości 1 uszla
chetnianie wyrobów piekarskich. A 
mianowicie;
• wprowadzenie do obrotu Chleba

krajanego i paczkowanego celu
podniesienia higieny 1 estetyki pro
dukcji;
• zmniejszenie ciężaru jednostko

wego pieczywa chlebowego miesza
nego i pszennego;
• produkcja znormalizowanych 

półfabrykatów cukierniczych do 
wykańczania domowego. (Prus)

OK 1946 byt pierwszym ro
kiem powojennej gospodarki
polskiej 
skanych.

na Ziemiach Odzy-
Poważny

skierowano na ożywienie 
spodarczego tych Złem, 
szono akcję osiedleńczą,

wysiłek 
tycia po- 
Przyśple- 

urucha-

przedsiębiorstw ’
zwiększenie produkcji

handlowych za
chałupniczej

artykułów przemysłowych.- Na wy
płatę premii przeznaczone ma być 
10. proc, kwoty zysku, wynikającego 
ze wzrostu wartości produkcji cha
łupniczej w stosunku do analogicz
nego okresu roku ubiegłego, (prus)

WZROST SPRZEDAŻY 
MASZYN ROLNICZYCH

Jak jut Informowaliśmy - w dwóch 
plorjyązych miesiącach br. sprzedaż 
maskyn l narzędzi rolniczych przebie
gała nie najlepiej. Obroty były tu 
niższe, niż w analogicznym okresie 
rokit ubiegłego.
' Mirzec zmienił, aytuację radykalnie. 
Wieś zakupiła w tym miesiącu ma- 
Uyn/ l narzędzi rolniczych za ok. 
ns min zl. Wydala zatem na ten cel 
b bk. 136 min zł więcej, 'niż w marcu’ 
r; ub. Tym samym wartość zakupio
nych. w I kwartale maszyn wzrosła 
do ok. i,2 mld zl, przekraczając o 
li min zl zakupy z I kwartału roku 
Ubiegłego. Same kółka rolnicze wyda
ły, w I kwartale br. na maszyny 
-BU min zl. (zal).

WYNIKI 
KONTRAKTACJI 
ROŚLINNEJ CRS

Spółdzielczość zaopatrzenia 1 zbytu 
■■kończyła niedawno kontraktację 
produkcji roślinnej ze zbiorów tego
rocznych. Jej wyniki przynieść po
winny m. in.-poprawę zaopatrzenia w 
fasolę, któręj • dostawy na rynek 
określane są , wciąż jako niedostatecz
ne. Podpisano bowiem umowy z rol
nikami na dostawę 10 tys. ton fasoli, 
zamiast planowanych 4,7 tys; ton. Dla 
przypomnienia — kontraktacja roku 
ubiegłego dala tylko 3 tys. ton białej 
faśóll, Fasoli kolorowej zakontrakto
wano 1900 ton, zamiast planowanych 
BOĆ'(rok temu było jej ledwie 540 ton).

GOSPODARKA 
SKŁADKAMI 
CZŁONKOWSKIMI

o wysoką jakość 1 nowoczesność produkowanych 
wyrobów równie ważna jest walka o nowoczesność 
technologii, o to, by wyroby grupy, A były produ
kowane przy pomocy metod wytwarzania 
cżeśnlejszych, najbardziej wydajnych. Z tym z » 
w naszym przemyśle ' nie • jest jeszcze najlepiej 
tow. Jaszczuk podał na przykład, te tak 

metoda jak spawalnictwo jest u nas zautomaty
zowana tylko w 8%, podczas gdy np. w NRD w 50,f>.
na i

Warto chyba w tym miejscu podkreślić, że wszyst 
kie prawie wystąpienia 1 publikacje przedwy orot 
mają niezwykle rzeczowy 1 konkretny charakter. 
Dotyczy to nfe tylko wystąpień kandydatów na 
posłów „ze szczebla centralnego" ale również 1 sze- 

. reg innych wypowiedzi. Doskonalą ilustracją tego 
stwierdzenia mogą być „Pamiętniki radnych" opu
blikowane w ostatnim numerze „Polityki . Pamięt
niki te poruszają szereg trudnych, niewdzięcznych 
problemów, z którymi ich autorzy zetknęli się w trak
cie swej codziennej pracy. Oto np. radny z Warszawy 
koncentruje się przede wszystkim na sprawach ko
munikacji miejskiej. Uważa on (na pewno słusznie), 
że problem ten nie zostanie rozwiązany bez zbudo
wania szybkiej kolei miejskiej na trasie północ - po
łudnie i proponuje, by po „uderzeniu głową w mur 
w sprawie metra, rozpocząć niezwłocznie poważne 
studia nad budoWą nadziemnej kolei na betonowych 
estakadach. Radnk z Zabrza opisuje boje toczone 
przez nią w sprawie usług. Jej interpelacja w spra
wie braku punktów reperujących pończochy została 
oceniona jako kapitalistyczne ciągoty paniusi, która 
ebee się wysługiwać ludem pracy przy naprawianiu 
własnych pończoch. Mimo takich przykładów wszys
cy czterej autorzy występujący w ostatnim numerze 
„Polityki" wykazują dużą aktywność i plszą o sa
tysfakcji Jaką przyniosła im, ich, często niewdzięcz
na, praca.

NOWY
FETYSZ?

iyćle, to ocean przykładów, jak 
często głoszone oficjalnie racjonalne 
pojęcia zapadają to umysłach ludzi, 
nowledsm^t ittn — prostodusznych., 
mt kształt ogromnej, ciężkiej klapy, 
tłumiącej wszystkie dotychczasowe 
kryteria, odruchy, zasady, doświad
czenia itp. Powstaje coś w rodzaju 
fetyszu, hasła wywoławczego, zastę
pującego niektórym k o n w e n c j o- 
n a l'n e myślenie i wnioskowanie,

W jednym z periodyków (nieważ
ne w jakim) czytamy na przykład, 
że w pewnym mieście powiatowym 
mieszkalne bloki fabryczne — jako 
przykładowo oszczędnościowe — za
planowano bez wody i urządzeń hi
gieniczno-sanitarnych. Na. szczeńcie 
w trakcie budowy komlsla sanitar- 
no-epidemlolodlczna zgłosiła zastrze
żenia. Przeważył - jak dowladuiemy 
sie z lektury — rachunek ekono
miczny. Kl"dw okazało sie. że 
wskutek niesprzyjających warunków

gedloglcznycb koizt' budowy itudnt' 
nieznacznie tylko. będzie niższy od 
kanalizacji — zdecydowano się wnro- 
wadztć ją do bloków.

Uwaiaciełl — rachunek ekonomia- 
nyt Rachunek ekonomiczny < jakieś 
niesprzyjające warunki geologiczne 
sprawiły, że oszczędzono ludziom 
wiadomej udręki. Nie tradycja ey. 
wllizowanego kraju, nie zdrowy roz
sądek i chęć zapewnienia elemen
tarnych wygód, lecz dopiero RA
CHUNEK EKONOMICZNYI

Trzeba wciąż przypominać niektó
rym projektantom, że żyjemy nie 
tylko w drugiej połowie XX wieku, 
lecz także w kraju socjalistycznym, 
w którym obowiązują rozumne i na
cechowane poszanowaniem dla ludzi 
t-‘ ich wygód reguły postępowania. 
Rachunek ekonomiczny jest narzę
dziem w gospodarce niezbędnym i 
bardzo pożytecznym. Ale nie może 
być traktowany jako zasłona dymna 
dla bezmyślności, niedołęstwa lub 
wygodnictwa. Oszczędzać w imdo- 
wnletwle - owszem, można . trzeba, 
ale to wymagać musi wysiłku, my. 
ślenla.

Warto przestrzec przed tcklmt 
możliwościami szermowania hasłem 
rachunku. Zawsze znajda się tacy, 
którzy tłumacząc elementarne zonie, 
dbania i błędu, beda z pełnym ubo
lewania uśmieszkiem rozkładali rę. 

cc: — Rachunek ekonomiczny, moi
drodzitt...
„awansem'
pofrzpbnej 
dńw i efektów

Warto przestrzec przed 
najbardziej nospodaree 

zasady liczenia nalda.
(fo ranni fpły^T>i,

który jest zazwyczaj oret^m hoch
sztaplerstwa i niekompetencji, itcd)

S. C.

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

stancji, chroniących wzrok widzów. 
Tylna wklęsła powierzchnia soczew
ki jest dopasowana ściśle do po
wierzchni lampy kineskopowej i od
grywa rolę górnej powierzchni zwier
ciadła, przepuszczającego promienie 
świetlne. Przednia powierzchnia so
czewki składa się z oddalonych od
siebie o Oj mm kól wspólśrodko- 

knżde przechwy-

W latach 1961-1963 globalna suma 
dochodów budżetu związków zawo
dowych wzrosła o 30 proc., umożli
wiając z kolei poważny wzrost wy
datków na świadczenia pieniężne i 
w naturze na rzecz członków związ- 
ku.W okresie tych trzech lat naj- 
poważnlej — bo o 49 proc, wzrosły 
wydatki'' na działalność socjalno-by
tową i pomoc materialną dla człon
ków związku (bez zapomóg PKZP), 
o 39 proc, na wypoczynek po pracy 
i turystykę, o 33 proc, na inwestycje 
socjalno-kulturalne, o 18 proc, na 
działalność kulturalno-oświatową i o 
9 proc, na zasiłki statutowe i prze
jazdy powrotne z urlopów.

Świadczenia na wyżej wymienione 
cele w przeliczeniu na jednego człon
ka związku wyniosły w ■ 1963 roku 
218 zł i były wyższe od średniej 
składki rocznej, która w tym samym 
roku wyniosła 197 zl. Związki za-

wodowe bowiem oprócz wpływów ze 
■kładek członkowskich uzyskują do
chody m. in. z działalności kin 
związkowych, z imprez kulturalno- 
oświatowych itp. oraz otrzymują do
tacje państwowe przeznaczone na o- 
kreślone cele.

Niezależnie od finansowania ze 
swego budżetu działalności bieżącej, 
związki zawodowe znaczne kwoty ze 
składek członkowskich i z oszczęd
ności budżetowych przeznaczyły na 
realizację inwestycji socjalno-kullu- 
ralnych oraz na budownictwo szkól 
nino-lecia. W latach 1958-1964 że środ
ków związkowych wybudowano: 8 
sanatoriów .o 1425 miejscach, 8 do
mów profilaktycznych o 1587 miej- . 
scach, 22 domy wczasowe o 2851 miej
scach, 179 ośrodków campingowych 
o ogólnej liczbie 3173 domków i pa
wilonów na 131’9 miejsc oraz 56 
szkól — pomników IDOO-iecią.

Ogółem na inwestycje socjalne i 
kulturalne zakończone i będące je
szcze w budowie wydatkowano w la
tach 1958-1963 ze środków związko
wych 726 min zł. (Aktualności Związ
kowe)

CUD BIOELEKTRONIKI

wych, z których -------- ---- -
tuje, a nastennie przekazu |c Jakiś

Palce, które się zaciskają i rozkur
czają, ręce, które mogą chwytać de
likatnie lub pełną dłonią, posłuszne 
myśli, która nimi kieruje... Ręce, 
którym brak tylko dotyku. Ręce 
sztuczne, dzięki którym mężczyzna z 
amputowanymi ramionami stal się 
czIowiekiciR normalnym. Takie to są 
tc protezy, które prof. Kobryński i 
jego współpracownicy wykonali w 
Centralnym Instytucie Produkcji Pro
tez w Moskwie: przyrządy ożywione 
przez matą 'pompkę olejową i kiero
wane przez impulsy elektryczne, któ
re dokładnie odtwarzają rozkazy wy
syłane przez mózg, przez system ner
wowy- '

Bo u człowieka- któremu amputo
wano rękę,'' przetrwała — mimo jej 
braku — intencja, chęć posługiwania 
się nią. Impuls nerwowy wysiany

określony punkt obrazu telewizyjne
go, Dzięki specjalnej konstrukcji so
czewki uzyskuje się niezwykła ja
sność i wyrazistość obrazu.

Patenty na onisanv wynalazek ia- 
noński zostały już zgłoszone w piciu 
kratach europejskich. Mimo oporu 
producentów anaratów telew«zvinvch, 
którzy obawiaja sie ostrei konkuren
cji snrzętu wiclkoobrazoweco. nowa 
soczewka nasadkowa staje sie przed
miotem intensywnego i dużego eks
portu. (Przegląd Techniczny nr 13'M).

NAJWIĘKSZY W EUROPIE

przez 
myśli o
zacisnąć

tym, 
dłoń.

kicdv jeno posiadacz 
, aby otworzyć lub 

której już nie ma,

miano nieczynne- zakłady przemy
słowe, odbudowywano gospodarstwa 
rolne, uregulowano sytuację prawną 
wszystkich przedsiębiorstw niepań
stwowych. Wydatnie rozszerzono ulgi 
podatkowe i źródła krędytowe.

W 1946 r. na Ziemiach Odzyskanych 
zamieszkiwało 3 milionów Polaków; 
ok. 2 miliony w miastach i 3 milio
ny na wsiach. Akcja osiedleńcza we
szła. w fazę końcową.

Osiągnięcia przemysłu państwowego 
w ciągu niespełna 2 lat od zakoń
czenia wojny byty niewątpliwie du
że. Ilość uruchomionych zakładów 
przemysłowych w 1946 r. na Ziemiach 
Odzyskanych osiągnęła 35 proc, ogól
nej ilości zakładów znajdujących się 
na tych terenach przed wojną. Za
trudnienie w samym tylko przemyśle 
kluczowym1 wynosiło 300 tys. pracow
ników, co stanowiło ok. 30 proc, za
trudnionych w przemyśle całej Pol
ski. Natomiast globalna wartość pro
dukcji przemysłowej na tych zie
miach wynosiła . przeszło 20 proc, 
ogólnopolskiej. Na wielu odcinkach 
nastąpiło zatarcie się różnic między 
przemysłem Ziem. Odzyskanych (prze
de wszystkim Śląska Opolskiego oraz 
południowych i środkowych powiatów 
Dolnego Śląska) a przemysłem w 
centralnych województwach Polski.

Ze śląskich Zakładów Przemyślu Wapienniczego w Strzelcach 
Opolskich wapno wędruje na budowy, do hut, na pola i do

cukrowni. Foto CAF

dochodzi aż do snmego końca prze
ciętych nerwów, mogących — w wa
runkach normalnych - nakazać ów 
gest zamierzony. Działaniu impulsu 
nerwowego o nnmrze chemicznej to
warzyszą zjawiska elektryczne. . tzn. 
bioprądy, o bardzo słabym napięciu 
— nare setnvrh wolta. Sa one znane 
już od dawna i posługiwano się 
nimi w celach diagnostycznych i ba
dawczych. Zasługą uczonych radziec-

W Jednym z węgierskich zakładów 
chemicznych zainstalowany zostanie 
w najbliższym czasie największy w 
Europie zbiornik ciśnieniowy. Jest 
nim reaktor do syntezy mocznika 
wykonany przez zakladv przemysłu 
stalowego w Essen. Średnica zbiorni
ka reaktora wynosi 1386 mm, jego 
długość 28.8 m. a ciężar 133 tony. 
W czasie pracy w zbiorniku ciśnie
nie będzie wynosić 230 atm, a tem
peratura 200 st. C.

Bv sprostać fak ostrym warunkom, 
niaszcz zbiornika trzeba było wy
konać ze stali nierdzewnej nalwyż- 
sze1 jakości. (Horyzonty Techniki nr 
2'65).

NOWE ODMIANY 
KUKURYDZY

kich jest to. że namyśleli że-
braniu tych imnttlsńw elektrycznych 
zn pomocą kilku mikroskopijnych e- 
lektrod. iimieoznzonych na płaszczy
źnie kikuta, potem — po wzmocnie
niu impulsów - użyli ich do kiero
wania proteza, która Jak najdokład
niej wykonuje żądany ruch.

Zaopatrzony w taka protezę bez- 
ręki człowiek mógł pió ze szklanki, 
zapalić papierosa, przeciąć kartkę pa
pieru, oczyścić bn<v. Teraz może pi-

r nowych odmian kukurydzy "v. 
hodowanych nrzcz polskich naukow
ców zgłoszono w br. do Ministerst
wa Rolnictwa.

W związku z planowanym rozwo
jem bazy paszowej przewiduje sie.
że w 1970 
obejma 350 
tys. ba nrz

zasiewy kukurydzy
ha: zbiory z 320 

zy sie na kiszonki.
a z 30 tys. ha — na nasiona. Kuku*

sać, gra hadmingtona (, rakiet-
ke“). coli się. Wiciu ludzi o amputo- 
wanych rękach cieszy «i” inż dziś 
„bioręka”, a jej konstruktorzy pra
cują nad ulepszeniem tvch osiąg
nięć, już i tak zdumiewających. (Ho
ryzonty Techniki nr 2'65).

TR7VKROTMIP WIPVS7Y 
OBRAZ TELEWIZYJNY

Uczeni Japońscy z przemysłu elek
tronicznego dokonali ciekawego wy
nalazku, zwiększającego trzykrotnie 
Obraz w telewizorze. Wvnntazek an. 
lega na zastosowaniu soczewki nasad
kowej. która powierzchnię obrazu 
pojawiającego się na 43-centymetro- 
wym ekranie tamny kineskopowej 
powiększa pon-d trzykrotni”, pod- 
wyższnlnc ponadto Jego ostrość i wy
razistość.

Jak wynika z informacji, opubli
kowanych nrzez firmę janońska. so
czewka jest wykonana ze szkła n- 
krylowego z dodatkami różnych sub-

rydza uprawiana na nasiona wy.
maga dlueirgo okresu dojrzewania,
należy dostarczać rolnikom
wczesne jej odmiany. Niepowodzenia 
ar rozwoju nasiennictwa kukurydzy 
przed 10 laty, które zniechęciły rol
ników, spowodowane bvlv użyciem 
do siewu odmian średnio—późnych. 
(BN-T PAP).

AZOT NA KOLEI
Koleje amerykańskie wprowadzają 

coraz szerzej nową technikę w ws- 
gonach-chlodniach; niskie tempera
tury uzyskuje się przez parowanie 
ciekłego azotu. Po wybudowaniu na 
stacjach odpowiednich urządzeń do 
napełniania zbiorników wagonowych 
tą zimną cieczą, nowy system wyka
zuje duże zalety. Temneraturę wa
gonu można obniżyć do —18 st. C 
w ciągu zaledwie 3.5 minntv. insta
lacja zaimtile w wagonie mato miej
sca, jest tania w eksploatacji i łat
wa do regulacji zależnie od rodzaiu 
przewożonych produktów. (Przegląd 
Techniczny nr 13/65).

Zespolenie Ziem Odzyskanych z Polską
Do końca omawianego roku uru

chomiono wszystkie kopalnie węgla 
na Ziemiach Odzyskanych i osiągnię
to ponad 50 proc, wydobycia z okre
su Intensywnej gospodarki niemiec
kiej, a 35 proc, produkcji ogólnopol
skiej.

Hutnictwo w 1946 r. wyprodukowa
ło 334,5 tys. ton koksu, co stanowiło 
36 proc. ogólnopolskiej produkcji, 
134,0 tys. ton surówki, tj. 18,4 ogól^ 
nopolsklej produkcji. 4,2 tys. ton od
lewów staliwnych, tj. 21 proc, ogól
nopolskiej produkcji i 12,9 tys. ton 
odlewów żeliwnych. tj. 30 proc, to 
skali krajowej. Produkcja surówki 

■ i stali była szczególnie ograniczona 
z powodu braku bazy wytwórczej 
wskutek kompletnego zniszczenia 
walcowni i kuźni.

Jeżeli chodzi o przemysł metalowy, 
to już w 1946 r. produkował on nie
mal wszystkie asortymenty artykułów 
i stanowił dominującą pozycję w pro
dukcji przemysłowej naszego kraju. 
Produkcja samych tylko wagonów 
towarowych na Ziemiach Odzyska
nych stanowiła ok. 50 proc, produk
cji przedwojennej tych terenów t 70 
proc, produkcji ogólnopolskiej.

Przemysł chemiczny na tych tere
nach posiadał kilka olbrzymich za
kładów. Do potowy 1946 r. na 69 
przyjętych przez nas fabryk chemicz
nych - zresztą w 60 proc, zdewasto
wanych l zniszczonych — uruchomio
no 51. Zainwestowano w nie ok. 
300 260 tys. złotych bieżących. Minio 
niesprzyjających okoliczności, skróco
no znacznie terminy uruchomienia 
tych zakładów, tak że wartość pro
dukcji chemicznej pod koniec 1946 r.

osiągnęła kwotę 1652,6 tys. zł według 
cen przedwojennych i stanowiła 19.1 
proc, w stosunku do produkcji ogól
nopolskiej.

O tempie wzrostu produkcji elek
trotechnicznej i wzroście udziału w 
produkcji krajowej świadczą następu
jące liczby: w styczniu 1946 r. wy
produkowaliśmy tutaj artykułów 
elektrotechnicznych za 132 tys. zł 
przedwojennych. Stanowiło to 3,3 
proc, produkcji krajowej przemysłu 
elektrotechnicznego. Do końca 1946 r. 
wartość wyprodukowanych artykułów 
elektrotechnicznych osiągnęła sumę 
7 970 tys. zl według cen przedwojen
nych.

W energętyce wykorzystywaliśmy 
już prawie 100 proc, pełnych możli
wości produkcyjnych. Wytwórczość 
energii elektrycznej wynosiła ponad 
30 proc, produkcji ogólnopolskiej.

Szczególnie mocno hitlerowcy znisz
czyli przemysł mineralny. Np. na 13 
wielkich fabryk porcąlany na Dol
nym Śląsku, zaledwie 3 nie wymaga
ły generalnych remontów, poza uzu
pełnieniem brakujących urządzeń i 
maszyn.

Większość wysadzonych kominów 
fabrycznych, zalane wapienniki, glp- 
sownie, kopalnie glin szlachetnych — 
uzupełniały ponury obraz zniszczeń. 
Stąd odbudowa tych zakładów naj
częściej pochłaniała daleko większe 
koszty, niż wybudowanie nowych na 
innym miejscu. Mimo to przemysł 
mineralny w 1946 r. wyprodukował 
towarów na ogólną sumę 42 599 300 zl 
przedwojennych, przy czym planowa
ną produkcję w poszczególnych dzia
łach wykonał w 103 proc.

Produkcja cementu w 1946 r. prze
kroczyła 40 proc, przedwojennej i 
stanowiła 26 proc, produkcji ogólno
polskiej.

Taki sam obraz dokonanego wkła
du pracy rąk polskich t nakładów 
środków finansowych przedstawiała 
ilość i wartość produkcji przemysłu 
włókienniczego, wynosząca za 1940 r. 
178,5 min zl przedwojennych. Nato
miast udział, produkcji tego przemy
słu na Ziemiach Odzyskanych, w pro
dukcji przemysłu włókienniczego ca
łego kraju, wyniósł 16 proc. Trzeba 
przypomnieć, że uruchomienie zakła
dów przemysłu włókienniczego na 
Ziemiach Odzyskanych wiązało się 
ściśle z zaopatrzeniem w surowce 
przez zakłady tej branży w central
nej Polsce.

Na szczególną uwagę zasługuje uru
chomienie w Jeleniej Górze fabryki 
produkującej włókno syntetyczne pod 
nazwą steelonu. W 1946 r. polscy wy
nalazcy inżynierowie i technicy prze
szli już z prac laboratoryjnych na 
produkcję pól przemysłową.

X przejętych 46 cukrowni na Zie
miach Odzyskanych większość nie 
nadawała się do uruchomienia. 
Znaczda ich część była pozbawiona 
mąszyn. aparatów itp. urządzeń tech
nicznych. Pierwsza kampania cu
krownicza dala zbyt skromne rezulta
ty nie tyle z wymienionych powo
dów, ile raczej na skutek opóźnio
nych robót polnych, braku nawozów, 
ograniczonych zasiewów i krótkiego 
okresu wegetacyjnego buraków.

1 jeszcze jedna z ważniejszych ga
łęzi przemysłu na Ziemiach Odzyska
nych t- przemysł spożywczy. W 1946

przy stopniowym
technicznym osiągnął 
wartości 45 273 tys. , 
nych.

wyposażaMu
on produkcje 

zl przedwojen-

Nie sposób na tym miejscu, cho
ciażby " tylko najbardziej pobieżnie 
omówić osiągnięcia w innych gałę
ziach upaństwowionego przemysłu, 
nic mówiąc już o przemyśle spół
dzielczym i miejscowym.

Ogólnie należy stwierdzić, że obok 
poważnych: trudności, jakie odczuwa
ła nasza gospodarka na Ziemiach Od
zyskanych w latach 1945 i 1946 przy 
odbudowie i uruchamianiu zniszczo
nych i zdewastowanych zakladiw 
przemysłowych, nie mniejszym 
utrudnieniem okazał się wielki nie
dobór kadr w ogóle. Zagadnienie 
kadr nie sprowadzało się tylko do 
doboru ilościowego. Znacznie ważniej
szy był brak sil wykwalifikowa
nych, a przede Wszystkim specjali
stów na wyższym poziomie.

Na pierwszy zatem plan wysunęła 
się potrzeba szybkiego szkolenia w 
celu zastąpienia Niemców fachowca
mi polskimi. 1 tak się też stało. Jul 
pod koniec 1946 r. zatrudniono w 
przemyśle Ziem Odzyskanych ty'ko 
niewielką liczbę niemieckich fachow
ców.

Dzięki intensywnemu szkoleniu za
wodowemu, a równocześnie poprawie 
warunków aprowlzacyjnych. świad
czeń socjalnych i współpracy z ad
ministracją ogólną z miesiąca na 
miesiąc rosły załogi polskie, tym sa
mym rosła produkcja przemysłowa.

M. S.
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